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0 historyku Bogumile Trzcińskim
W yw iad  z  A dolfem  N o w a c z y ń s k im

Z  ram ien ia  R edakc j i  „ G ło s u "  m a m  „ r o ­
b ić" w y w ia d  z A d o l te m  N o w a c z )  ńsk im , k t ó ­
ry  p rzy ie ch a ł  na pa rę  dni do  P ozn an ia .  P o ­
siadam o to  w  za n a d rz u  w iązkę  m nie j  luK 
więcej c iekaw ych ,  in try g u ją c y c h ,  w a ż n y c n  
^ap v ta ń ,  k tó r e  chcą się dope łn ić  odpow ie- 
dzią. Pnę się n a  I lł  p ię t ro  „ C o n tm e n ta l u "  
°  u m ó w io n e j  po rze  (10-ta  rano).  N o w a -  
<szynsk; siedzi p r z y  s to liku ,  p y k a  z fajki, p o ­
p ija  kaw ę, a w łaściwie coś pisze. M uszę p o ­
wiedzieć, ze p rze d ew szy s tk iem  czuję jeden 
n ie d o s ta tek :  m o je  poózucie  h ie ra rcn j ,  m ię d zy  
N o w a c z y ń s k im  a m n ą  nie m o ż e  znaleść od 
p o w ied n ieg o  w y ra z u .  W y r a z  jest jeden: pan. 
A le  daw nie j  m ó w iło  się inaczej:  M is trzu ,  
pan ie  P o e to ,  p a r i e  A u to rz e ,  a i dzisiaj m ó  
wi się do  p e w n y c h  ludzi:  Eksce lenc jo ,  M i ­
n is trze ,  P ro feso rze ,  D o k to r z e ,  M ecenasie —  
i w ted y  jakoś k a ż d y  czuje się n a  sw ojem  
miejscu. W obec  zaś p isa rzy  nasze k o n w e n ­
cje dz iw n e  w y k a z u ją  u b ó s tw o :  dają n a m  t y l ­
k o  do  dyspozycji  jedno ,  małe, sk ro m n e ,  s z a ­
re, n ic  nie znaczące  —  pan . 1 jak tu  nie w y ­
zyw ać  na d e m o k ra ty z m !  . . .

S tało  się jednak ,  że m o je  poczucie  liierar- 
chji ca łkow ic ie  d o zn a ło  satysfakcji . . . No- 
w aczyńsk i  bo w iem  o d ra z u  pow iedz ia ł  nu ,  że 
W yw iadu  w łaściw ego nie da, w  ta k ic h  w y - '  
f a d k a c b  n ie  m a nic do  pow iedzen ia ,  a z d a ń  
i sądów  k o n w e n c jo n a ln y c h ,  u g rz e ć z n io n y c h ,  
n ie szczerych ,  n ic  nie zn a cz ąc y ch ,  jakie w y ­
p o w iada ją  ludz ie  p rz y b y w a ją c y  z kądś do 
kądś —  m ó w ić  nie m a  zw ycza ju .  T a k ,  te ra z  
ro  już  jest n a p ra w d ę  h ie ra rch ja .. .  A le p r o p o ­
nuje  m i jedną rzecz .  W łaśn ie  d y r e k to r  T e ­
ofil T rz c iń sk i  m ia ł onegda j w  P ałacu  D zia-  
ły nsk ich  p re lekc ję  o „ Z ie lo n y m  B a lo n ik u " ,  
W z w ią z k u  z k tó r ą  m ia łby  coś niecoś do p o ­
w iedzenia ,  coś niecoś do sk o ry g o w an ia ,  te m -  
bardz ie j,  że p o t r ą c o n o  o jego nazw isko .

O czyw iście ,  g o d zę  się na  to  jak  n a j c h ę t ­
niej, b o  czuję, że będzie to  rewelacja. W iec  
nie t r u d n o  m i by ło  o d e b ra ć  m o im  z a m ie ­
r z o n y m  z a p y ta n io m  glos —  te m b ard z ie j ,  że 
r e k o m p e n sa ta  zos ta ła  zapew n io n a .  T a k  więc 
ynajdu ję  się w  ró w n o w a d z e ,  k tó ra  m i u m o ż ­
liwia n ic ze m  n ie  z a m ą c o n ą  recepcję  tego , co 
m ó w i ISlowaczyński:

—  P ow iedz ia ł  dv r .  rzcinski,  że n ib y  
•^ 'owaczyński n az w a ł  „ Z ie lo n y * B a lo n ik "  ser- 
w ii is tyczną  jaczejką k o n s e rw y  k rakow sk ie j .  
Ja  to  p o d t r z y m u ję .  A le  p r z e d te m  m uszę 
I r z y p o m n ie ć  h is to r y k o m  „Z ie lonego  B a lon i­
k a" ,  z e w ykreś la ją  m u j  w  n im  w spó łudz ia ł ,  
p t ó ż  p rz e d  k a b a r e te m  „ Z ie lo n y m  Baloni-  
1 ic m “ by ł „ T e a t r  p o d  M a rc h o ł t e m " ,  k tó r y  
za łożył Ś zy fm an  zem ną ,  ja k o  lf ie ro w n ik iem  
h te ra c k im .  Był to  k a b a r e t  n a  d u ż y m  p o z i o ­
mie. W  je d n o a k tó w k a c h  w y s tę p o w a ła  g w iaz ­
da t ru p y ^  M a rja  P rz y b y łk o  - P o to c k a .  N ie  
rr>ozna „ M a r c h o ł t a "  baga te lizow ać ,  b o  t rw a ł  
QWa miesiące —  i ro zb i ł  się, rozleciał,  roz -  

p a . . W t e d y  zko le i  n u d ę  k r a k o w s k ą  zab' 
N e  począ ł  „ Z ie lo n y  B a lo n ik " ,  k t ó r y  byl ni- 
K^ern in n e m  jak ty lk o  d a 1 s z y m  c i ą g i e m  
z b a n k r u t o w a n e g o  , , T e a t r u  p o d  
k l a r c h o l t e  m “ . O  te m  t r z e b a  p am ię tać .

Dale j,  B ogum ił  T rz c iń s k i  zbaga te lizow ał 
J a n a  A u g u s ta  Kisielewskiego, k tó r y  „B a lo n i­
k o w i p a t ro n o w a ł ,  a p o te m  się pok łóc i ł  z o j ­
cem  id e o w y m ,  p r o m o t o r e m  „Z ie lonego  Ba- 

'nik, ", B o g u m iłe m  T rz c iń sk im .

Ja  p o i ia f ię  z d o b y ć  się na  b e z s t ro n n o ść  
edy, k iedy  m nie  to  n ic  nie kosz tu je ,  a do-  

r e rob i  w rażen ie .  Ze w szy s tk ich  ludzi k o 7  

0 te a t r u  p. B ogun .i l  T rz c iń sk i  jest je d n y m  z 
n-a J -pszych  i na jzas lużeńszych .  U k o c h a n ie

o k o ł o  t e a t r u  im p o n u jąc e .  ;'M a  duże  zasłu­
gi, jako w ag n e ry s ta ,  apos to ł  m u z y k i  w a g n e ­
row skiej, , ,' jako cz aru jący  causeur. N a to m ia s t  
B ogum ił T rz c iń sk i ,  jako reżyser ,  cz łow iek  
w  ś r o d k u  te a t r u  b \  ł i jest w ie lk icm  n ie ­
p o ro z u m ie n ie m ,  k tó r e m u  on nic nie jest w i ­
nien . Zes taw ien ie  nazw iska  p. Schyłle ra  z 
„ d y r e k to r e m "  T rz c iń s k im  jest p a ra d o k sem .  
E fa tom ias t ,  jeszęfze raz  —  jako causeur, j a k a

a n im a te u r ,  ja k o  co n te ran c ie r ,  jako anegdo  
d a r z ,  h is to ry k  B ogum ił  T rz c iń sk i  jest bez 
k o n k u re n c j i .  U w a ż a m  za nadto)  su ro w y  sąd 
reg es tro w an ie  p. B ogum iła  T rz c iń sk ie g o  m ię ­
d zy  t. zw. „n ieb iesk ich  p t a k ó w "  te a t ra ln y c h ,  
co to  nie sieją i nie o rz ą  a n a w o ż ą  —  gdyż  
n aw e t ,  jako en tu z ja s ta  i m iłośn ik  t e a t r u  p. 
B ogum ił  T rż c iń sk i  m a swoją p ię k n ą  k a r tę  
h is to rj i  (K ra k o w a  z p rzy leg łośc iam i).  J a k o  
p a m ię tn ik a r z  i h i s to r jo g ra f  „Z ie lo n eg o  Balo­
n ik a "  p o w in ie n  b> ł je d n ak  zd o b y ć  się na  
w i ę k s S  wysiłek  b ez s tronnośc i ,  rzeczow ośc i ,  
o b p k t y  w izm u .

W  s to su n k u  do  m n ie  h is to ry k  ,Zielonego,' 
B a lo n ik a "  popełn ił  k i lka  nieścisłości. O  ile 
m n ie  bo w iem  pam ięć  nie m yli ,  a c zko lw iek  
m ieszkałem  stale w  W arszaw ie ,  to  jednakże 
w  p ie rw sz y m  stfeonie „Z ie lo n eg o  B a lonika"  
do  K ra k o w a  na p rc m je ry  p rz y je ż d ż a łe m  i 
wesoła insty tucję? sw o j tm i  p r o d u k ta m i  zasi­
li 'em . P rz y z n a w a l i  to  p ierw si m o nogra f iśU  
„Z ie lonego  B a lo n ik a "  —  iv 'dop ie ro  nas tępn i 
ze w zg lę d u  na  benefis p a ń s tw o w o tw ó r c z y  
te n  w spó łudz ia ł  m ó j  co raz  więcej zatajają.  
P o z w o lę  sobie p rz y p o m n ie ć  c z a ru ją ce m u  con-  
fc ran c ie ro w i długą p o le m ik ą  w ie rsz o w a n ą  z 
Boyem  na  t. „ K o b ie ty  w  Polsce"-)* dalej w iersz 
ó S ienk iew iczu  ( „ G d y  H e n io  miał 20 lat'jf?n 
w łą c z o n y  do  że laznego  r e p e r tu a r u  M ich a l i ­
ko w e j  J a m y " .  P o z w o lę  sobie p r z y p o m n ie ć ,  
że gen ja lna  tró jca  h u l ta jsk a  u rządz iła  d w u ­
k r o tn i e  dla m n ie  p r y w a tn e  recy tac je  ty c h  
p r o g ra m ó w ,  na  k tó r y c h  nic m o g łe m  być o- 
becny .  O  ile m n ie  pam ięć  nie m yli ,  to  „ku, 
czci"  m oje j  u r z ą d z o n o  raz  specja lny w ieczó r ,  
n a  k tó r y  B oy  napisał sw oją św ie tną  „Pieś.. 
o  kaszte lan ie  i sow izd rza le" .  D laczegóż  więc 
z  r o k u  na r o k  t a k  te n d e n c y jn ie  h is to ry c y  i 
p a m ię tn ik a rz e  w spó łudz ia ł  m ó j  og ran icza j  j do  
m in im u m ?  G d z i r  leży pow ód  tego?

O t ó ż  p o w ó d  te g o  leży w  s e r  w  i 1 i ź - 
m  i e, w serw iliźm ie,  do  k tó r e g o  t r e n o w a n o  
w łaśnie tę  całą g ru p ę ,  b io rąc ą  w  „ Z ie lo n y m  
B a lo n ik u "  udzia ł.  W b r e w  p o g lą d o m  z n a k o ­
m ite g o  h is to ry k a  B ogum iła  tw ie rd z ę  nada!,  
że „ Z ie lo n y  B a lo n ik "  nie był b a s t jo n e m  j a ­
kiejś n iepodległej,  n ieza leżnej  myśli tw ó rcz e j ,  
ale. że by ł  in s ty tu c ją  w eso łkow ą,  rek reacy jną ,

p a t r o n o w a n ą  i k o n tro lo w an ą p rz ez -S zw a rc g e l-  
bcrsK.', aus tr jack i ,  se rw d is ty cz n y  „C zas" .  A -  
bv u n ie sz k o d h w ić S sa ty ry fe n o  - rew o lu c y jn y  
ro z p ę d  m ło d y c h  ta le n tó w ,  aby ich o b e z w ła d ­
nić, redakcja  „ C z a su "  p rz e m ą d rz y , -z m y ś ln ie  
i c h y t rz e  p o łoży ła  ooie ręce nad  ty m  k a b a ­
re te m ,  by się w łaśnie w  jego p r o g ra m y  nie 
wcisnęl ' v.oś dos łow nie ,  d y n am icz n ie  n i e z a ­
leżnego, n iepodleg łośc iow ego , za w olnośc ią  
tęskniącego . Jeżeli to  by ła  opoz-ytja, to  b y ­
ła o p o zy c ja  Jego  Cesarskie j Mości Ekscelencji 
B o b rzy ń sk ieg o  i p r e z y d e n ta  Lea. Jes t  w  tem  
p e w n e  p o d o b ie ń s tw o  do  dzisiejszej w arszaw  
skiej sa tyry  szm oncesow ej,  t. zn. młodymi, 
u ta le n to w a n y m ,  m iejscam i gen ja ln y m  Ż y ­
ciom w o ln o  w yśm ie w ać  Ż y d ó w ,  ale w  te.i  
sposób, żeby  Ż ydzi na w id o w n i  się zaśm ie­
wali i w raca li  do  d o m u  rozw ese len i  i z a d o ­
w oleni.  J a k  dzióiaj szm oncesy ,  ta k  w ów czas  
ro b io n o  „ w i tz e "  na te m a ty  aus tr jack ie ,  ale 
w g ran icach  tak ie j  p o p raw n o śc i ,  że „E ksce­
lencja S zw arcge lber  m ó g ł  się zaśm iew ać z p io ­
senki o sobie tak ,  jak  w  W a rsza w ie  od  la t 10 
zaśm iew a się I z y d o r  S zw arcge lber ,^ 0 ^ *  śpifigj 
w ają  p io senkę  o K ohn ie .  N ie c h ż e ż  więc z n a ­
k o m i ty  1 h i s to ry k  T rz c iń sk i  nie b luffu je  te raz  
nasze ekscelencje „san acy jn e"  i gośc inny  P o ­
z n a ń  tem , że w  Jam ie  M icha l ikow ej  p rzy  
k o r  jakach („w ś n ió w k a c b " )  u ro d z i ła  się t a k ­
że idea n iepodleg łościow a, i że cyganer ja  k r a ­
k o w sk a  o d  M ichal ika  wy m asze row a ła  ‘yv p e ł ­
n y m  r y n s z tu n k u  do  O le a n d ró w .  R o z dym a ,.  
jeszcze więcej ro lę  „Z ie lo n eg o  B a lo n ik a "  w  
dziejowości p rz e d w o je n n e j  Polski już nie n a ­
leży, gdyż  „B a lo n ik "  m o ż e  wreszc ie  pęknąć ,  
rozszerza jąc  w o ń  n ie p rz y jem n ą .  K ab a re cm a  
k ra k o w s k a  była doskona len i  a n t id o tu m  na 
p iek ie lną  p rze d w o je i in ą  n u d ę  podw aw elsk ie j  
d z iu ry ,  a b  żadną  p o d c h o r ą ż ó w k ą  jako Jżywo 
nie bvla. Silę jej n a to m ia s t  m o ż n a  s tw ie r ­
dzić i p rzez  to .  żc jeszsze te raz;  po  d w u d z ie ­
s tu  la tach ,  z eksp loa tow an ia  w sp o m n ie ń  i re- 
m in iscency j tej miłej in te le k tu a ln e j  k n a jp y  
m o ż n a  w yczyn iir tsob ie  lu k r a t y w n y  p ro c e d e r  
Jaro po lsku  d o b r e  zyski).

H i s to r y k  B ogum ił  T rz c iń sk i  m a  w ielk ie  
zasługi w  tem , że nadal podsyca  rek la m ę  p o l ­
skiego C h a t  no irh i ,  ale n ie p o t r z e b n ie  zaprze*? 
cza (w co sana n i e 'w ie r z y ) ' t e m u ,  że „Z ie lo n y )  
B a lo n ik "  by ł  p o p ro s tu  fiiją, B e n ja m in !  iem 
dependansc  „ C z a su "  i aus tr jack iego  św ia to ­
poglądu . W z ru sza jąc y  jest jako p a t r j o ta  k ra -  
kauersk i  i jako em isarjusz  tej specjalnej, k r i -  
kow sk ie j  jezu icko  - m a so ń sk o  - k a b a re to w e j  
mafji, '  w szędzie wszy.stkiem dyrygu jące j .  C ie- 
sftę się b a rd z o ,  że cza ru jący  T eo f i iek  n a  g o ­
śc innych  w y s tę p ac h  w P o z n a n iu  zyskał tak ie  
ap lauzy , ale p r z y z n a m  się, że sala P ałacu  
D zia łyńsk ich  n ie p o w in n a  b y ć  te re n e m  t i -  
kich  w o k a ln y c h  pop isów , gdyż, gdyb> się to  
jeszcze raz  p o w tó r z y ło ,  D zia łyńscy  zaczną 
się p rz e w ra c a ć  w  grobach .

—  T y le ,  t a k  i to  m ó w ił  A d o lf  N o w a c z y n  
ski. P a t r z ę  na  jego tw a r z  w yraz is tą ,  ,akb\ 
rzeźb io n ą ,  tw a r z  in te lek tua l is ty ,  i ża łu ję w  
d u ch u ,  że nie jestem k a r y k a tu rz y s tą .  Z  za 
z a m k n ię ty c h  ok ien  d o c h o d z ą  odgłosy w r z a ­
w y  dziec iarn i  szkolnej .  R a z  p o  raz  od^yjwa 
się te lefon. P a t rz ę  na  N o w a c z y ń sk ie g o  i m> 
ślę, że o to  jest cz łow iek  t a m ty c h  czasów, 
ta m te j  epok i ,  t a m te g o  życia, k t ó r y  ani na  
chw ilę  poza  te  p redyspozyc je  n ie w y k ra c z a ­
jąc, j e d n a k  ta k  w span ia le  nak ład a  się z na- 
szemi czasami, naszą epoką ,  naszent życ iem , 
i zna jdu je ,  ta k  w te d y  jak  i dzisiaj,  w  spo łe ­
czeńs tw ie  rezonans  o jed n ak ie m  nasileniu. 
T a k ,  ale o t e m  w szy s tk iem  już  nie człowiek 
decydu je ,  lecz -akaś inna ,  w yższa siła, jakiś 
żyw io ł ,  iakaś w ładza  —  Sztuka .
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FRANCISZEK STRZAŁKO, K R A K Ó W

Ża zachodnim kordonem
W ra ż e n ia  z  p o d r ó ż y  po Ś lą sku  Opolskim

K ilka  ty g o d n i  te m u  m usia łem  w  celach 
n a u k o w y c h  d o k o n a ć  o b ja zd u  k ilkudziesięc iu  
s ta ry c h  d r e w n ia n y c h  kośc io łów  na Śląsku 
O p o lsk im  i C iesz y ń sk im  czeskim .

Z araz  na w stęp ie  zw ró c i ł  m o ją  uw agę n o ­
w y  o k az a ły  d w o rz e c  w  B y to m iu :  N ie m c y  
dbają  o to , b y  Ślązacy, p rz y b y w a ją c y  z P o l ­
ski na  t e r y t o r ju m  p o z o s ta w io n e m  N ie m c o m ,  
byli od  p o c z ą tk u  p o d  jaknajlepszcm  w ra ż e ­
n iem . A  t r z e b a  p rz y z n a ć ,  że p ierw sze w r a ­
żen ia  z w y k le  są najsilniejsze i dec y d u ją  z a ­
zw ycza j  o dalszych.

P o  zwdedzeniu  B y to m ia ,  p r z y b y łe m  do  
O p o la .  W  n ie jed n e m  naszern m ia s te cz k u  
z naczn ie  m nie j  zna jdz ie  się sz y ld ó w  7 . pol.- 
skiemi n azw iskam i,  n iż  tu .  Same. „ P r z y b y l -  
la “ (P rzyby ła ) ,  d w a  ,,1" w  miejsce n ie is tn ie ­
jącego w  n iem ieck ie j  p isow ni 1, Ja n k o w s k i ,  
Sosnowski,  Zając, W i lc z e k ,  D z io n y  i tp .  N a d  
O d rą ,  na  w zniesien iu ,  w ś ró d  n iew ie lk iego  
p a r k u  d u m n ie  w znosi  się w ieża d a w n e g o  
z a m k u  p iastow skiego . T u ż  k o ło  niej na  tern 
sam em  w ynies ien iu  sz e ro k o  ro z p a r ł  się n o w y  
o k aza ły  g m a c h  regencji  opolskiej.  W i d o c z ­
nie N ie m c y  chcą tu  w sp ó łz a w o d n ic z y ć  z 
w sp an ia ły m  g m a c h e m  u r z ę d u  w o je w ó d z k ie ­
g o  W' K a to w ic ac h  i s tąd  ta  bu d o w la ,  ba rdz ie j  
w p ra w d z ie  n o w o cz esn a  o d  ta m te j ,  lecz n ie 
m ająca  ani w  malej części ró w n ie  r e p r e z e n ­
tacy jn e g o  c h a r a k te ru .  D ość  pow iedz ieć ,  że, 
zoba cz y w szy  ją po  raz  p ie rw szy  od  s t r o n y  
p r o m e n a d y  n ad o d rz ań sk ic j ,  w z ią łe m  ją za 

jakąś n o w ą  f a b ry k ę  1 d o p ie ro  w id o k  u r z ę d o ­
w ego  o r la  p o p ro w a d z i ł  m o je  d o m ysły  wre 
w łaśc iw ym  k ie ru n k u .

W y k o r z y s tu ją c  k o n j u n k t u r ę  p o l i ty c z n ą ,  
p o s ta n o w iłe m  zgłosić się do  regencji ,  do  k o n ­
se rw a to ra  z a b y tk ó w  sz tuk i,  celem z a p o z n a ­
n ia  się z m a te r ja lam i ,  pos iadanem i p rze z  
cz y n n ik i  u rzę d o w e .  P rz ed s ta w iłe m  cel mej 
p o d r ó ż y  i za zn a cz y łem  p rz e z o rn ie ,  że n ie ­
d a w n o  m ia łe m  p rz y je m n o ść  p o z n a ć  w  K r a ­
ko w ie  p a ru  h i s t o r y k ó w  sz tuk i z W roclaw da, 
k t ó r z y  w łaśnie obecn ie  ob jeżdża ją  Po lskę  w  
celach n a u k o w y c h .

Zdaje  się, że ta  o s ta tn ia  w z m ia n k a  m ia ła  
decydu jące  znaczen ie  p rz y  u z y s k iw a n iu  p o ­
zw o len ia  na o b |a z d  Śląska. Jak  się b o w ie m  
okaza ło ,  n ieza leżn ie  od  p aszp o r tu ,  t r z e b a  b y ­
ło  osobnego  ze zw o le n ia  od  w ładz  p o l i ty c z ­
n y c h  na p o d r ó ż o w a n ie  po  t e r y t o r ju m  reg e n ­
cji opolsk ie j.  W y r a b ia n ie  tego  zezw o len ia  
zaję ło  o k o ło  4 dn i.  W y p y t y w a n o  mię t r o ­
skliwie o s to su n ek  do  s łużby  w ojskow ej ,  o 
to ,  czy  by łem  k ied y  na Śląsku, czy  i gdzie 
w a lc zy łem  w  czasie w o jn y  itd. P o p ro s z o n o  
m n ie  też  o spo rzą d ze n ie  d o k ła d n e g o  p lanu  
p o d r ó ż y  z o zn a cz en iem ,  gdzie będę  w jakich  
d n ia c h  p rze b y w a ł .

Z a z n a c z o n o  p r z y te m  u p rz e jm ie ,  że p o d a ­
nie ta k ieg o  d o k ła d n e g o  p lanu  jest w  m o im  
w łasn y m  interesie , w ładze  b o w iem  m uszą  
w iedzieć ,  gdzie  będę  z n a jd o w a ł  się każ d eg o  
dnia , by  w  razie jakichś t ru d n o ś c i  p rzy jść  m i 
z  p o m o c ą .  C z w a r te g o  dnia  nas tąp i ła  u r o ­
czys ta  w y m ia n a  d o k u m e n tó w :  H c r r  L a n d -  
r a t  poda ł  mi p iśm ienne  zezw o len ie  n a  p o ­
d ró ż e  p o  Śląsku, a ja ró w n o c ze śn ie  w r ę c z y ­
łem m u  d o k ła d n y  p lan  te j  p o d r ó ż y .  W  u- 
d z ie lonem  ze zw o len iu  o z n a c z o n o  d o k ła d n ie  
i oszczędn ie  czas, w  k tó r y m  w o ln o  mi by ło  
p rz e b v w a ć  na Śląsku O p o ls k im  (za p ew n e  też 
w  m o im  w ła s n y m  interesie).

W  imię spraw ied liw ośc i  m uszę  zaznaczyć ,  
że w  c z te r o d n io w y m  okresie  s ta ra ń  o zezw o  ­
lenie, nie p o z w o lo n o  m i t rac ić  czasu. O  ile 
ty lk o  n ad a rzy ła  się sposobność ,  k o n s e rw a to r  
zabiera! m n ie  swern a u te m  i p o k a z y w a ł  i n t e ­
resujące z a b y tk i ,  k tó r e  m o g łe m  og lądać  i f o ­
to g ra fo w a ć  dow ołi .

Szczególnie gośc inn ie  p rz y ję ło  m n ie  m ia ­
sto  Gliw ice. A u te m  m ie jsk iego  w y d z ia łu  
p ro p a g a n d y  zaw iez io n o  m n ie  do  P on iszow ic ,  
gdzie z n a jd u je  się jeden  z na jp iękn ie jszych  
d re w n ia n y c h  k ośc io łów  górnośląsk ich .  T o ­
w arzy sz y ł  m i jeden  z u r z ę d n ik ó w  m iejskich ,  
Ślązak u m ie jący  po  po lsku .  W  P on iszow i 
cach przy ję li  nas p ro b o sz c z  i w ik a ry .  „ W i ę k ­
szość m o ic h  para f jan  m ó w i po  po lsku ,  m ó ­
wił p roboszcz ,  ja sam m a m  do  n ic h  kazan ia  
w  ty m  jęz \  k u “ . P o  o b e j rz e n iu  kośc io ła  i 
z ro b ie n iu  zdjęć zos ta łem  z a p ro sz o n y  na  ple- 
ban ję ,  gdzie p rz y  kolacji  spędzil iśm y  czas na 
r o z m o w ie  m ieszanej  po lsko  - n iem ieckie j ,  po- 
czem  w ró c i łe m  do G liw ic .

W  O p o lu  w szed łem  w  k o n ta k t  ta k że  z 
P o lakam i.  W  „G o sp o d z ie  P o lsk ie j1', d o k ą d  
ch o d z i łe m  na ob iady  p o zn a łe m  p an a  B., jed­
n eg o  z k i e ro w n ik ó w  polskiej spó łdz ie ln i „ R o ­
b o tn ik " ,  zn a n e j  na  ca ły m  Śląsku. Jes t  t o  j e ­
d y n a  ins ty tuc ja ,  o b o k  d w ó c h  polsk ich  b a n ­
k ó w ,  k tó r a  posiada polskie  szy ldy  i napisy. 
Polskość m usi się tu  ta k  u k r y w a ć ,  że n a w e t  
ta k a  „ G o s p o d a "  i Z w iąz ek  P o la k ó w  w  O do- 
lu  nic m ają  ża d n e j  w yw ieszk i  na  ulicy. D o ­

p ie ro  w  sieni na  d rz w ia c h  są n iew ielk ie  t a ­
b liczki.  O  p r y w a tn y c h  p rze d s ięb io rc ac h  n ie­
m a  co -m ó w ić .  T y lk o  nazw iska  m ó w ią  o ich 
polskości.  W  R a c ib o rz u  w sze d łe m  do  je d n e ­
go tak iego  sklepu. N a  w iad o m o ść ,  że jestem  
z Polski,  ucieszyli się b a rd z o ,  zaczęli m ó w ić  
p o  p o lsk u  i r o z p y ty w a ć ,  co u nas się dzieje.

P an  B. p ros ił  m nie ,  b y m  z a t r z y m a ł  się w  
R a c ib o rz u ,  skąd  m ie liśm y  ob jechać  s a m o c h o ­
d em  o k o l ic zn e  m iejscow ości,  posiadające 
d re w n ia n e  kościoły . P o  z b a d a n iu  więc p o ­
w ia tu  o po lsk iego  n ie zw ło c zn ie  sk ie row a łem  
się do  R a c ib o rz a .  B ył p ię k n y  dzień  jesienny, 
g d y  sunęliśm y d o l iną  g ran iczne j  O d r y  w  
s t ro n ę  Z ab e łk o w a ,  jednej z p a r u  w iosek, p o ­
ło ż o n y c h  w  tró jk ą c ie  g ra n ic z n y m  Po lska  - 
C z ec h o s ło w ac ja  - N ie m c y .  P o  lewej s t ro n ie  
w id ać  w z g ó rz a  należące już do  Polski,  w o d ­
dali m ajaczą  Beskidy. P o to c z y ła  się s w o b o d ­
na r o z m o w a  na te m a ty ,  k tó r y c h  o m a w ian ie  
w  in n e m  m ie jscu  p r z e ry w a n e  by ło  ciągiem 
„śc iany  m a ją  uszy" .  „ T u  w szędzie  sami p r a ­
w ie  P olacy ,  ty lk o  p rze s tra sz en i" ,  in fo rm u je  
m ię  m ó j  g o sp o d a rz  w  p rze jeździe  p rze z  wsie, 
c iągnące się w z d łu ż  szosy.

, ,W  okresie  p o w s ta n ia  t e r o r  n iem ieck i  w 
ty c h  s t r o n a c h  był b a r d z o  s ilny ; boda j ty lk o  
w  pow iec ie  o lesk im  by ło  w ięcej m o r d ó w ,  a- 
niżeli u nas" .  N a s tę p u ją  o p o w ia d a n ia :  „ W  
każdej wsi m o rd o w a l i ,  tu  księdza, ta m  św iec­
kiego  działacza. O t o  p rz e je ż d ż a m y  ko ło  
k r z a k ó w  p r z y d r o ż n y c h ,  gdzie znęcali  się nad  
je d n y m  z n ic h  p rz e d  śm ierc ią" .

S to p n io w o  ziem ia op o lsk a  za cz y n a  m i p o ­
k a z y w a ć  w łaściwe swoje oblicze , bardz ie j  t r a ­
giczne, aniżeli to ,  k tó r e  w id z i  z ok ien  w a ­
g o n u  t łu m  w y c ie c z k o w ic z ó w ,  jadących  m a s o ­
w o  do  B erlina  z okaz ji  „ n o w e j  ery  w  s to su n ­
kach  po lsk o  - n ie m ie ck ic h " .

—  Ja k  p rze d s taw ia ją  się o becne  s tosunk i 
w  p o lsk iem  szko ln ic tw ie?  py ta n i .

—  T a k ,  że w  u b ie g ły m  r o k u  z 25 p u b l ic z ­
n y c h  szkół p o w sz e c h n y c h  po zo s ta ło  9.

—  Jak ie  są bezpośrednie ,  p r z y c z y n y  tego  
s tanu  rzeczy?

—  R o d z ic e ,  posy ła jący  dzieci do  szkoły  
polskiej, s tają się o d r a z u  o b y w a te la m i  drugiej  
klasy. W sze lk ie  ro z s trz y g n ięc ia  w ła d z  p ó j ­
dą  w  k i e r u n k u  dla n ich  n ie k o r z y s tn y m ;  j e ­
śli t o  b ędą  r o b o tn ic y ,  p r z y  p ierw szej sposob­
ności po zb a w i się ich p ra c y ;  in s ty tu c je  g o ­
sp o d a rc ze  będą  w  m ia rę  m o ż n o śc i  w y w ie rać  
na  nich  o d p o w ie d n i  nacisk  ze swojej s t ro n y  
itd. P o z a te m  robi się jeszcze w  te n  sposób; 
do  szko ły  polskiej daje się m im o  p ro te s tó w  
ro d z ic ó w  ja k n a jg o rsz eg ó  nauczyc ie la :  p ijaka, 
k tó r y  częs to  sam nie zna  d o b rz e  po lsk iego  
ję zy k a ;  w y p o saż a  się tę szkołę  n iedbale ,  a 
ró w n o c z e śn ie  w  te j samej wsi zak łada  się 
w z o r o w ą  szkolę  n iem iecką ,  b ędącą  u 
w ładz  o c z k ie m  w  głowie. I ta m e to d a  jest 
bodaj sku teczn ie jsza  o d  p o p rz e d n ie j ,  gdyż  
rozsadza  po lską  szkolę  o d  w e w n ą t rz ,  p o d w a ­
żając jej a u t o r y t e t  w ś ró d  P o la k ó w ,  m im o  ca­
łej św iadom ości w ielu z n ich ,  d laczego  ta k  się 
dzieje. W  ty c h  w a r u n k a c h  nie jeden u s tę p u ­
je, a p rze z  to  oczyw iśc ie  osłabia się pozyc ja  
p o zo s ta ły ch .  I t a k  liczba po lsk ich  szkól m a ­
leje, ty lk o  d la tego ,  że „P o lacy  sami nie chcą  
posy łać  do  n ic h  sw oich  dz iec i" ,  jak m ó w ią  
N ie m c y .  T e n  s tan  rzeczy  t r w a  nada l  po  
w szy s tk ich  u rz ę d o w y c h  p ro k la m a c ja c h  p r z y ­
jaźni ta k ,  jak po- p ro k la m a c ja c h  p rzy jaźn i  
o d m ó w i o n o  praw' g im n a z ju m  po lsk iem u  
wr B y to m iu .

W  k ażdej  wsi zw rac a  u w agę  p o m n ik  w y ­
s ta w io n y  po leg łym  w  w o jn ie  św ia tow ej.  
P o m n ik  ta k i  s toi z w y k le  k o lo  kościoła , lub  
gdzieś na  ro zs ta ju  d ró g ,  na  m iejscu, k tó r e g o  
nie m o ż n a  p rze o czy ć .  P o m n ik i  te  są p r z e ­
w ażn ie  ca łk iem  n o w e  i s to ją  n ie raz  na  w y ­
sok im  p o z io m ie  a r ty s ty c z n y m .  N iesposób  
jest prze jść  k o lo  n ic h  i nie rzuc ić  o k ie m  na 
naz w isk a  po leg łych . Są one  ta k  w ypisane ,
7.c m im o w o l i  p r z y k u w a ją  ok o .  O czyw iśc ie  
same polskie  nazw iska .  N a  k a ż d y m  p o m n i ­
k u  jakaś sen tenc ja  o śm ierc i b o h a te r sk ie j  za 
o jc zyznę .  C z ęs to  o so b n o  w y m ie n ie n i  są p o ­
legli 7. k aż d eg o  r o k u  w o jny .

O p r ó c z  p o m n ik a  w k a ż d y m  kościele z n a j­
du je  się jeszcze o so b n a  tab lica  z nazw iskam i 
po leg łych ,  a częs to  ta k ż e  z ich fo to g ra f jam i .  
P arę  raz y  tab lice  tak ie  wddziałem n a d to  w  
g o sp odach .  W  N ie m c z e c h  n ie m a  wdęc „n ie ­
z n a n e g o  żo łn ie rza ,  po ległego za o jc zy z n ę" .  
K a ż d y  jest z n a n y ,  o  k a ż d y m  się pam ię ta .  
P o d o b n o  H i t l e r  po łoży ł  specja lny  nac isk  na  
s taw ian ie  p o m n ik ó w  po leg łym  w  każdej wsi. 
T r z e b a  p rz y z n a ć ,  że ta  w dz ięczność ,  ta  cześć, 
o k a z y w a n a  p rze z  N ie m c y  ty m ,  k tó r z y  za nie 
p ad l i , m usi n iew ą tp l iw ie  o d d z ia ły w a ć  na u- 
m y s ły  Ś lązaków  i zbliżać  ich  do  p ań s tw a ,  w  
k tó r e m  m ieszkają .  W  z ro z u m ie n iu  n ie b e z ­
p ieczeństw a , jakie tk w i  w  tern dla polskości,  
u św ia d o m io n e  je d n o s tk i  to c zy ły  w a lk ę  o nie-

um ieszczan ie  na  p o m n ik a c h  ż a d n y c h  sen ten -  
cyj o „ H e ld e n t o d  fu r  Y a te r la n d " ,  w a lk a  ta  
je d n ak  zw y k le  by ła  p rz e g ry w a n a .  R a z  ty lk o  
w e wsi R a d ó w ,  w  pow iec ie  o lesk im  z a u w a ­
ży łem  p o m n ik ,  na  k t ó r y m  n ie  b y ło  ty c h  p a ­
t r io ty c z n y c h  d o d a tk ó w .

O s ta tn io ,  n ieza leżn ie  od  nac isku  z e w n ę ­
t r z n e g o ,  k tó r y  n ie usta je , dla polskości za 
k o r d o n e m  w y ło n i ło  się n o w e  n ie bezp ieczeń ­
s tw o  w  postaci  siły a t ra k c y jn e j  h i t l e ry z m u .  
W  czasie t r z y ty g o d n io w e j  w ę d r ó w k i  p o  ki!-, 
kudzies ięc iu  m ie jscow ościach  Śląska, o d n io ­
słem w ra że n ie ,  że H i t l e r  jest p o p u la rn y .  R o ­
z u m ie m ,  że m a ło  k t o  o d w a ż y łb y  się k r y t y ­
k o w a ć  go, n ik t  j e d n a k  nie miał p o t r z e b y  w o ­
bec m nie ,  obcego  ob y w ate la ,  zachw alać .

R a z  ty lk o  n a p o tk a łe m  w  pow iec ie  s t r z e ­
leck im  polsk iego  właściciela gospody ,  n a w ia ­
sem m ó w ią c  całej obw ieszone j f lagam i ze 
sw as tyką  i p la k a ta m i  p ro p a g a n d o w e m i ,  k t ó ­
ry  p rz e k o n a w sz y  się, że jestem P o lak iem , nic 
taił swego p ra w d z iw e g o  s ta n o w isk a  do  h i ­
t l e ry z m u .  Był to  je d n ak  w y ją te k .  Z  regu ły  
w szyscy (m ó w ię  o P o lakach )  zachw alal i  H i ­
t le ra  z w  ł a s n e j i n i c j a t y w y ,  ch o ć  nic 
w y p y ty w a łe m  się o s to sunk i p o l i ty cz n e .  „ T e ­
raz  m a m y  p o rzą d ek ,  —  m a w ian o ,  daw nie j  
k a ż d y  robił,  co  chc ia ł" .  „M ie l ib y śm y  bol- 
szew izm , jak Rosja,  g d y b y  nie t e n "  —  m ó ­
w ił k to ś ,  p o k a z u ją c  w y c ią g n ię tą  z kieszeni 
m ałą  p o d o b iz n ę  H i t le ra .  „ O n  jest c z ło w ie ­
k ie m  z lu d u  i lu d o w i p o m a g a "  —  pow iada ł 
in n y .  T a k ie  i tern p o d o b n e  sądy słyszałem 
n a  k a ż d y m  k r o k u .

I  t a k  dw ie  ge rm a n iza c je :  s ta reg o  .i n o w e ­
go t y p u  nap ie ra ją  b e z u s ta n n ie  na  P o la k ó w  
śląskich. A  P o la k ó w  ty c h  są jeszcze w ciąż  
n iez liczone  m asy .  C ala  wieś m ó w i p o  po lsk u  
o d  R a c ib o rz a  na  p o łu d n iu  p o  K lu c z b o re k  i 
B y c zy n ę  na p ó łn o c y  i o d  g ran ic y  polskiej na  
w schodz ie  aż poza  O d r ę  na  zachodz ie .  N ie -  
t y lk o  je d n ak  wieś: ileż razy  w  mieście us ły ­
szy się jaolską m o w ę .  C zasem  z d u m ie n ie  o- 
garn ia ,  jak im  cu d e m  m o ż n a  by ło  nadać  ta k  
z d e c y d o w a n ie  n iem ieck i w y g ląd  tak  b a rd z o  
p o lsk iem u  k ra jo w i .  Jak ie j  bezw zg lędnośc i ,  
ileż to  gw ałtu ,  p o d s tę p u  i p r z e m o c y  t rze b a  
b y ło  w  ty m  celu użyć .  N ie ra z ,  słysząc g r u ­
pę ludz i  m ó w ią c y c h  po po lsku , zw rac a łe m  
się do  n ich  w  ich języku .  O d p o w ia d a l i  p r a ­
w ie zaw sze po  n ie m ie ck u .  D o p ie r o  p r z e k o ­
naw szy  się, że jestem n ie w ą tp l iw ie  P o lak iem , 
w daw al i  się ze m n ą  w  po lską  ro z m o w ę .  D la  
w iększośc i m o w a  polska jest t y lk o  do u ż y t ­
k u  w e w n ę t rz n e g o ,  w ś ró d  ro d z in y  i n a jb l iż ­
szych  z n a jo m y c h .  N a  z e w n ą t r z  n ie należy  
jej uży w a ć ,  b o  m o ż n a  naraz ić  się. Muszę 
jednak  zaznaczyć ,  że k u  w ielk iej mej radości 
sp o tk a łe m  po  w siach  parę  s ta rs zy c h  osób  z 
m ie jscow ej ludnośc i ,  k tó r e  po n ie m ie ck u  
w cale  nie um ia ły .  T a c y  jednak  n a  Śląsku 
O p o ls k im  to  już o s t a t n i  M o h i k a n i e .

J e d y n e m  m iejscem  p u b l ic z n c m ,  gdzie p o l ­
skość o tw a rc ie  się wy p o w iad a  jest kościół.
I tu  też  z re sz tą  to c z y  się "walka.

D aw n ie j  d u ż o  by ło  księży P o la k ó w ,  k t ó ­
r z y  ze sw oim i p a ra f ja n am i tw o r z y l i  jedną n a ­
r o d o w ą  ro d z in ę .  D ziś w y p a d k i  ta k ie  n a le ­
żą do  rzadkośc i .  Osobiście  sp o tk a łe m  się ty l ­
k o  z je d n y m  w  pow iec ie koz ie lsk im . N i e ­
jeden k ap łan  zg inął za polskość,  jak np. 
ksiądz M a rk s  ze S tarego  O lesna,  k tó re g o  
z m a s a k ro w a n e  zw łok i w ra z  ze z w lo k a n u  in ­
n ego  P o laka ,  n acze ln ik a  stacji w  te jże m i e j ­
scowości,  spa lono  w  g az o w n i k luczbo rsk ie j  
dla z a ta rc ia  śladów.

W ięk szo ść  księży P o la k ó w  z a s t ą p i o ­
n o  o  d d a w  n  a N ie m c a m i .  U c z y  się ich 
jednak  języka po lsk iego , b y  m ogli wygłaszać 
kazan ia  i sp o w ia d ać  p o  po lsku .  R z e c z  jasna 
n ie s ą oni c z y n n ik a m i  o c h r o n y  polskości. 
Słyszałem jednego  z n ic h  na  kazan iu  o J p u s -  
to w e m  w K siężym  Lesie w  pow iec ie  g liw ic­
k im  persw ad u jąc eg o  bardz ie j  p o r y w c z y m  
g e r m a n iz a to r o m  (w  z w ią z k u  z zajśc iam i, ja­
kie n ie d a w n o  m ia ły  ta m  miejsce sp o w o d u  
n ie za d o w o len ia  N ie m c ó w  z k a z a ń  polskich) , 
że p e w n y c h  rzeczy ,  to  jest germ an izac j i ,  nic 
m o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  g w a łtem ,  lecz ty lk o  
pow oli  i s to p n io w o .

A  w ięc cci te n  sam - zn iem czen ie ,  ty lk o  
in n e  sposoby-. Tern  n ie m n ie j  f a k te m  jest, że 
w  kościele s łowa polskie i pieśń po lska  r o z ­
b rz m ie w a ją  g łośno  i sw obodn ie .  N ap isy  p o l ­
skie w idn ie ją  częs to  na h a f ta c h  kośc ie lnych  i 
o b raz ach ,  a w iz e r u n e k  M a tk i  Boskiej C z ę s to ­
chow sk ie j  p rz y w ie z io n y  p rz e z  p ie lg rzy m k ę  
z Jasnej G ó ry  jest n a jp o tęż n ie jszy m  b e z- 
p o ś r e d n i m  łączn ik iem  ziem i opolskiej" z 
M acierzą .

N ie ra z ,  o d p o c z y w a ją c  w  kościele p o  za ję­
ciach, spoglądałem  na ten  w iz e r u n e k  z w y -  
p isanem i s łow am i „ P o d  T w o ją  O b r o n ę "  i o- 
b lężen ie  Jasnej G ó ry  p rze z  S zw ed ó w  k o ja ­

rz y ło  m i się z te m  o b lężen iem  p rz e z  n i e m ­
czyznę ,  jakie w ciąż  po  dzień  dzisiejszy o d ­
piera Śląsk O po lsk i .  I w ó w cza s  n a rz u c a ło  
się p y ta n ie ,  k ie d y  P olska będzie  m og ła  p rzy jść  
na  odsiecz Śląska? C z y  w y t r z y m a  o n  n a p ó r  
n ie m c z y z n y  do  te g o  czasu? C z y  w a lk a  t o ­
czo n a  obecn ie  n ie jest czasem z g ó ry  skazana 
na  zagładę, a to  zw łaszcza  te raz ,  gdy  P olska 
odzy sk a ła  częśc iow o to ,  co  jej się należało , 
a N ie m c y  p rzy p u sz cz a ją  o s ta te c z n y  s z tu rm  
do  z iem , k t ó r e  im  p o zo s ta ły ,  by  raz  n a  z a w ­
sze w y k lu c z y ć  w sze lką  m yśl n a w e t  o p o n o w ­
nej rew iz ji  na  rzecz  Polski?

O czyw iśc ie  o d p o w ie d ź  na te p ę t a n ia  nie 
m ogła  n a ty c h m ia s t  się nie na rzucić .  Jeśli 
Śląsk p r z e t rw a ł  ty le  w iek ó w ,  to  d laczeg ó żb e  
na leża ło  w łaśnie te raz ,  p o  p ie rw sz y ch  z w y ­
c ięs tw ach  z re z y g n o w a ć  z dalszej w alk i?  A -  
tu ty ,  pos iadane  w  obecnej p o w o je n n e j  d o ­
bie, w  postaci n iepod leg łego  p ań s tw a  i o b ­
sza rów  śląskich już do  Polski w c ie lo n y c h ,  są 
z b y t  cenne,  by  m o ż n a  by ło  je m a rn o w a ć .  
W  ty c h  w a r u n k a c h  w a lk a  o po lskość  Śląska 
m a  dziś w iększą  rację b y tu ,  "niż k ie d y k o l ­
w iek  d o tąd .

A  jeśliby o s ta te czn e  z w y c ię s tw o  n ie p rę d ­
k o  m ia ło  nadejść, to  ty m c z a se m  ziem ia o p o l ­
ska pełnić w in n a  w y t r w a le  p o ż y te c z n ą  i d o ­
niosłą rolę, p r z e d m u r z a  p ań s tw a  po lsk iego  
n a  zachodz ie .

W  te n  sposób  ra z e m  z ludnośc ią  p o g r a n i ­
cza, P o m o rz a  Z ac h o d n ieg o ,  W a r m j i  i M a z u ­
r ó w  w łącznej sile p r z e s z ł o  m  i 1 j o n  a 
P o l a k ó w  - a u t o c h t o n ó w  s ta n o w ić  
o n a  będz ie  p o  t a m te j  s t ron ie  g ran ic y  z n a k o ­
m i tą  p rze c iw w ag ę  dla m il jona  n a p ły w o w e g o  
e le m e n tu  n iem ieck iego ,  rozs ianego  po  Polsce. 
D z ięk i  t e m u  p a ń s tw o  nasze m ieć będzie  n a ­
dal m o ra ln e  p o d s ta w y  do  p arc ia  na  z a c h ó d  
n ie ró w n ie  silniejsze, aniżeli N ie m c y  na  
w schód .

Polskie 
wyznanie wiary

Że przez duszę polską p łynie w spółcześn ie obok  
w ielk ich  m ętó w  czy sty , górski p o tok  tw órczości z 
pok ładów  w i c z 11 e g o  p o k a r m u  n a r o d u ,  ka­
że w ierzyć książka M ichała P a w l i k o w s k i e g o  
„ W  i e r z ę  w  j e d n e g o  B o g  a“ . R o d o w o d y  f ilo ­
zo ficzn e p oglądów  religijnych  są ty lk o  d ow odam i 
erudycji badacza lub tw órcy  dzielą. W yrażają one  
t s lk o  czas, środow isk o  i atm osferę pow stania p o ­
em atu lub dzieła religijnego, pozw alają odbyć akce- 
sorja e tyczn e i estetyczn e, jakie stwarzają epoki w o ­
kół jednej w iary.

Zresztą filozofja  jest to  najczęściej konstrukcia  
now ej religji, bardzo rzadko w  całości oryginalnej, 
a zaw sze roszczącej sobie praw o do n ieom ylności. 
C zy  był k ierunek  f ilo zo ficzn y , k tóryb y  nie stw o ­
rzył Boga lub absolutu i dróg w iod ących  do niego?

Polska wiara nic jest filozofja . . W ierzy m y  w  
Boga j e d y n e g o .  W i e r z y m y  „w  radość na­
tury i sens b ytu “ . „C zcm że jest ludzki rozum ?  
W iem  ty lk o , że tak być p ow in n o  i że tak w łaśnie  
jest dobrze, —  choć mam  na oczach  pop iół i ch o ­
ciaż mam w  ustach piołun . . . “ W  tej w ierze naszej 
jest nie rozum , ale uczucie, k tóre nie pozw ala nie w ie­
rzyć rozu m ow i, jest w  niej „radość natury" i jest 
w  niej „um iłow anie życia".

N ie  stanow i dla P olak ów  tajem nicy Boska natura, 
lecz duch religijny obleka się w  k szta łty  ziem skiej 
natury i szuka w sobie cech  sw oicpo narodu. I k ie­
d yk o lw iek  się dusza polska d o  B o'\i m odliła , o  P o l­
sce m yślała: w  „Im prow izacji" , „K sięgach narodu", 
„A nhellim " , „ W y z w o le n iu " .. .  „Już w idzę łańcuchy  
gór, w idzę już białe m iasta . . .  i już podem ną Polska, 
m oja w łasna Polska się rozrasta!".

G łęboka, dziecięca, m iłość przez łzy  Boga rodzi 
w duszy polskiej bezm ierne ukochan ie swej ziem i i 
narodu. A ziem ia w edle słów  A rtura G órskiego  
„oczyszcza  duszę i dźw iga ją". I nie odryw a się d u ­
sza, lecąca ku Bogu, od o jczy zn y  doczesnej, ch oć z ie­
m ia cala jest „jak pvt w n ieskończoności" , lecz pa- 
t tz y  aż do tez na m ały jej punkcik  na „sw oją własną  
Polskę".

N ie  jest przypadkiem , że Polak w ierzy  i w ierzyć  
m usi. Bo d zie ln ość  w  czyn ie broni św iętości w  d u ­
chu; a św iętość w  duchu budzi m oc dzielności sv 
czvn ie . I z obu naród w ytw arza  w iarę w siebie". 
(Słow a G órskiego z „D róg  do kultury").

Polską tw órczość  cechuje zw iązek  z ziem ia. R e­
ligia jest nutą naczelną w  polskiej tw órczości. Oba  
te czyn n ik i pozw alają poznać, czy  d zie ło  należy do  
naszej literatury narodow ej. O tó ż  „W ierzę w B o­
ga" P aw likow sk iego jest p r z e d n i m  p o e m a t e m  
n a r o d o w y  m . Jego p ięk n o  p o zw cli odczuć ty lk o  
przeczytan ie poem atu —  m o d litw y . Jest w  nim  w ia­
ra i w szystk ie barw y poiskicj ziem i.

Jan B ielatow icz, (K raków ).
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D la  spray. y n a ro d o w e j  nie jest kw est ją  
o b o ję tn ą ,  czy i w  jakiej m ie rze  b ęd z ie m y  
m ogli  r o z b u d o w y w a ć  nasz ob sz a r  e t n o g r a ­
f iczny  w  k ra ju .  Jest t o  zagadnien ie ,  k tó r e  
z czasem m usi być  ro z w ią z a n e  p la n o w o  ; 
bez w a h a ń .  D ziś  m a m y  o b o w iąz ek  spojrzeć  
na  tę  sprawcę z o tw a r te m i  o ś ś y m a ,  sp ros to  
Wać b łędne  p rz e k o n a n ia ,  p ły n ą ce  z r o ż n y c h  
źróde ł ,  b y  pó źn ie j  nie sp o tk a ć  sic z r o z c z a ­
ro w a n ia m i.  K a ż d y  od c in ek  ju t r a  Polski m u ­
si zastać nas p r z y g o to w a n e m u

P rz e jd z ie m y  do  kw estji  b e z p o ś re d n io  nas 
in teresującej.  „ N a  obszarze  ziem , wschodzą­
c y c h  w  skład  daw nej L i tw y  h is to ry c z n e j  i n a ­
leżących  z n ią  r a z e m  do  k o ń c a  X V II I  w ie k u  
do  R z p l i te j  u k ła d  s to s u n k ó w  n a r o d o w o ś c io ­
w y c h  m a  ta k  sw oisty  i tak  d o tą d  n ie u s ta lo n y  
ch a ra k te r ,  że d o ty c h cz as  p o z n a n y  m óg ł  tył 
h o  b y ć  w  Hnjaeh o g ó ln y c h " .  (E. M aliszew - 
ski: „Polsk i spis ludnośc i  na  Z iem iach
"W schodnich z g ru d n ia  1919 r „  ,,W s c h ó d  
ł so l s k i | |  n r .  10— 11 z r. 1920).

M a m y  do  dyspozycji ,  co d o  tego  te re n u ,  
cy fry  tendency jne spisu rosy jsk iego  z r. 1897 
i dane  zestaw lenia n a ro d o w o śc io w e g o  lu d ­
ności spisu Z a rz ą d u  C e n t r a ln e g o  Z iem  
W s c h o d n ic h  z g ru d n ia  1919 r. i I -go  o g ó ln o ­
po lsk iego  spisu ludnośc i  z w rz eśm a  1921 r.

Nazw a powiatu Spis
1897

Spis
1919

Spis
1921

B raslaw 27.9 5 2 6 69.8
. "k obecnie: Dzisna 

Dzisna | Postawy
W Jlejka 1 ~ ° c ,

32 0 

31 5

38 7 

30.2

43.5 
42 2

Święci a ny 4 4 3 44 2 —

Oszmiana 53.1 68.2 —

M iasto W ilno 37 8 56.1 —

W ilno \ „becniB 
Troki ) 1 powia‘

51.7 

26 2

87.3

53.8
—

W s p o m n ia n e  3 spisy dają n a m  o b sz e rn y  
m a te r ja ł  do  wm iosków. I p j ie s te ty  nie m o ż e ­
m y  k o rz y s ta ć  ze spisu, p r z e p ro w a d z o n e g o  
P rzez  n iem ieck ie  w ładze  o k u p a c y jn e  n a  o b ­
szarze t  zw. „ O b e r  - O s t u “ , g d y ż  n ie zo s ta ­
ły  one  o p u b l ik o w a n e .  R ó w n ie ż  nie m o ż e ­
m y  p r z y to c z y ć  cy f r  I i -g o  spisu ludnośc i  z 
'Im a 9 g ru d n ia  r. 1931, k tó r e g o  u r z ę d o w o  
jeszcze nie ogłoszono"'). Z  enunc jacy j,  k tó r e  
p rz e d o s ta ły  sic do  opu ij i  pub liczne j ,  w iem y ,  
że w ynika p rz e z e ń  u ja w n io n e  nie odbiegają 
w  g łó w n y c h  za rysach  o d  d a n y c h ,  w s k a z a ­
n y c h  przez  spis z r. 1921.

In te re su ją  nas szczególnie t e r y t o r ja  o b e c ­
n y c h  w o je w ó d z tw :  w ileńsk iego , n o w o g r ó d z ­
k iego  i po lesk iego , z w y łąc ze n ie m  ce low em  
w sc h o d n ic h  p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  b ia ło ­
s tock iego , a m ia n o w ic ie :  1) g rodzieńsk iego ,  
2) sokolsk iego , 'S) ‘ w o łk o w y sk ie g o ,  4 ) 'b ia ło ­
s tock iego  i 5) bielskiego, jako na leżących  już 
dziś d o  n ie sp o rn y c h  o b sz a ró w  e tn o g ra f i c z ­
nie po lsk ich ,  gdzie w iększe ( G r o d n o  i Bielsk), 
lub  m nie jsze g r u p y  b ia ło rusk ie  n ie m o g ą  i 
n ie odeg ra ją  żadne j  roli.

N a jm n ie j  p ły n n y  c h a r a k te r  s to s u n k ó w  
n a ro d o w o śc io w y c h  posiada w o jew. wileńskie , 
gdzie św iadom ość  i poczucie  łączności e tn ic z ­
nej kończy swój dziejow’y p roces  w  masach, 
n ie w ą tp l iw ie  na  k o rz y ść  naszą. D osadn ie j  i 
p rze jrzyśc ie j  z i lu s tru je  pow yższe  zdan ie  t a ­
belka, gdzie w od ług  k o le jn y c h  spisów’ p o d a ­
ny jest p r o c e n t  Po laków ’ :

C y f r y  p r z y to c z o n e  w y m ag a ją  d o d a t k o ­
w eg o  w yjaśn ien ia .  P o w ia ty :  Święciany, O -  
szm iana ,  V  ilno, T r o k i  i W i ln o  - m ia s to  nie 
pod legały  spisowi z r. 1921, gdyż  ja k o  t. zw . 
L i tw a  ś io d k o w a  in k o r p o n o w a n e  zos ta ły  u- 
s taw ą z dn ia  6 k w ie tn ia  1922 r. T e rn  n ie ­
m n ie j  ich oblicza  n a r o d o w e g o  nie zdo ła ł  na  
wret p o d w a ż y ć  spis rosyjski z r. 1897. C h a ­
ra k te ry s ty c z n a  a jn iana ,  k tó r a  zaszła w  po 
wiecie t r o c k im  t łu m a c z y  się p rzy łą cz en ie m  
g m in  za ch o d n ich ,  o p rz e w a d z e  e lem e n tu  l i ­
tew sk iego  do  p a ń s tw a  kow ieńsk iego .  N a t o ­
m iast zn a cz n e  jeszcze o d c h y len ia  sygnalizu ją  
cy fry  w  bras ław sk iem . R óżn ice  te  są je d n ak  
p o z o rn e .  Spis rosyjski d o ty c z y ł  p o w ia tu  je- 
z iorsk iego , g u bern j i  kow ień sk ie j  (nie m ia łem  
d an y c h ,  d o ty c z ą c y c h  gm in ,  k tó r e  w  r. 1919 
w esz ły  w  skład p o w ia tu  Braslaw). Jak  p o ­
w yże j s tw ie rd z o n o  p o w ia t  Braslaw, u t w o r z o ­
n y  w  r. 1919 ró żn i ł  się te ry to r ja ln ie  o d  te ­
goż p o w ia tu ,  b ra n e g o  p o d  u w agę  p r z y  spisie 
w  r. 1921 (o 6 gm in  p o w ia tu  Hluklszta, które* 
do  dziś dn ia  b e z p o d s ta w n ie  są w  posiadan iu  
Ł o tw y .  N a  m o c y  u k ła d u  w o jsk o w eg o  z o ­
stały owe g m in y  o d s tą p io n e  c h w ilo w o  Ł o ­
tw ie  dla zabezpicSzenia  tw ie rd z y  D y n a b u r g  
podczas  nw azji  bo lszew ickie j w  r. 1920. N a -  
leżJS dodać ,  że t r a k t a t u  g ran ic zn e g o  z Ł o tw ą  
nie m am y* i p ręd z e j  czy  późn ie j  te  kw est je  
w y p ły n ą ) .

P o w ia tw jD z isn a  i V i l e j k a  w y k a z u ją  s ta ­
bilizację, co p o tw ie rd z a  d o d a t k o w o  liczba Pola 
k ó w  w y k a z a n a  w r. 1921 w  pow iec ie  D u n i-  
łow icze (obecnie  P os taw y  z p e w n e m i z m i a ­
n a m i  —  u tw o r z o n y m  z części p o w ia tó w  dźi-'-' 
śnieńsKiego i wilejskiego), —  a o k reś lo n a  na  
43,7 p roc .  Późnie jsze  z m ia n y  g ran ic  a d m in i ­
s t r a c y jn y c h  oczyw iśc ie  ^sytuacji n a r o d o w o ­
ściowej n ie zmieniają"" ') .

*) G łó w n y  U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  ro z p o c z ą ł  o s t a ­
t n i o  pub l ik o w an ie  w y n ik ó w  spisu z dn. 9 g rudn ia  
D 3 1  r. p o w ia tam i .  R e d .

Pub l ikac ję  w y n ik ó w  s-pisu ludnośc i z 9 g ru ­
dn ia  1931 r. zaczął  G łó w n y  U r z ą d  S ta ty s ty c z n y  od 
p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  wileńskiego. O głoszono  już 
dane  do tkyzące  wszyfckiąh p o w ia tó w  tego w o je w ó d z ­
tw a  z w y ją tk ie m  samego m iasta  -Wilna.-

T e  dane  s ta tys tyczne  p o tw iend^a ją  jaszcze silniej 
u w ag i  au to ra  a r ty k u łu  w  sp raw ie  p o k k o ic i  w o je w ó d z ­
tw a  wileńskiego. C y f r y  w y k a z u ją  bowieąi’, że ta p o ­
lać k ra iu  ppsjt tda z d e c y d o w a n ą  i p o w a ż n ą  większość 
po lską ,  bowii-m bliSfo óOsSprocent ijjdokladnie 58 ,^®’) 
jego ludnośc i p o d a ło  p r z y  spisie, jako  Sy, ój język  o j­
czysty, język polski.

I tak  w poszczególnych p o w ia ta c h  p rocen t  Po l* '- • 
k ó w  p rz e d s ta w ia  jfjjo /. 'nas tępuje: 'M olodeczno  — 
38,9, O s fm ia n a  —  81.2, D z isna  —  39, Bras law  — 
65,6, Postaw)- —  4S, W ilc ik a  —  45,47, Święciany —  
53,2, W i ln o  —  T ro k i  —  84,2. R e d .

W o je w ó d z tw o  n o w o g ró d z k ie  jest już  
znaczn ie  więcej p ły n n e  i n iesk rys ta l izow ane .  
I p o n o w n ie  ta b e lk a  z w sk a ź n ik ie m  p r o c e n tu  
P o la k ó w  p rze d s taw i n a m  to  zagadn ien ie  d o ­
k ładnie .

Nazw a powiatu Spis
1897

Spis
1919

C/J T—t

.  . , ohecnie 

.Luda Lida i Szczuczyn 54 2 76.0 76,0

Slonim 10.3 30.8 31.7

Nowogródek
którego półn. i zacó- po- 

Mińsk, lacie weszły w skład 
Rzp! rej.

10.8

28.7

14.4 34.9

28.9Woio.69 1 
źyn 

Stołpce 68 8
Sluck, którego zach. gminy 

weszły w skład Polski 10.6 6.3 Nie- 38.9
śwież

Baranowicze P°w-. n o ­
w o g ró d z k ie g o  
i S ło n im sk ieg o

42.8

T u ta j  za cz y n a  się budz ie  scep ty c y zm .  
Specjalne za s trze że n ia  s tw a rz a ją  cy f ry  p o w ia ­
tó w  s to łpeck iego  i w o lo żyńsk iego .  C z y  c y ­
fry te o d d a ją  r z e czy w is ty  n a r o d o w y  c h a r a k ­
te r  ludnośc i ,  czy  m a m a B i  do  czyn ien ia  t y l ­
k o  z P o lak a m i , ,p a p ie ro w e m i“ , dla k tó r y c h  
w łaśc iw y m  k r y t e r ju m  prz-y spisie z r. 1921 
by ła  p rz y n a le ż n o ść  de religji r z y m s k o  - k a to  
lickiej id e n ty f ik o w a n e j  po w sze ch n ie  na  K r e ­
sach z polskością?

C z y ż  ty c h  sa m y ch  w ra ż e ń  n ie  d o z n a je ­
m y ,  zestawiając sy tuac ję  p o w . n o w o g ó rd z -  
k iego, n ieśw iesklcgo i b a ra n o w ic k ie g o ,  tem - 
bardz ie j ,  że kw es t ja  k a t o l i S z m u  na  ty c h  o b ­
szarach  nie o d g ry w a  ro li  —- jest to  d o m e n a  
praw osław ia .  C z y  w  imię p r a w d y  nie w o ln o  
n a m  zap y tać ,  jak> w p ły w  na k sz ta ł to w a n ie  
się c h w ilo w e  w y p o w ie d z e n ia  się ludnośc i  w  
r. 1921 p r z y  spisie miała p o tę ż n a  suges tj i  
t r iu m f u  naszego o ręż a  n ad  R os ją  w  r. 1920?

W s z y s tk o  są t o  cz y n n ik i ,  k tó r e  skłaniają 
nas do  tw ie rd z en ia ,  że na jb l iż szy m  rz e c z y w i­
stego s ta n u  rzeczjf  byl spis z r. 1919 —  spis 
zaś z r. 1921 dosta rcza!  n a m  danych ,  k tó r e -  
mi m o ż n a  się by ło  upajać ,  —  ale n a  n ich  b u ­
d o w ać  nie w o ln o .  Stwierdz-enie tego  f a k tu  
nie o d su w a  nas ani na  chw ilę  od tezy ,  że o b ­
szar N o w o g ró d c z ^ g S y  musi s ięB na leźć  w  o r ­
bicie bezw zg lędne j  p o l i ty k i  asyTnilacyjiiej n a ­
r o d o w o  - polskiej.

W y p a d a  jeszcze o m ó w ić  Polesie, te n  k ra j  
naszych  nadzie i k o lo n iz a c y jn y c h  (po zm el-  
jo ro w a n iu  i e ta p o w e m  osuszeniu , zgodn ie  
z r a p o r t e m  za p ro sz o n y c h  e x p e r tó w  Ligi N a ­
ro d ó w ,  o p r a c o w a n y m  p rz e d  k i lk u  la ty)  —  
kra j  e g z o ty c zn y .  Spis z r. 1921 do s ta rc zy ł  
tu ta j  m a te r ja lu  s ta ty s ty c z n e g o  w p ro s t  „ d z i ­

w ac z n e g o " .  T a b e lk a  pon iższa  objaśni nas w  
sytuacji  i p ro ce n c ie  P o la k ó w  w  tern w o je ­
w ó d z tw ie .

Nazw a powiatu S p s
1897

Spis
1919

Sp'8
7921

Brześć 6 7 21.3 31.1
Prużany 8 1 11.6 44 1
Kosów Poleski

(część pruźańskiego)
— — 17.1

Kobry ń 2.9 15.2 61 8
Duchniczj’n

(część leobryńskieg-o i piń­
skiego)

--- ■ 14.5

Pińsk 4 6 4.3 18.9
Mozyrz

(którego zachodnia połać 
weszły w skład Rzplitej.)

3.5 3,7 Łuni-19 2 
niec

okl. ŁuninieciStolin
Karnień Koszyrski

(wydzielony z powiatu Ko­
wel, województwa wołyń­
skiego)

_ 10.1

P r ^  s k r u p u la tn y m  roz.biorze p r z y to c z o ­
n y c h  cyfr  rz u c a  się w  oczy,  m e sp o ty k a n a  
d o tą d  ro zp ię to ść  —  w p ro s t  fa n ta s ty c z n a  —  
w d a n y c h  d o ty c z ą c y c h  Polaków  tego  o b ­
szaru.

Z w r a c a j  przedewszvslkiem uwagę powiatj-

1897 1919 1921
Kobryń 2.9 25.2 61.8
Prużany 8.1 11.6 44.1
B rześć: 6 7 21.3 31.1

w  c i ^ u  j e ­
d n e g o  p o k o ­
t e m *  l a t  2 4  
189 7  —  1921

T e r y to r ju m  to  w yłączn ie  lu d n o śc io w o  
p raw o s ła w n e ,  a r g u m e n t  k a to l ic y z m u  o d p a ­
da za tem . G łó w n y  nacisk  na leży  p o ło ż y ć  na  
an a l fa b e ty z m  i ignorac ję  mas, k tó r e  w  sw em  
s tad ju m  r o z w o jo w e m  nie osiągnęły  jeszcze 
e ta p u  r ó ż n ic o w a n ia  się n a ro d o w e g o ,  a dla 
k tó r y c h  n a z w a  „ tu te j s i"  (znana  spisom) jest 
ty p o w ą .

S tąd  p ły n ie  w n iosek ,  że na  p o d o b n y c h  
cy frac h  nie w o ln o  tw o r z y ć  iluzji o p raw d z i-  
w-ern ob liczu  Polesia. Jest to  w większości 
sk ładu  lu d n o śc io w eg o  „ ta b u la  rasa" —  celo­
w a  p o l i ty k a  n a r o d o w a  zjednocz!} tę połać 
R z e c zy p o sp o l i te j  w  jeden  m asyw  n a ro d o w o -  
polski.

Dziś je d n ak  sugestja ty c h  n ie re a ln y c h  
l iczb  sp ro w ad za  b e z k r y ty c z n e  w ykreś lan ie  
naszych  d o m e n  e tn o g ra f ic z n y c h  (vide m a p y  
E. R o m e ra ! )  M o ż e  to  być  dość p o p u la rn y m  
sposobem  dla o d zw ic rc iad len ia  sytuacji  w  
k r a ju  (na  je d n y m  o d c in k u )  dla zagran icy ,  nie 
m o ż e  jednak  u s y p i a ć  i w p r o w a d z a ć  
n a s  w  b ł ą d ,  nas sam ych  P o la k ó w .  P rz y ­
g o to w u ją c  się do  ju t ra ,  b u d u jm y  na p r a w ­
dzie.

WŁ. SAD O W SK I

Spotkanie
St.inął krzyż na rostaifj, pr?y nim  w yrost) tarnic Bo szukam  G o tak daw no chcę w id zieć jego ciernie

I pod opieką ram ion szczerniatych uciekł się głóg —  I gw oźd zie  w bite  ręką ludzką do nóg i rąk,

W yszed łem  na spotkanie —  m oże m nie tu przygarn .e A b y raz na m nie spojrzał —  raz jeden m iłosiernie

M arnotraw nego syna —  Bóg. I zIożyj na mą duszę część m ąk.

J A N  BIEl ATOWICZ, K R A K Ó W

Pamiętnik szlachecki
W y sz ła  b a r d z o  p ię k n a  książka —  M e l ­

ch io ra  V  a p k  o w  i c z a „ S z c z e n i ą c e  
1 a t a" . Jest t o  w idać  w y ją tk o w y  p a m ię ­
tn ik ,  k tó r y  w  dzisie jszych czasach d oczek  1 
S!ę n a d z w y c z a j  sz y b k o  d rug iego  w ydan ia ,  
hsze a u to r  o sw ojem  dziele: „D a lib ó g  m o -  

2naby p o r o b ić  e fe k to w n ie  z a ty tu ło w a n e  r o z ­
s t a ł y .  *Ni.e chcę. N ie  sy s tem a ty zo w a l iśm y  
jy c ia ,  p o c o  sy s te m a ty z o w a ć  ks iążkę? G  a- 
d a m  o c z e m  c h  c ę“ . „Szczenięce  la ta "  są 
z ą tem  s w o b o d n y m  p a m ię tn ik ie m ,  jeszcze lu ź ­
n ie jszym  w  k o m p o z y c j i  jak  np.  „ P a m ię tn ik  " 
‘ aska, bo  z a ta r ty  jest w  n im  n a w e t  uk ład  
c h ro n o lo g ic z n y .  A u t o r  op isu je  z iem ię,  ż y - 
c ;e i zd a rzen ia  ta k ie  ty lk o ,  jakie w ;dzial i ja- 
* le z m g ły  d z iec iń s tw a jego pam ięć  wypa- 
-r2ec zdołała .  P rz e ż y w a m y  z W a ń k o w i-  
. ?em  „sz&zenioce" la ta  ; w ie rz y m y ,  że to  
? >'cie na jp ra w d z iw sz e .  s

. j e s t  ty lk o  jedna rzecz  n o w a  —  czas. Z  
m e go p ły n ie  k r y n ic a  p rze czy s teg o  języka ,  z 
n iego n o w a  k a r t a  d z ie jó w  i z jej p o w o d u  
'n u tn a ,  jak c h y b a  w ia t r  w  pu sz cz ach  l i tew -  

s 'ch ,  tę sk n o ta .
. N ik o g o  n ie  naś ladu je  ani na  cal W a ń k o -  

Wlcz. n a  n ik o g o  p o za  n a jb l iż szy m i nie p o ­
w o łu je  się, o w szem  z d u m ą  reg jo n a ln ą  i z 

prną k re so w ca  spog ląda  na  w spo lp lem ień -  
cow , jest sz czery m , p r a w d z iw y m ,  w  p ańs tew -  
" r‘ swego d w o r u  w ro s ły m  sa rm a tą  sp rzed

w iek ó w ,  sz lachcicem  na zag rodzie ,  k tó r e g o  
z m a c ie rz ą  łączy ty lk o  język , m iłość  i o b r o ­
n a  k ra ju .  W s z y s tk o  in n e  m ia ło  s a m o rz ą d  w  
d w o ra c h  s*zlacheckich. N a w e t  s ą d o w n ic tw o  
(aż p o  w iek  X X ) .

W ię c  W a ń k o w ic z  nic n ie kop ju je .  M ó ­
w i on  w  swej książce o a taw iz m ac h ,  o  ra so ­
w y c h  in s ty n k ta c h ,  k tó r e  się n ie św iadom ie  i 
sp o n ta n ic z n ie  u  ludz i  jednej rasy  i o b ycza ju  
o d zyw a ją .  I cz y ż  m o ż n a  się o p rze ć  p o r ó w ­
n a n iu  ty c h  słów.

„Życia-1 d a w n e g o  n iem a.
M usia ło  odejść.
R o z u m ie m .
A le żal" .

I jesp tze:  „ A  w k o ło  Polska s z u m i"  z n a j ­
p iękn ie jszą  m o d l i tw ą  polskiej duszy :  „L i tw o ,  
O jc z y z n o  m oja  . . .“  Jes t  w  p a m ię tn ik u  
W a ń k o w ic z a  ta  sam a koch a ją ca  tę sk n o ta ,  te 
sam e Izy m ęskie ,  t e n  sam h u m o r  i d u m a  z 
r z e c z y  d r o b n y c h  i śmiesznych.

A le  te  r ze czy  są w ie lk ie  p rz e z  dss ie p r z y ­
cz y n y :  „ W a s  u n s te rb l ic h  im  G esang  soli le- 
ben ,  m uss im  L eb e n  u n te r g e h e n "  i p rze z  
w spaniałość  ich  opisu . Jęż /jk  W a ń k o w id S ą  
jest p y szny ,  b o g t t y ,  k ap iący  o d  o z d ó b  szcze- 
ro p o lsk ic h  i r e g jo n a ln y c h  (b ia łorusk ich),  
p ra w d z iw y ,  prosty’, jak  k ru sze c  jeszcze nie

ca łk iem  d o b y ty .  N ie m a  tu  nac iągn ięc ia  s t ru n  
op isu  aż do  sz tuczności ,  o w szem  te n  język  
rob i  y, rażenie , że jego w laściciel m a  w iększe 
bogffl tw a na  składzie i ty lk o  h o jn ą  r ę k ą  d a ­
je k o sz to w n o śc i ,  nie p rzeb iera jąc .  W a ń k o ­
w i c z  s t a j e  s i ę  n o w y m  w i e l k i m  
s t y l i s t ą  p o l s k i  m,

„Szczenięce la ta "  są p a m ię tn ik ie m  dzie 
c ię c g jh  la t  szlachcica z iem ian ina ,  c h o w a ją ­
cego się w e d w o rz e  k r e so w y m  w  o to c z e n iu  
b ia ło ru sk iem  na  p rze ło m ie  w ie k u  X I X  i X X  
w śró d  t r a d y c y j  starej,  całą gębą sz lach ty  r y ­
cerskiej.

D z ie ło  ro z p a d a  się na  dw ie  C.z&ści, z a t y t u ­
ło w an e :  „ N o w o tr z e b y ’"  (w K ow ieńszczyźn io )  
—  opis życ ia  w  d w o rz e  z t ra d y c ją  i r z e c z y ­
w istością m a t r j a r c h a tu  i „ K a lu ż y c e "  (w M ir  
s z c z y ź n ie j ;—  życie w ś ró d  w r z ą tk u  sz lach ty  
o p rz e w o d n ie j  idei —  tycersk ie j .  Szlachtę 
tę, z n a n ą  n a m  z w ielu  powieści,  np .  z n a d ­
zw ycza j  w ie rn e j  „ P a n  Ję d rz e j  Pisgezalski",  
D ygasińsk iego , p rz e d s ta w ia  W a ń k o w ic z  z u ­
pełnie w iern ie ,  a w ięc  n ie g lo ry f ik u je  jej, lecz 
wy’ty k a  pa lce m  jej len is tw o ,  n ie u c tw o ,  dzi 
w a c tw o ,  aw a n tu rn ic z o ść ,  n a w e t  w y n a tu rz an a  
nie, k tó r e  keż d eg o  choć  t r o c h ę  d o tk n ę ło .  
P rzez  tę  w ie rn o ść  p ań s tw a  zw ycza ju ,  p rze z  
z lo ty  h u m o r ,  p rz e z  jow ia lność  i sa ty rycz-  
nosć  stal się W a i k o w i c z  najlepszymi o d t w ó r ­
cą z m ie r z c h u  polskiej sz lach ty .  Jest t r o c h ę  
te j  samej n u ty  w  „ H a n i "  S ienkiew iczow ej.

L egenda  ro k u  63 przew ija  się, jak  p rz e o r  
o g r o m n e  pokłady’ po lsk iego  pow ieściup isar-  
s tw a (o s ta tn io  D ą b ro w sk a ) ,  k r w a w ą  nicią 
p rz e z  „Szczenięce la ta " .  O s ta tn ie  d a ty  h i s to ­

ry czne ,  to  o r n a ty  z „P rz e g lą d e m  W sze ch ­
p o lsk im " ,  w ie lk a  w o jn a  i rew o luc ja ,  k tó r a  
z m io t ła  z z iem i o s ta tn ie  polskie  d w o ry  k r e ­

d o w e .  I w reszc ie :  „obo la łe  m a m  s to p y  o d  
c h o d z e n ia  p o  k am ie n is ty c h  i p o k r ę tn y c h  
śc ieżkach  Polski W spó łczesne j" .

Jeszcze je d n ą  k o rzy ść  p rz y n o sz ą  ,„Szcze­
nięce la ta 1 . W y jaśn ia ją  s tosunek  polskiej 
sz lac h ty  do  ch łopa ,  na  k tó rym i ta k  szkod li­
wie i p o d s tę p n ie  w y g ry w a ją  n iezgodę  n a ro d u  
f a l s z y w  p r o ro c y  m a rk s iz m u .  W o b e c  w r z a ­
sku  K ru c z k o w sk ic h  i S k u z ó w  p rze s tan o  
w ie rz y ć  k s ią ż k o m  p r a w d z iw y m  A nczyca ,  
K a sp ro w icz a  ( B u n t  N ap ie rsk iego ) .

A  o to  n ie k ła m a n e  w sp o m n ie n ia  W a ń k o ­
w icza :  „ C h ło p  lub ił  czuć silną rękę  n a d  so­
bą, ro z u m ia ł  się n a  tej pańskośc i  i k o c h a ł  się 
w  nie j" .  „ D o  po jęcia  pańskośc i  n ieodłącznie  
b y ły  p rz y w ią z a n e  po lskość  i k a to l ic y z m " .  
„ T e ra z ,  k i e d y ż  oddal i  la t  i p o  p rz e b y te j  re ­
w o luc j i  spog lądam .. . ,  w iem , że ci sami ludzie, 
k tó r z y  te ra z  m o ż e  tk w ią  w  „ k o łc h o z a c h " .  
Dyli szczerzy .  W  u k ła d z ie  ich  życia, f o r m o ­
wany m  w iek a m i „ p a n "  byd h is to ry c z n ą  k o ­
n iecznośc ią  „ b y l  s łońcem , d o o k o ła  k tó re g o  
ob raca ł  się sy s tem  p la n e ta rn y  k i lk u  wsi, by ł  
ź ró d łe m  z a r o b k u  i osto ją  fo rm  życia  ta k ie ­
go, d o  jakiego przy-wy kii" .

Ję z y k ,  r e g jo n a l iz m  i h u m o r  są t rz e m a  
silnemi f i la ram i ta le n tu  W a ń k o w ic z a .  U k o ­
chan ie  ziemi, d o m u ,  obycza ju ,  lasu (opis j e ­
go życia r ó w n y  „ G o d o m "  D ygasińskiego), 
Po lsk i  —  se rdecznem i n u ta m i  zd o ln eg o  p i­
sarza.

U m ie ją  jeszcze lucfzie k o c h a ć  o jczyznę ,  
t r ad y c ję ,  ziemie.
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0 p ros toc ie  Norwida
P. R em igjusz  N e y  w  d w u  k o le jn y c h  n u ­

m e ra c h  „ G ło s u "  (3 i 4) o m ó w i ł  dw ie  książki 
o  N o rw id z ie :  Z y g m u n ta  W asi lew sk iego  i m o ­
ją. J a k k o lw ie k  u s to s u n k o w a n ie  się nasze do 
om a w ian e j  postaci jest zgoła różne ,  p. N ey  
—  trze b a  m u  to  p r z y z n a ć ^ — w y b rn ą ł  z w y ­
cięsko z t r u d n e j  sytuacji,  bo  choc iaż  najpierw' 
pochw alił  bez zas trzeżeń  książkę ta k  w y t r a w ­
nego  kry .tyka, jak im  jest W  asilewski, to  je d ­
n a k  i m oje j  p racy  nie poskąp ił  s łów u znan ia ,  
ac zk o lw iek  w y p o w ied z ia ł  ró w n o c ze śn ie  k i l ­
k a  w ątp l iw ości ,  k tó re ,  w y w o łu ją  konieczność* , 
o dpow iedz i .

W e ź m v  np. p o d  skalpel ta k ie  zdanie :

„K siążka  p. C. w  niwe-Sz o b rac a  n a j ­
w styd liw sze  z łudzen ie  s y m p a ty k a  -N o rw id a ,  
że a u to r  „Pro tY ie th ia iona"  jest c z y te ln ik o w i 
(dostępny  lub dos tępnym - się stanie . T o  też 
C. p rzy n ió s ł  w  swej ro z p ra w ie  n o w y  a r g u ­
m e n t  dla tej zasadniczej tpzffi W asilew sk iego
0 n iez rozum ia łośc i  N o r w id a  i jej spo łeczny  cii 
a spek tach  “

Z dan ie  p o w yższe  —  to  jedno  w ielk ie  n ie ­
p o ro z u m ie n ie ,  k tó r e  p o s ta ra m  się usunąć.

Przedewsz-ystk iem  w ięc -trzeba usta lić pe 
w n ik ,  k tó r y  z d a w a ło b y  się —  w in ien  bvć  
p o za  dyskusją.

O to :  ż t  N o r w i d  jest p o e t |  i t> lk o  j a- 
k o  p o e t a  m o ż e  bvć z r o z u m ia n y  i do 
s tępny .

A  p r z y p o m in a ć  to  t rzeba ,  bo  w łaśnie W a- 
silewski o tern z a p o m in a .  N a  str. 9- te j swej 
książki pisze- on ,  że „spisywał p ro z ą  t re ść '1 
poezy j N o r w id a  i „ w  t e d y . '  d o p i e r o  w  
n ią  w n ik a ł !"

O tó ż y  jakko lw iek  W asilew sk i z całem 
p r z e k o n a n ie m  w m a w ia  w e  m nie ,  że to  ja 
właśnie, aby d o tr z e ć  do  in te n cy j  N o rw id a ,  
m usia łem  . u sunąć  na  b o k  N o r w id a  a r ty s tę
1 z jed n o c zy ć  się z m yślic ie lem  („M yśl N a r . " ,  
1935, N r .  7) —  to  m nie ,  jako ży w o ,  n igdv  
p o d o b n a  m yśl do  g ło w y  nie p rzysz ła ,  i o d  28 
lat, g d v m  p o ra ź  p ie rw szy  z e tk n ą ł  si<$z N o r ­
w id em  p a t rz ę  nań  zawsZp ja k o  na poetę ,  a c z ­
k o lw ie k  pojęcie to  „ p o e ta "  nie ma w  sobie 
d la m n ie  ani k r z t y  tęgo  lekcew ażącego  c h a ­
r a k te ru ,  k t ó r y  m u  zw yk li  n adaw ać  np.  p o ­
zy tyw iści .

T y m c z a s e m  W asilew sk i nie t \ l k o  sani o d ­
dziela m y ś l  N orU iida  od  tw o r z y w a  p o e t y c ­
kiego, ale n a w e t  w  ty m  właśnie k ie ru n k u  in ­
sp iru je  t. zw . n o rw id o lo g o w :

„ N ic  z N o r w id e m  m e ( z rob ic ie ,  c h y b a  
w y łożyc ie  i u p o w sze ch n ic ie  go jako m v s 1 i- 
c i e l ą "  (cfr. w  m oje j  książce, str. 7).

W id z im y  tedy ,  że S z a n o w n y  A u to r  d w u ­
k r o tn ie  s tw ie rdz ił ,  że oddzie la  w tw ó rcz o śc i  
p o e ty  t. zw . treść  od  t. zw. fo rm y .  T y m ­
czasem k r y ty c z n e  .s tanow isko niżej p o d p isa ­
nego  by ło  i jest w rę cz  o d m ie n n e .  Za E rm .t-  
t in ^ e re m  sądzi onijyźe?*-"*,

„ fo rm a  jest  w  dzi4łć*rsztU'ki ■ zm yslow em  ogran i-  
czcniem rreśći, u d uchow ione j  prze.-, d y n a m ik ą  idei, 
w y p r o w a d z a m  chSż p o g lą d u  na  świat .  Je j  celo­
w e  zas tosow anie  p ochodz i  tedy- nic z '."zewnątrz,  
lecz p rzec iw n ie  —  od w e w n ą t f ą i y ,  d y n a m i c z n e ­
go f i jo sunku  p om iędzy  ideą  a t r e ś c i ą . . .  T e d y  
z jaw isko  fo rm y  —  to nic z e w n ę tr z n y  p rz y p a d e k ,  
to  nic sp ra w a  dow olnego  w y b o ru ,  lecz w e w n ę t r z ­
na k o n ie c z n o ś ć  okreś lona  p czt-a -świat uczuć i i Je! 
danej  osobowości twórczej'".-1)

P rz y  m u ją c  te d y  ścisły zw iązek  pom iędzy  
treścią  a fo rm ą  ( . .Form  ist dagegen beseelter 
S to tr") ,  skłonny- iesjem p o w ta r z a ć  za C. F. 
M a y e re m :  „ K a żd a  my śl w in n a  posiadaj; w  
poezii  w łasne p ię k n e  c ia ło" ,  t o  też  n igdy bym  
się nie o d w a ż y ł  „sp isyw ać p ro z a  t re ść "  N o r ­
w ida.  mk to  czyn i W asilew ski,  obnaża jąć 
„in;y-ś!“ pot-rv z tego  „c ia ła" ,  w k tó r e  on  ją 
ce low o  zam knął") .

N ie c h  tu  c z y te ln ik  sam osadzi, k o m u  z 
nas p rz y  N o rw id z ie  ba rd z ie j  ch o d z i  o „ ż y ­
w e g o "  cz łow ieka :  W a si lew sk iem u , czv taż  . 
m nie ,  o ra z  k t o  oddz ie la  w  m m  poe tę  od  my,s w 
ślicicla, k to ^ źa ś  dostrzeg-a p o m ię d z y  jednym  
a d ru g im  n ie ro z e rw a ln y  zw iązek!

(N a w iase m  d o d a m ,  że sam N o r w i d  u w l  
żal pos ług iw anie  się'1 m e to d ą  -Whasilewskiego 
za nacze lną  'wadę po lsk iego  n a r o d o w e g o  c h a ­
r a k te ru :  f o r m  a, czyli t. zw . l i t e r a  „nie­
by ła  u  nas słusznie p o ję ta " ;  p rze c iw n ie  „ u w a ­
ża n a  by ła  za rzecz  szko lną ,  k ie lzna iącą  u m y ś l ­
nie, l.ie b ez w la s n o w o ln ą ;  i ani jeden glos się 
nie podn iós ł  z o tw a r tą  myślą, że o n a c z ę ­
ś c i ą  s ł o w a  r ó w n i e  w a r t  ą.“ )

Z  ta o to  p o d s ta w o w ą  p o m ię d z y  m n ą  a 
C z c ig o d n y m  m o im  o p o n e n te m  r ó ż n ic ą  łą­
czą się p o g lą d y  nasze na  o w ą  sp raw ę  z ro z u  - 
ntiałości czy  tez  n iez rozum ia ło śc i  poe ty .  T u  
bierzjS nas za ręk ę  sam  N o rw  id i daje nam

Sj E. E r m  a t i n g e r :  ,,Das iFchterische K u n , t -  
w e r k “ , 1921, s. 191.

21 C o  n a j w y ż e j  z r o b i ł b y m  to i a f  „ P ie ś n i ą  S p o ł e c z n ą '1,
k t ó r e j  a u to ń - . s a m  o d m a w i a  a r t y z m u .

n ie za w o d n ą  n ić  A r ja d n y ,  bez  k tó re j  r ze czy ­
wiście jego tw ó rc z o ść  w ydać  się m o ż e  lab i­
ry n te m .  dla tak iego  jak W asilew sk i „ c z y te l ­
n ik a  n o r  m  a 1 n  e | ( o ,  k tó r y  się ,w niej źle 
o r je n tu je "  (str. 200).

O t o  ta  nić.
W b r e w  K a n to w i  (a t r z e b a  u p r z y to m n ić  

sobie, że p o g lą d y  tego  p ro te s ta n c k ie g o  f i lo ­
zofa w y d a ją  się w łaśnie ,,n o r  m  ą“ dla p r z e ­
c ię tnego  in te l igen ta  w  N ie m c z e c h ,  o raz  w  
k ra jach  in te le k tu a ln ie  o d  N ie m ie c  za leżnych , 
jak w  Rosji  i —  n ie s te ty  —  w  Polsce’1*); 
w-brew K a n to w i  te d y  sądzi N o r w id ,  że dzie­
ło s z t u k 1 ocenia ją  właściw ie b y n a jm n ie j  me 
wszźgSy, lecz ty lk o  dw ie  w a rs tw y ,  t. zn. p r o ­
staczkow ie ,  m ający  „czy s tą  serca w o lę"  —  i 

.całk iem  przec iw n ie :  n a jw y ż e j  tikszta łcen;,
specjalnie es te tyczn ie  w y c h o w a n i ,  tw o r z ą c y  
t .  zw . „ k a s t ę  w i e d n  ą“ . T c m s a m e m  e- 
l im in u je  tu  p o e ta  w a r s tw ę  p o ś re d n ią 11).,; do  
k tó r e j  należeli np .  p rzy  M ick iew iczu  tacy  
sk ą d in ąd  w ysoce  k u l tu ra ln i  ludzie, jak la n  
Śniadecki K a je tan  K o ź m ia n ,  p rz y  
sp iańsk im  —  T a r n o w s k i ,  lub  zn a k o m ic i  n a ­
w e t  tw ó r c y :  S ienkiew icz  czy  W etjssenho l,  
w’reszcie p r^w fi^Jorw idzie  —  K rechow ieck i ,  
W asilewski czy  P in i ,  co  za trac il i  już s tosunek  
b ez p o ś red n i  do  sz tuk i,  a są z b y t  w  sobie z a ­
d u fan i  i nie m ają  dość p o k o r y ,  by przejść 
p rze z  S z k o l ę " ,  po d d ać  się —  czasow o  —  a u ­
to ry te tó w ’!, i udzielić  tw ó r c y  —  z n ó w  c-z;a- 
sow o  —  k r e d y tu  m o ra ln eg o .

T u  słys2 ę d o k o ła  śm iech, i ro n ic z n e  w v -  
k r z y k i  i d o s trze g am  wzgardliwie w zru sza n ie  
r a n u o n .  T o  też  pężłypominają się mi g o r z ­
k ie s łowa N o r w id a :

„B o ta k  się węiPołsce, tej n a j t ra g ic z n ie j ­
szej.

Z  Narodowy k aż d a  dyskusja  przecinajf-ś)
C h o ć b y  o rzeiźźy z -ważnych n a jw a ż n ie j ­

szej
C h o ć b y  o sile szlo, co sp raw ę  w szgz t na.
D o w c ip n o ść  lądąe częs to  b a r d z o  k ru c h a ,  

 ̂zS ,krępowanego praw’dy  U g o lm a

D ru z g o c e  . .
O tó ż  nie d a jm y  .sk rępow ać  praw’dy  —  i 

p o r o z u m ie jm y  się!

K aż d y ,  k t o  szczery ,  p rz y z n a ć  musi, że 
sk o ro  po raź  pierw-sźy p rz y s tę p o w a ł  do  ja k ie ­
go k o lw ie k  a r ty s ty ,  ńęl-pzególnie zaś do  wiel-  
k ’cgo a r ty s ty ,  o d ra z u  w iedzia ł,  bo  m u  p o ­
wiedzie li  ludz ie  k o m p e te n tn i ,  że. a r ty s ta  ten  
( H o m e r ,  D a n te ,  L eo n a rd o ,  Szekspir,  C h o p in ,  
D osto jew sk i)  “zasługuje na szacunek  i pozna  - 
nie. T ra d y c ja  w ytw aiA a  k u l t  i sugestję z b io ­
rowy, cale ob łok i n as t ro jó w ,

„ C o  do  ko le b k i  d żd ż ą  dziś p rze z  podan ia
N a d  piersią m a tk i  p a c io rk a m i  wiszą,
U  n ianiek  n a w e t  uszów" się ko łyszą" .

Sugestiom  ty m  u le g am y  o d  dz iec ińs tw a 
i p o d  ich  u r o k ie m  p r z y s tę p u je m y  z w ie lką  
d o za  m o ra ln e g o  k r e d y tu  do  p o z n a w a n ia  o 
w y c h  w ie lk ich  —  jak  nam  a u t o r y t e t  in d y w i­
d u a ln y  i z b io ro w y  m ó w i —  m is trz ó w .

A  o znacza  to  p rzec iez  p rze d ew szy s tk iem .  
że sp o tk a w szy  w  ich tw ó rcz o śc i ,  m o ż e  od  
pierwsjzcj chw ili ,  ten  lub  o,W n ie p o n ę tn y  
szczegół, czy  też szczegó łów  ty c h  (salą serię, 
k a ż d y  z nas o s trze  k rw y k £ -ż w ra c a  nap rz ó d . . .  
tlo sam ego siebie, i t o  raz  po raz, raz po  raz.. . 
I-jrzynajmniej n iżej podp isany  p am ię ta  d o ­
b r z e j e  p r z y  k a ż d y m  bez w y ją tk u  w ielk im  
tw’ó rcv ,  p r z y  M ick iew iczu ,  prz> B eethove-  
nie, p rz y  D a n te m ,  p rz y  p ie rw śzem  z m in i 
ze tkn ięc iu ,  tysiąc ra z y  pow iada!  do  siebie:

—  Ach jakżem  głupi,  ś lepy , n iew raż liw y!  
N ic  nie zn a jd u ję  tu j  gdzie ludz ie  w idzą  w iel­
kość !

. . . P a m ię ta m  też  m o je  p ie rw sze  z e tk n ię ­
cie d ę  z N o rw id e m .  B yło  to  w r. 19C7 w 
K ra k o w ie .  D o s ta łem  do  r ą k  . . . „M ilczen ie !"  
O d ra z u ,  o d  p ie rw sz y ch  s łów coś nuę  tk n ę ło !  
W io n ą ł  na  m n ie  szgrok iem  tc h n ie n ie m  wiel-  
k d u c h  poętyyi „ p r a w d y  dz iw ne j b liskość u- 
czu łem  ło n e m " .  P rz e c z y ta łe m  ze sześć razy 
p ie rw szą  s t ro n ę  —  i a b s o l u t n i e  n i c  
n i e  z r o z u m i a ł e m :  n a to m ia s t  poją łem  
o d raz u ,  z b ezpośredn iośc ią  p ro s ta c z k a , - z  p o ­
k o r ą  i w raż l iw ośc ią  d w u d z ie s to le tn ie e o  m ło ­
dzieńca,  że tu  jest w ielkość ,  tysiąc, m il jon  r a ­
zy p rze ra s ta iąca  m o ja  zdo lność  ro z u m ie ń ,a  
—  n a r a z i ć !

a) W asilewski p rzy jm uje  w 'es te tyce  s tanow isko  
K an ta ,  jako  —  rzekom o —  oczysyjsrę. N ie  dz iw  te ­
dy, żc ragą’ g°  naw skroś  nowoczosne sądy N o rw id a .

5) P o ró w n a j  Slowackiegio podzi-ai na  tn fy  w a r ­
s tw y  pozna jącyc h  p ra w d ę :  na iw nie ,  a legoryczn ie  i 
sym bolicznie  (Pisma t. X, str. 226— 7, 364 i 532— 5, 
o raz  (świetne s tud jum  H  K l e i s t a  „ O  tea t rze  m a r io ­
n e te k "  ( „ C h -m c ra " ,  t.  wJjT, gdzie auty,r z p u n k t u  
w id z e n ia  emanacj- wdizięku dzięli  św ia t  żjjggfl na t r z j :  
gru  naiwności ,  jej zaprzeczen ia ,  o raz  —  zupełnej 

św ia d o m o śc i ; -- ,

I w te d y  to  ustalił się we m nie ,  tw ie rdzę ,  
że jedyn ie  w łaściw y s to su n ek  do  rzeegy  o d r a ­
za  n ie z ro z u m ia ły c h :  o to  i lek roć  się z tak ien i 
(w ie lk iem , jak m i m ó w il i  ludz ie  pow ażn i)  
z jaw isk iem  s tyka łem  o d tą d ,  ź ró d ła  n ie p o r o ­
zu m ien ia  szuka łem  p ra a d e w sz y s tk ie m  w  so­
bie sa m y m , w  m yśl p rz e p ię k n e g o  okreś len ia  
f rancusk iego :  m  a 1 e n t e n d u, t. zn. źle u 
słyszane. .„To było  źle p rzć ze  m n ie  usłysza­
ne, n ie  zaś zle pow ied z ia n e  p rz e z  a u t o r a "  —  
ta k a  być  w in n a  p ie rw sza  nasza myśl,  gdv 
czegoś nie ro z u m ie m  ’.

I ta k  sam o tu ,  p r z y  N o rw id z ie ,  jak 
w p ie r w  p r z y  M ick iew iczu ,  jak p óźn ie j  p rz y  
k a ż d y m  in n y m  w ie lk im  tw ó r c y ,  po  d ługich , 
d ług ich  w ysiłkach  . u p o r c z y w e m  do  ich dusz. 
k o ła ta n iu ,  o tw ie ra ły  nu  się n ie p rz e b ra n e  ich 
S ezam y, te m b a rd z ie j  obficie., im  Więcej w y ­
siłku w ło ży łem  w  pracę  p o z n a w ć ż ą  (w  este- 
ty c z n e m  i k aż d em  in n e m  tego  s łowa z n a ­
c z e n iu ®  N p .  gdy  zobaczy łem  p o ra ź  p ie rw ­
szy (w  r. 1909) S y k s ty ń sk ą  M a d o n n ę  R a f a ­
ela —  nie ż ro b i la  o na  na  m n ie  żad n eg o  w ra ­
żenia. B ezpośredn io  p o te m  s p o ty k a m  w  
M iń s k u  B ia ło rusk im  m e g o  s try ja ,  k tó r y ,  że 
w ró c h e m  właśnie z j p r e z n a ,  p y ta  mię o M a ­
d o n n ę .  G d y m  się p o d z ie l i ł - sw e m  zdan iem , 
o n  w ola  z t r iu m f e m :

—  Rzeczyw iśc ie !  ' 'N ic w  niej tak iego  n ie ­
m a! P rz e c h w a lo n a ,  i tyle!

—  A leż  nie! T o  p rż e u e ż f  j e d y n i e w e  
m n i e j e s t  c a l a  w i n a !  —  zaw oła łem  
z na jszcze rszym  zapałem .

1 jakżem  w  dus.ży t r iu m fo w a ł ,  g d y  po  pa-, 
ru  la tac h  d o zn a łem  laski olśnienia p rz e d  ty m  
cudem  m ala rs tw a!

Ale b o m  p rze z  te n  czas p od ją ł  w ie lką  
i racę p o z n a n ia  k i lkudz ies ięc iu  n a jw iększych  
św iata m u z e ó w  — i do jrza łem  w e w n ę t rz n ie .

A  bez tej? p rac y ,  bez  tw ó rc z e j  p o k o ry ,  
bez świeżości uczuć ,  b e ^ t e j  zdo lnośc i  do  .za 
palu ,  o k tó r e j  m ó w i M ick iew icz  —  m em asz  
ob co w a n ia  z, ż- w ą  tw órczośc ią !  Zaiste  d o ­
pók i nie -Staniemy się jako dz iec ią tka ,  nie 
w e jd z ie m y  do  K ró le s tw a  D u ch a !

I to  Jegr n iew ą tp l iw ie  najw iększą  t raged ią  
starości,  iż w  m ia rę  jak p rz y b y w a  nam  
zm arszc ze k  i s iw iżnyy jw  m ia rę  Jak p o ra s ta ­
m y  w  eksperjenc ję ,  po jaw ia  sic w  nas, —  
w  k tó r y m ś  m o m e n c ie  już n a d m ie rn a !  —  u f ­
ność w  jej silę. C®raz t r u d n ie j  u z n a ć  nam  
pow agę a u t o r y t e tu  o raz  nas,Za —  w ja k im ­
ko lw ie k  p u n k c ie  —  niższość. Gaśnie też  
w  nas zdo lność  do  z a c h w y tu  i do  p rzy jęc ia  
w ar to śc i  d o ty c h sz a s  n ie z n a n y c h  N ie  u m ie ­
m y ,  jak  ó w  sta rzec  S ym eon  p rze d  D zieck iem  
S w ia to w ła d n em , schylić się p rze d  wielkością 
d o tą d  p rz e z  nas nie u cz cz o n ą ,  a t r u d n o ś ć  ta  
p o zos ta je  w  s to su n k u  w p ro s t  ja roporcjonal 
n y m  do  now ości i o ryg ina lnośc i  o w ^ c h  w ie l­
k ich  fe n o m e n ó w .

T u  tk w i  tajemnica., d laczego  Śniadecki 
bv l  g łuchy  na poezje M ickiew icza ,  dlaczego 
S ienk iew icz  p o ą ą rd z i l  W y s p ia ń sk im ,  a W a s i­
lewski —  N o r w id e m !

P o e ta  wieścił: ■'
„Syn  m in ie  p ism o, leC2  ty  w spom nisz* 

w n u k u ’"

A le  w- s łowach rjjch tk w i  nie ty lk o  p r o ­
ro c tw o .  Jest też  tu  i d u m n e ,  p o g a rd y  peł­
ne, w y zw an ie ,  z w ró c o n e  do  „ s y n ó w " .  T o ­
też  w  r. ub. d w u  n a ra z  ta k ich  „ s y n ó w " ,  Pini 
i W asilew ski,  pos tanow ili  ućfeynic w szys tko ,  
b y  p rzy jęc ie  N o r w id a  p rze z  „ w n u k ó w "  by ło  
jaknajda lsze  od  en tu z ja z m u .

W iec  Pini w y d a je  „ D z ie ła "  p o e ty  w  s p o ­
sób n ie b y w a le  sk a n d a l iczn y ,  zab ierą jąc  się do  
n ich  jak  su ro w y  be lfe r  do  w y p ra c o w a n ia  
sz tubaka .  D u ż o  już  o te in  pisano, więc ja 
podzie lę  się z cz y te ln ik a m i  ty lk o  jednem  
swem spos t rzeżen iem .

O t o  zadałem  sobie t r u d  d o k ła d n e g o  p o ­
ró w n a n ia  10 p ie rw sz y ch  ro d z ia ló w  „Qu> 
d a m "  (str. 13 te k s tu  w  w y d .  P in iego) z p ie r ­
w o d ru k ie m .  O k a z a ło  się, że w y d a w c a  w p r o ­
w ad z i ł  tu  a ż . . .  812 „ p o p r a w e k "  w łasnych!  
Jeśli p rz y ją ć  to  za m ia rę ,  o każe  się, iż w  ca­
łej książce ta k ich  „ p o p r a w e k "  będz ie -ź ;

3 9 ,6 8 0 !

P raw da ,  żc jakie 10, lub  15 p r o c e n t  n a ­
w et,  to  p o p r a w k i  słuszne, bez cu d z y s ło w u ;  
że ty leż  m n ie j  w ięcej jest p o p r a w e k  sp o rn y ch  
lub  b ła h y ch ,  ale b ą d ź c o b ą d ź  zostaje  do  30.00C 
n ie w ą tp l iw y c h  b łędów , k tó r e  w rę cz  u n ie m o ­
ż l iw ia ją 'k o rz y s ta n ie  z te k s tó w  p o e ty ,  t a k  że 
f i rm a  „P a rn a s  P o lsk i"  p o w in n a  b e z w z g lę d ­
nie w y co fać  z ob iegu  obecne  w y d an ie  i sp o rz ą ­
dzić  n o w e  pod  r ed a k c ją  w \  d aw c y  k o m p e ­
te n tn e g o .

R ó w n ie ż  b łę d n ą  m e to d ą  pos łuży łJ^ ię  w  
swej książce ''JŚasilewski.

P ra w d a ,  jakna j t ra t i i ie j  s tw ie rdz i ł  on naraz ie ,  że 
„n ie  m o żn a  z p o ży tk iem  czy tać  poety ,  d opók i  się nie 
w ejdzie  w niego p rzez  odnalez ien ie  p unk tu ,  z  k tórego 
on na śz-iat p a tryy i .  O d c z y ty w a n ie  tekstu  jak  «ża- 

*ęady. w sposób z a g a d y w a n y  i kazurs tyczny ,  ubliża 
poecie".

Ale sam raz po raz  m ia n u je  poez je^N orw ida  
y la sn ie  sza radam i (u ży w a  tego  w y ra z u  aż S 
razy!)  i n aw sk ro ś  ch rześę ijańsk i jego s to su ­
n ek  do  świata, f i lozoficzną  jego p o d s ta w ę :  
dual izm , w y p ro w a d z a  z . . . m o n iz m u  F ich- 
tego  i H eg la ,  k tó r z y ,  jak w ia d o m o ,  s tw o rz y ł ,  
na j jask raw szą  ze z n a n y c h  w  h is to rj :  filozofji 
p ró b ę  za p rzeczan ia  d u a l izm o w j p rze z  zn ie ­
sienie s a m e  zasady  sprzeczności.

T y m c z a s e m  u  p o d s ta w y  filozofji ch rz eśc i­
jańskie j tk w ią  w łaśnie s łynne  s łowa św. A u ­
g u s tyna :

„Fećisti nos ad T e  et in q u ie tu m  est co r  n o -  
s t ru m ,  d onec  reąu iesca t  m  T e "

O t o  jest n o r m a l n e  s tanow isko  c h r z e ­
ścijanina, og lądającego  w s z y ą s t k i e  s p r a ­
w y  ze s tanow iska  re lig ijnego —  i ta k  p a t rz y  
na św ia t p o m ię d z y  in n e m i cała -wielka n a r o ­
d o w a  tw ó rc z o ść  polska. N o r w i d  zaś właśnie, 
co jest rzeczą  nu jznam ienn ie jszą!  —  na ju s i l ­
niej,  w  wiele w ię k s z y m  niż  k tó r y k o lw ie k  in ­
n y  P o lak  s to p n iu ,  s ta ra  się za rzuc ić  p o m o s t  
p o m ię d z y  z iem ią a n ie b em  (t. zn. p o m ię d z y  
rzeczyw is tośc ią  im a n e n tn ą  a rehgją) p rzez  
k u l tu r ę  sz tuk i,  k tó r a  jest u n iego p rz e d u c h o -  
w ien iem  p r a c y  („.Form ist dagegen beseelter 
S to ff" '”).

S z tu k a  nie stoi u N o r w id a  b y n a jm n ie j  
, na szczycie w szy s tk ieg o "  jak m y ln ie  tw ie r ­
d z ’ W asilew ski (str. 119 i 120) Pężeciwmle: 
„ W o b e c  reliejji sz tuka  sam ois tność  s\yą trac i 
i w s tę p u je  już w  p o r z ą d e k  potęgi w y ż s z e j  
życia (p isem ko  ..O  sz tuce" ,  rozdz .  IV), ale 
jest ona  a w a r a n tk ą  u m iło w a n ia  ziemi, rze)-} 
czyw istośc i,  p racy ,  ■ a te rn  sam em  ręk o jm ią  
o d k u p ie n ia  ro d za ju  lu d z k iey o  Z ja rz m a  yrzc- 
chu  pierw’o ro d n e g o ,  w  k tó r e g o  o k o w a c h  j ę ­
c z y m y ;  ,B"Szysc,v.

T e g o  chrześc ijańsk iego  rea l izm u  N o r w id a  
W asilew ski abso lu tn ie  nie dostrzeg ł  i o d w r ó ­
ci! w a r to śc io w  tn ie  p oe ty ,  n a z y w a p c  to ,  eo 
w  n im  białe, c z a rn em ,  a cz a rn e  —  b ia iem

A o to  p a rę  sw ois tpch  chwrv tó w  - k r y t y ­
ka";.

N a  str . 61 cz y ta m y :
„ W  całej puśc iźnie  pisarskiej N o r w id a  nie 

z n a jd z ie m y  w z m i a n k i  o tern, co n rzeży l  
d o d a tn io  na  łonie rzeczyw is tości .  U cz u c i  i 
mi n i e w iązał sie, pam ięc ią  do  p o r z u c o n y c h  
w  dz iec ińs tw ie  miejsc i ludz i  n i e -w ra ca ł" .

Z a p a m ię ta jm y  to  sobie!
Aliści na .s tr .  95 sam a i r o r  tak  pisze:, 

„Siad ty c h  p rze ży ć  sa lonow ych  (w’ W a r s z a ­
wie) znaleźijL m o ż n a  w  poem acie  „Z iem ia" .  
D ale i  t a m :  „T oczy^się  ó w  dy sk u rs  ydzieś za ­
gran icą ,  jak n iegdyś w  W arszaw  ie".

D ale j s p ó j r z m y  na str. 117:
„ C o  w  po ez j1 N -a  b y .o  na jbardz ie j  w ar -  

tościowrego. bo  o ż y w io n e g o  W zruszeniem , 
zaw dzięcza ł  atmośjferZe W arszaw y’" ';4;'':

Dalej ta m że :
„ Z  tk liw ośc ią  w sp o m in a ć  te ż  będz ie  ż y ­

cie to w a rz y sk ie  W ars jjaw yT A ?

N a  st r .  144 W asilew sk i p ’sze:
„ Z a  ku lisam i n a p i s a n e .w  czasie tę s k n o ty  

za W a rsz a w ą " .
N a  str. 147: „ W  n o c y  1001 list (w y im a ­

g in o w an y )  p. K ale fg js"  (w sp o m n ien ie  czasów’ 
miłości).

N a  str. .189: „ P r o m e r h 'd 'o n “ zew-dzię- 
cza swą m o c  p ie rw iastkow a nosta lg ji" .

N a  str .  189 ró w n ież :  „ N  poruśżi} 1 w  s o ­
bie pam ięć  p rz e ż y ć  osob is tych" .

N a  str. 192: „ U t w o r y  pisane w  tę sknocic  
cio ziem '-

■’’) ^ '(Znamienne w ypacz an ie  chrześc ijańs tw a w id z i ­
m y  w p ro te s tan tyzm ie ,  zw laążęza  K a n ta ,  k tó ry ,  
s taw ia jąc  genetycznie  e tykę  pow y że j  relkgji, uczyn i ł  tę 
o s ta tn ią  w ar tośc ią  wzjględną, uzupełn ia jącą ,  p o m o c n i­
czą,  j ak g d y b y  l a ta rk ą  w  ręku cz łow ieka ,  gdy  p rz e ­
c iwnie w  karo l jcyźm ie  rcligja —  to slońŁe’ duchowe, 
ź ród ło  r i e ty lk o  etyki,  lecz calcgo życia  duchow ego  
wogóle.  T o t e i  slus^aie S łow acki m ów i o. H o f f m m o -  
we-j, że.  „sprote-stantyzow ała ną^ze. k o b ie ty" ,  k ażąc  p a ­
t rzeć  rwt relig-ję u ty l i ta rn ie  i na „n iebo"  spoglądać  z 

» i e m i “ . A. tak ie  p ro tes tanck ie  spojrzenie wydaje: się 
W asilew skiem u właśnie n a t u r a l n e  ni: „dziś jest w 
sztuce rzeczą  oboję tną ,  fezy a r ty s ta  -patrż-y na rzeczy 
z wysokości -swego n a t u r a l n e g o  Wzrostu, cSjr też 
p a t r z y  na  ś,viać sk ą d śń U -w Ą o k a .  i  te m b a rd z ie j  z in 
nego ś w ia ta "  (str. 184— 5). (C f r :  , .G dv  się p u n k t  
cięż,kości życia  -przeniesie nia  w  *jtvcic, lecz w „ z a ­
św ia t"  —  to o db ie ra  się ^j-ciu wogóle wagę" . Są to 
s łowa N u s c h e ‘go . . . w  „A n ty ch ry śc ie "  43; -w poi.  
p ry e k l .  str. 61). To o w ych  słowach W asilew ski d o ­
daje :  „D la tego  ta k  t r u d n o  porozum ieć  się n a m ( ! )  z 
N o rw id e m " .  B ąd źco b ąd ź  n iepodobno  tej gencraliza-  
cji zaśtmąpy.tć —  d o  k a’ę© i i 1£ 0'w1!)

“) D o d a ję  tu pa rę  spostrzeżeń, o puszczanych  
p‘rżcze mnie w mej Jń-iążde „ O  g w i a ź d z i s t y  

d i a m e n t  N o r w i d  a “ .
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W reszc ie  ta m ż e :  „ N o r w i d  o d ra d z a  się, 
i lek roć  d o tk n ie  s topą  swoją la t  m ło d z ie ń ­
c z y c h " .

Jeżeli te ra z  te  10 u r y w k ó w  z r ó ż n y c h  
miejsc książki z e s ta w im y  z o w y m  u s tę p e m  
ze str. 61, to  jasną rzeczą  n am  się stanie, że 
W asilew sk i n ie m y ln ie  liczył na  . . . k r ó t k ą  
pam ięć  cz y te ln ik ó w .

C z y te ln ic y  p r z e p o m n ą ,  n im  spy ta ją :  c z e ­
m u ?

1 b ędą  sty lu  tw e g o  wielb ić  b łyskaw ice.
C o  je d n ak  na jbardz ie j  z n a m ie n n e ,  to  to ,  

że  a u to r  p r z e d r u k o w y w a ł  przecież  swą k s iąż ­
k ę  z. d aw n ie j  d r u k o w a n y c h  fe l je to n ó w  i gdy  
ro b i ł  k o r e k tę  ow ej str. 61 doskona le  w iedzia ł,  
że  p o  niej aż 10 ra z y  za p rz e c z y  sam swej t e ­
zie!

A  o to  drug i p r z y k ła d  swoistej m e to d y  
z n a k o m i te g o  k r y ty k a .  N a  str .  75 i 76 cz y ­
ta m y ,  iż „ P rz e g lą d  W a rsz a w s k i"  by ł  d o d a t ­
k ie m  do  „ G a z e ty  P o ra n n e j"  (w I-ej po łow ie  
r. 1840). Że późn ie j  „ z m ie n io n o  ty tu ł  i f o r ­
m a t "  i cała ta  im p re z a  nosiła na  sobie p ie ­
częć  N o r w id a " ,  gdyż  „ n a  ok ładce  do  p ie rw ­
szego  ro c z n ik a  „ P iśm ie n n ic tw a  K ra io w e g o " ,  
( k tó r e  p o w s ta ło  z „ P rz e g lą d u  W a r ." )  u w id o ­
cz n io n o ,  ja k o  hasło  pism a, u r y w e k  z u t w o r u  
N o r w i d a  „ D o  X "  (za p ew n e  do  p. S k in b o ro -  
w iczow ej) .  A więc, „ p o d  w e z w a n ie m  N o r ­
w id a  zaczęło  w y c h o d z ić  n o w e  p ise m k o  . . . 
f o r m a tu  m alej ó sem ki" .

O t ó ż  co k r o k ,  to  błąd!
„ P rze g ląd  W a r s z . "  n igdy  nie by ł  d o d a t ­

k ie m  do  „ G a z e ty  P o ra n n e j"  i n igdy  też  n ie 
b y ł  p rz e k sz ta łc o n y  n a  „Piśrn. k ra jo w e " .  O -  
b a  p ism a w y c h o d z i ły  ró w n o cześn ie .  „ M o t t o "  
z  N o r w id a  u k a z a ło  się na  d ru g im  r o c z n ik u  
„P ism . k ra j . "  W y ję te  o n o  zos ta ło  z w iersza  
„ D o  p iszących" .  F o r m a t  „ P iśm ie n n ic tw a "  
tsyło to  d uże  in  „ ą u a r t o " ,  nie zaś „ m a ła  ó- 
■semka".

C h y b a  dość?
W i d z im y  tedy ,  jak z a w o d n y m  p r z e w o d ­

n ik iem  no  „ l a b i r y n ta c h "  tw ó rc z o śc i  N o r w i ­
d a  jest W'asilewski.

W r ó ć m y  n a k o n ie c  d o  ty tu ł u  n in ie jszego 
a r ty k u łu .

D o  l icznych ,  b a r d z o  l ic zn y c h  ludzi,  k t ó ­
r y c h  u d a ło  m i  się d o p ro w a d z ić  do  ź róde ł  
n o r w id o w e j  tw órczośc i ,  na leży  też  pror.  
S tanis ław  Szober. ]e»o też  m usia łem  p r z e ­
k o n ać .  A!e jakże w d z ię c z n y  okaza ł  sie te n  
t r u d !  O t o  p o  r o k u  n ie w id ze n ia  się fby ło  to  
p o m ię d z y  r. 1921 a 1972) m ó w i on  do  m n ie :  
—  A leż panie, jak w d z ię c z n y  jestem p a n u  za 
sk ie row an ie  m e j uw ag i na  N o rw id a .  I w ie 
P a n  co? Im  m n ie i  jasny w y d a w a ł  m i się 
naraz ie  te n  lub  ó w  f r a g m e n t  jego p ióra ,  tern 
b a r d z ie j  p r o s t v  po  z r o z u m ie n iu  -zaczynał 
m i sie w y d a w a ć  i og arn ia ło  m ie dz iw n e  o l ­
śnienie : a l e ż  t e g o  p r o ś r i e i  i j a ś n i e j  
w y p o w i e d z i e ć  s i ę  n i e  d a !

C z c ig o d n y  P ro feso r  n ie n ró b o w a ł  snadź 
„ so isyw ać  p r o z ą  t reśc i"  noezji N o r w id a ,  ta k  
jak  dla u c h w y c e n ia  u r o k u  r ó ż y  n p .  n ie m a  
p o t r z e b y  ro z r y w a ć  jej na p ła tk i  i suszyć k a ż ­
d y  z n ic h  oddzie ln ie .

Szukamy 
nowych talentów

W ie c z n a  lam p a ,  w y k o n a n a  p rz e z  Jó z e fa  
M  u r  1 e w  s k  i e g o, ab so lw en ta  k lasy  p ro f .  
Ja n a  W y s o c k ie g o  p o znańsk ie j  Szko ły  S z tuk  
Z d o b n ic z y c h ,  dla kośc io ła  w  L ew kow ie  p o d  
O s t r o w e m .  L a m p a  w y k o n a n a  zos ta ła  w  sre­
b rze ,  p o d  k ie ro w n ic tw e m  te c h n ic z n e m  in ­
s t r u k to r a  Je rz eg o  W a n k ie w ic z a ,  a z a m ó w io ­
n a  p rz e z  ks. Szym ańsk iego .

W I E R S Z E  W Y B R A N E
E le o n o ry  Poczobut-O dla nickieJ

U t w o r y  E le o n o ry  P o c z o b u t  - O d lan ic -  
k ie j w n o szą  szereg n o w y c h  w ar to śc i  do  sy­
s te m u  rzeczyw is tośc i  idealnej,  jaką s tan o w i 
k aż d a  sz tu k a  —  w ar to śc i  z r o d z o n y c h  ze 
w z ru sz e ń  czys to  e s te ty c z n y c h  i p o p rz e z  t a ­
kie ty lk o  w zru sze n ia  d o s tę p n y ch .

S tw ie rdzen ie  po w y ższ e  zdąża  do p o d k r e ­
ślenia, że m a m y  do  cz yn ien ia  z tw ó rcz o śc ią

i s t o t n ą ,  k tó r a  n ie p o trz e b u je  le g i ty m o ­
w ać się w ar to śc iam i  u b o cz n em i ,  ale sama w  
sobie m a  rację  b y tu  —  właśnie ja k o  poezja.

E s t e t y z m  O d lan ick ie j ,  ja sk raw o  z a ­
ry so w u je  się na tle czasów  o b ec n y ch ,  k tó r e  
w s k u te k  s ilnych  w s trzą só w  i g łębok ich  p r z e ­
o b ra ż e ń  spo łecznych ,  pociągnę ły  za sobą i 
ro z p o w sz e c h n i ły  in te n sy w n o ść  nas taw ień  
p r a k ty c z n y c h ,  w s i lnym  s to p n iu  p o d w aż a -  • 
jących  sz tu k ę  w  jej a u to n o m iź m ie  w ar to śc i ,  
s ta n o w ią c y m  c o n d i t io  sine q u a  n o n  dz ia ła l­
ności a r ty s ty cz n e j ,  n a w e t  w  jej o d d z ia ­
ły w an iu  spo łecznem . W ś ró d  zalewającej 
nas p o w o d z i  p o tw o r k ó w  a r ty s ty c z n y c h ,  r o ­
dzą cy c h  się w  służbie dążnośc i p a ń s tw o w o  - 
tw ó r c z y c h ,  czy  w  o gn iu  w a lk  k la sow ych ,  
czy  będ ą cy c h  p rze jaw em  te n d e n c y jn e g o  re ­
g io n a l iz m u  itd. —  silących się na  p r z e m y c e ­
nie, p o d  p o z o ra m i  a r ty z m u ,  af irm acji  d a n e ­
go p rz e ja w u  rzeczyw is tośc i  społecznej na 
p e w n y m  o d c in k u  —  k a ż d y  w iersz  E le o n o ry  
O d lan ick ie j ,  jak k a ż d y  w iersz  p ra w d z iw y ,  jest 
in d y w id u a ln ą  w iz ją  rzeczyw is tości .

„ P r o w o k u j ą c "  cz y te ln ik a  do  zajęcia t a ­
k iego  sam ego s ta n o w isk a  em ocjo n a ln e g o ,  ja­
ki by ł  za lążk iem  p rzeżyc ia  u t r w a lo n e g o  w  
fo rm ie  u tw o r u  —  tw ó rc z o ść  O d lan ick ie j  
daje dystans  p sy ch iczny  w obec  zjawisk, w n o ­
si f e r m e n t  w  n a d b u d o w ę  rzeczyw is tości ,  ja­
ką  k a ż d y  p e łn o w a r to śc io w y  cz łow iek  s t w a ­
rza  w  s to su n k u  do  sw ego żvcia in d y w id u a l ­
nego , a na k tó r a  to  n a d b u d o w ę  składają 
się jego refleksie, a k ty  woli.  m arzen ia ,  r z u t o ­
w a n e  w  przysz łość  uczucia ,  i k tó r a  s tanow iąc ,  
w  s to su n k u  do  p ra k ty c z n e j  sfery życia, św iat 
idea lny  —  jest ź ró d łe m  idealne j energii ,  p o ­
ruszającej m e c h a n iz m  działa lności p r a k t y c z ­
nej.

N a s tę p u je  tu  w zb o g acen ie  u sz lachetn ien ie  
in d y w id u a ln e j  w izji  rzeczyw is tośc i  danej je­
d n o s tk i ,  o in d y w id u a ln ą  wizje  rzeczyw is tośc i  
—  a r ty s tk i .  A  s t r u m ie ń  życia  p rze p ły w ają c  
p rz e z  k o r v t a  —  dusze ludzk ie ,  oczyszcza się 
p o p r z e z  f i l t r  z .dobytych  za p o ś re d n ic tw e m  
poezji w ar to śc i  i niesie ze sobą dalej w ra z  z 
m u łe m  i p iaskiem  —  g ru d k i  złota.

B oga ta  i p o n a d  w iek do irza ła  tw ó rc z o ść  
20- le tn ie i  po e tk i ,  m a  wszelkie  dane .  by  u  
w ie lu  o d b io rc ó w ,  n a s t ro jo n y c h  psych iczn ie  
n a  p o d o b n y  to n  znaleść rez o n an s  w  postaci 
p ło d n y c h  w sp ó lp rz e ż y ć ,  by  dzięk i szczegól­
nie eksp resyw nej fo rm ie  a r ty s ty c z n e g o  w y ­
ra z u  —  p rze ży c ia  ich zw ie lo k ro tn ić ,  posze­
rzy ć  i pogłębić.

W  poezji E le o n o ry  O d lan ick ie j  zasługuje 
n a  podkreś len ie  rozp ię to ść  t e m a ty k i  —  z 
p rz e w a g ą  e g z o t y k i  w  f o r m i e  m i -  
t  o 1 o g i z m  u, miłości i p r z y r o d y .  T a  
ro zp ię to ść  częśc iow o ty lk o  zna lazła  u w z g lę d ­
n ien ie  w  d o b o rz e  u tw o r ó w ,  w  k t ó r y m  d ą ż ­
ność  d o  z i lu s tro w an ia  te m a ty c z n e j  r ó ż n o r o d ­
ności k r z y ż o w a ła  się z k r y t e r ju m  w ar to śc i  
a r ty s ty c z n y c h .  —  Poza  tern p rz y  apercepc ji  
u t w o r ó w  O d lan ick ie j  zw rac a  u w agę  i n t e -  
l e k t u a l i s t y c z n e  p o d c h o d z e n ie  do  t e ­
m a tu  —  u w a r u n k o w a n e  p o d k re ś lo n y m  już 
e s te ty z m e m  —  prze jaw ia jące  się na  p łasz­
cz y źn ie  w y ra z u  a r ty s ty c z n e g o  w  k  o  n-  
s t r u k t y w n o ś c i  w ierszy ,  w  k o n s e k ­
w e n tn y m  p o i n t y l i ź m i e  i w  d y-  
s k r e t n e m  p o s ł u g i w a n i u  s i ę  o-  
b r ą z o w a n i e m .

U j a r z m i o n y  i n t e l e k t u a l i z -  
m  e m , k t ó r y  jest r e p r e z e n ta ty w n y  dla p o ­
e tk i  —  tai się w  tw ó rcz o śc i  O d lan ick ie j  n u r t  
c h ł o n n e g o  ż y c i a  e m o c j o n a l n e ­

g o ,  zna jdu jącego  sw oją a r ty s ty c z n ą  o b je k ty -  
w izację  w m e l o d y j n o ś c i  w iersza. W i e ­
le c h a r a k te ry s ty c z n y c h  m o m e n tó w ,  —  k t ó ­
r y c h  nie sposób  w  k r ó t k i m  szk icu  o m ó w ić  
—  pozw a la  na  zaliczenie poezji  E le o n o ry  
O d lan ick ie j  do  tego  t y p u  tw ó rcz o śc i ,  jaki r e ­
p re z e n to w a l i  f r a n c u s c y  p a r n a s i ś c i .

C e z a ry  G o łk o w sk i .

Narodziny wiersza
Przykładam  rękę do serca 
I czuję, jak bije krew .
R ytm  jej się w  palce w kręca  
W  każdy najm niejszy nerw .

R y tm iczn ie  rozk ołysany  
W  m ózgu rój tańczy słów ;
R y m y  zginają kolana,
D zielą , zbiegają się zn ów .

R odzi się z mej gorączki 
D zieck o  w ieczn ego  snu,
Ma tu lipanow e rączki 
I w łosy  faliste z m chu.

P ieszczone m aleńkie dziecko  
W yrasta w zd łu ż i w szerz,
Ze zw rotk i pow staje zdradziecko  
C ały, sk o ń czon y  w iersz.

Reverie nordique
Z nużona z lo tem  i czerw ienią  
I upałam i z za A tlasu  
Frunęłam  do północnej ziem i 
O dpocząć w śród jod łow ych  lasów.

Błękitną nocą jednorogi 
Z ten ten tem  z dolin  cw ałow ały  
I staczał mi się, aż pod nogi,
K siężyc z w ierzchołka m szystej skały.

A  pośród gór b łęk itn ych  dali 
Płynął, jak z ło ta , gęsta fala 
T ęsk n y  i sm utny odgłos rogu.
O beron  budził się w śród chm ur,
A  z pod tchnącego sianem  stogu  
R ozn osił się k cb a ld ów  chór.

Bulgocąc, strum ień  lod ow aty  
Ściekał na łąki pełne kw iatów ,
A  pod w ierzbam i lekkie strzygi 
T a ń czy ły , gnąc się jadow icie,
Jak żm ije, albo, jak łodygi
Z bóż, gdy się w iatr w ylęgn ie w  życie.

W  zapach ży w iczn y  i w ilgo tn y  
M ieszała się w oń  piw a A zów ;
T h o r  w alił w  skały ciężk im  m łotem  
I od tych  głu ch ych  drżały razów  
K w iaty  płaczące lepkim  m iodem .
Źródła perlistej pełne w ody,
M ilk ły  śpiew ania, a w śród ciszy,
K iedy przebrzm iało groźne echo, 
Słyszałam , jak się gdzieś daleko,
Czas na w ahadle sw em  kołysze .

Noc
Jedna po drugiej
k u rty n y  lecą pod gw iazdy:
za niem i w  m roku bielą się k w ia tów  sm ugi,
fo n ta n n y  tętn ią głosam i słow iczem i;
suną szopenow sk ie nok tu rn y ,
jak m gły  ponad ziem ią.
Z  gniazd k siężycow ych  
w ylęgają się n ietoperze  
i sow y.

A  za ostatnią kurtyną, 
w  k ora low ym  półbrzasku  
z  drżącego m iłością eteru —  
—  św it się poczyna.

Tam —  Tam
Jeżeli teraz podniesiesz g łow ę, 
Z obaczysz w śród liści —  daktyle  
I śm iejące się tw arze m urzyn ów ,
A  pod  sobą lw y  p łow e,
A  w o k o ło  w ielk ie, jak d łoń , m oty le  
I sto  papug m ów iących  w  narzeczu.

K ról p lem ienia z nad W iktorji,
A lb o  jakiś w ód z z za Konga,

N iczem u  co  m ów isz nie przecząc,
Będzie ci w  duszy urągał 
I nocą p rzy dźw iękach  tam  - tamu  
Pod św iętą zechce zabić cię bramą.

—  P ó ź n ie j . . .
W yw ieziesz  k rem ow e k ły  słoni,
K tórych  żaden Tarzan nie obroni.
P rzep ływ ać będziesz
Jeziorka w śród d ziw n ych  łabędzi,
M iędzy rzeźb ion ym  grzbietem  krokodyla , 
A  kajakiem  najeżonym  w łóczn iam i;
A ż się w oda tłusto  poplam i 
O d tw ojej krw i,
A ż się p ochylisz  
I nurka dając, p ogoń  zm ylisz.

I w ylądujesz na jakiejś w yspie  
Zupełnie sam;
A  p oprzez dżunglę, w odę, drzew a,
E cho złow rog ie  ci zaśpiew a:
. . .  T am  —  tam  . . .

T ęsk n ota  dziw na, przedw iekow a,
W  tym  sm u tnym  dźw ięku  sens sw ój chow a. 
P ierw otna m ałpia m eiancholja,
Jakiś m isty czn y  śrhierci głos,
T ak m o n o to n n y  i rytm iczny ,
Jak m o n o to n n y  jest rytm  życia.
Padają ciężk ie  krople deszczu  
N a liście palni,
A  przez m egafon tw ego ucha,
T y  w raz z marami ojców  słuchasz 
i ich uczuciem  czujesz ból,
I przypom ina ci się grota  
I sm ak surow ej krw i bydlęcej,
C oraz w yraźniej, coraz w ięcej . . .

N a  brzegu w od y  stoisz sam  
W  zadum ie słodkiej i z łow rogiej 
1 czujesz jaki jest ubogi 
Bechsteina ton , w obec tam  —  tam .

Pam iętasz czarne topo le  
I rzekę złocistą w  dole  
I pełen róż  ogród letni 
I gw iazdy białe i srebrne
Za krzyżem  okna?

C h od ziliśm y w  złocie ,
C h od ziliśm y w  bieli 
Pachnącej liljami niedzieli,
W  srebrnej, szklanej słocie,
K iedy n iebo jest granatow e,
K iedy w szystk o  pod ziem ię się chow a.
C h od ziliśm y razem
Pośród p ioru n ów  i p taków  deszczu.
B yły  dnie rozkoszne,
K iedyśm y p łynęli lekko  
Z prądem , co w cień uciekał,
A  poprzez d łonie i palce 
T argały się w  krótkiej w alce 
Ł odygi nenufarów .

A  potem , k ied yż to  było?
W  lecie? w  jesieni?
C oś cię przed nam i ukryło!
Szukaliśm y w  krzakach  bzu,
W  w ysok ich , suchych  trzcinach ,
G dy ledw ie św it się p oczynał 
W  różow ej m uszelce na w schodzie.
A ż pew nej n ocy  . . .
N i e . . .  to  nie była n oc; —
—  W ieczór już ch łodny;
Z naleźliśm y w  stogu  siana.
Była w  purpurę ubrana,
P łonąca n iby pochodnia!
A ż dziw , że suche siano  
N ie  porw ał huczący ż a r ! . . .
. . .  Zgasła p ow oli, do dnia.

P op ió ł zbieraliśm y rano.

Poeta romantyczny
P łaczliw e były  tw e oczy ,
T ragiczno - n am iętne usta;
Ścieżkam i, k tórem iś k roczy ł,
C hadzała zadum a pusta.

Sypały p ow ięd le k w iaty  
N a  w iersze tw oje panienki,
Żyw iące się liśćm i sałaty.
N oszące  z m uślinu sukienki.

Jadąc karetą przed ludem ,
Lub nudząc się w  czyjejś loży ,
M arzyłeś p oeto  chudy,
By cichcem  w  śpiżarni ożyć .

A  k iedy zdała od krzyku ,
O d teatralnych  przeżyć,
C iasne zżuw ałeś bucik i —
—  Płakałeś nareszcie szczerze.
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Maksymi l jan Svabinsky
P ra w ież e  n ie spostrzeżen ie  p rzesz ły  u  nas 

u roczys to śc i ,  jak im i C z ec h o s ło w ac ja  uczciła  
sześćdziesiątą ro czn icę  u r o d z in  je d n eg o  z 
na jw y b i tn ie jszy c h  sw y ch  w sp ó łczesn y ch  a r ­
ty s tó w ,  g r a f i k a  o s ł a w i e  m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  p ro f .  M a k sy m il ja n a  S v  a- 
b  i ń  s k  y ‘e g o. Ś ród  in n y c h  u ro c z y s to śc io ­
w y c h  fe s ty n ó w ,  o d b y ty c h  w  s to licy  C z ec h o -

M aksym iljan Svabinsky A u top ortret (olej).

Słowacji, bo d a j  czy  n ie  na jm ilszą  sercu  w ie l ­
k iego  a r ty s ty  by ła  m an ifes tac ja  z io m k ó w ,  
k tó r z y  w  d n iu  17 w rz eśn ia  ub.  r. umieścili 
n a  jego r o d z in n y m  d o m k u  w  K ro m ie r z y ż u ,  
m ia s te cz k u  n a  M o ra w a c h ,  s k r o m n ą  tab licę  
p a m ią tk o w ą .  Jes t  to  jeden  z n iew ie lu  w y ­
p a d k ó w  u cz cz en ia  za życ ia  a r ty s ty ,  k tó r y  
s z e ro k o  ro zn ió s ł  s z tu k ę  sw ego k r a ju  w  świe- 
Cie.

P o d o b n ie  ja k  w  d rug ie j  p o ło w ie  m in io n e ­
go  stu lec ia  S m e ta n a  rozs ław ił  m u z y k ę  czeską 
n a  w szy s tk ich  k o n ty n e n ta c h  św ia ta,  t a k  Sva- 
b in sk y  w  m a la rs tw ie  i grafice d o w ió d ł ,  że 
sz tu k a  cz ec h o s ło w ac k a  r ó w n a ć  się m o ż e  z 
k ra ja m i  o bogate j  p rzeszłości n a  t y m  o d c in ­
ku. życ ia  a r ty s ty c z n e g o .

W  czasie te d y ,  k ie d y  O r l ik ,  K o k sch k a ,  Le- 
de re r ,  K l im t ,  Jó z e f  H o f m a n ,  O lb u c h ,  H a r a k  
i in., s w y m  o d r ę b n y m  c h a r a k te r e m  n a d a w a ­
li —  choc iaż  by li  C z e c h a m i  —  c h a r a k te r  
sz tuce  n iem ieck ie j ,  S vab insky  p o z o s ta ł  w ie r ­
n y  z iem i ro d z im e j ,  p ro p a g u ją c  jej p ię k n o  w  
ro z l i c z n y c h  sw y ch  r y su n k a c h ,  p łó tn a c h ,  a 
n a d e w sz y s tk o  g ra f ik ac h  o rew elacy jne j  t e c h ­
nice, szczególn ie  w  d rz e w o ry c ie  i l i tografj i .  
Poszedł d ro g ą  w ie lk ich  a r ty s tó w  - p la s ty k ó w  
czeskich ,  z a k ła d a ją cy c h  w  la ta c h  s ie d em d z ie ­
sią tych  ub.  stu lecia z rę b y  sz tu k i  n a ro d o w e j ,  
d ro g ą  Jó z e fa  M anesa ,  Alesa, B ro z ik a ,  H y n a i -  
sa, M a ra k a ,  S chn ircha ,  Z en iska  i M yslbeka .

W  Polsce n ie d u ż o  w ie d z ia n o  o t y m  w s p a ­
n ia ły m  artyśc ie ,  p o za  p a r o m a  g ra f ik am i w y ­
staw ionem u o s ta tn io  na  w y s ta w a c h  W a r s z a ­
w y ,  P o z n a n ia  i K ra k o w a .  W  sam raz  w ięc  
u k az a ła  się w  n u m e rz e  3, ro c z n ik a  X -g o  
,,S z tu k  P ię k n y c h "  c iekaw a  sy lw e tk a  a r ty s ty ,  
o becn ie  ta k ż e  w y d a n a  ja k o  odb itka* ) .

A u t o r  te j  pub likac j i ,  h i s to ry k  sz tuk i,  p ro f .  
U n iw e r s y te tu  K o m e n s k y ‘ego w  Brnie ,  F r a n ­
ciszek. Z a k o v e c  z n a n y  jest i w  P o z n a n iu  z 
szeregu  w y k ła d ó w  o sz tuce czeskiej, w y g ło ­
s z o n y c h  p r z e d  r o k ie m  n a  U .  P. Je s t  on  
p r ó c z  dr .  S techa, d r .  Z. W ir th ć a  i p ro f .  A. 
M a te jcek a  n a jp o w a ż n ie js z y m  z n a w c ą  w  dz ie ­
dz in ie  h is to r j i  sz tu k i  czechosłow ack ie j ,  a już  
w  k a ż d y m b ą d ź  raz ie  sz tu k i  S v ab in sk y ‘ego. 
P o w r ó ć m y  w ięc  do  tej p racy .

S vab insky  s tu d jo w a ł  w  prask ie j  A k a d e m -  
ji S z tu k  P ię k n y c h  p o d  k ie ru n k ie m  w y b i tn e -

M aksym iljan Svabinsky
D w ie k ob iety  (akw arela, 1903 r.)

go ped a g o g a  p ro f .  M aksa  P irn e ra .  Z ra z u  
też  z a p o c z ą tk o w a ł  z ró w ie śn ik a m i  w a lk ę  o 
ó w czesn ą  „ m  o d  e r  n  e“ w  czechosłow ack ie j  
sz tuce  p las tyczne j ,  k tó r e j  t o  o d p o w ie d n ik ie m  
b y ła  secesja k r a k o w s k .  „ S z tu k i" ,  p rz e ję ta  n a  
w y s ta w ie  1902 r. w  P ra d z e  z o g r o m n ą  ser­
decznośc ią  p rz e z  secesjon is tów , z g r u p o w a ­
n y c h  w  o d m ło d z o n e m  T o w a r z y s tw ie  „M a-  
n es“ . W ła śc iw y m  c h a r a k te r e m  ta le n tu  Sva- 
b in s k y ‘ego jest r y s u n e k ;  w y b i ł  się też  p o ­
c z ą tk o w o  a r ty s ta  ja k o  ry so w n ik ,  choc iaż  w

;f) F ranciszek Z ak ovec —  „M aksym iljan Svabi:i- 
sk y “ , z  czesk iego tłu m aczy ł J. Z denko Svobod,i, 
K raków  1934, 8 ilustracyj w  rotograw urze i 1 w  au- 
to typ ji.

k r ó t k i m  czasie w y h o d o w a ł  swoje o d rę b n e  
po cz u c ie  k o lo ru .

J a k o  p ie rw sz ą  w iększą  k o m p o z y c ję  w y ­
m ie n ia  a u to r  p rae ra fae l is tow sk ie  „P o łączen ie  
się du sz "  (1896), w y k o n a n e  p ió rk ie m  i w 
te ch n ic e  olejnej. K u lm in a c y jn e m  dzie łem  
p ie rw sze j  ep o k i  jego tw ó rc z o śc i  jest m a lo w a ­
n y  w  r. 1900 olej p t .  „ B ie d n y  k ra j" ,  b ęd ą cy  
rem in iscenc ją  p o d g ó rsk ie j  m ie jscow ości  K o ­
z łó w ,  w iosk i ro d z in n e j  żo n y ,  d o k ą d  p r z y b y ­
w a ł  a r ty s ta  d o ro c z n ie  na  w y p o c z y n e k  le tn i.  
Z  b ieg iem  la t  d o jrza lsz y ch  p o w sta ją  l iczne i 
z n a n e  z w y s ta w  e u ro p e jsk ic h  k o m p o z y c je ,  
ja k ;  „P arad isea  a p o d a "  (1901), „K a m el ja " ,  
„R a jsk ie  p ta k i " ,  „N ieb ie sk i  rajski p t a k "  
(1903), „ Ż ó ł ta  p a ra so lk a " ,  „K ąp ie l  s ło n e cz n a" ;  
„ A r k a d j a "  (1913) jest p ie rw szą  w iększą  a k w a ­
fo r t ą  S v ab in sk y ‘ego, k t ó r a  z ra z u  p r e d y s ty n o -  
w ała  go  n a  p ie rw sz o rz ę d n e g o  grafika.

J u ż  w  r o k u  1911 w y d a ł  g ab in e t  g ra f iczny  
J a n a  S tenca  w  P ra d z e  w span ia łe  a lb u m  jego 
g ra f ik  i ry s u n k ó w ,  p o p r z e d z o n e  p rzed s ło -  
w ie m  z n a k o m i t e g o  p isarza  f ra n cu sk ieg o  C a-  
m i ł le ‘a M a u c la i r ‘a. O d t ą d  p o zo s ta je  w ie rn y  
c z a rn o  - białej sz tuce ,  tw o r z ą c  a k w a fo r ty  
jak :  „ P ie ta " ,  „ G o lg o ta "  (1906), „ D z ie ń  le tn i"  
(1907), m e z z o t in ty :  „Biała k a m e l ja "  (1910), 
„ N o c  le tn ia "  (1911), s u c h o r y t  „ P o łó w  ty g r y ­
só w "  (1914 r.). M ię d zy  tw ó rc z o śc ią  g ra f ic z ­
n ą  k o m p o n u je  szereg akw are li  i oleji. . Z  
w aż n ie jszy c h :  „ D w ie  k o b ie ty "  (1903), „ A te ­
l ie r"  (1916), „K ra j  s p o k o ju "  —  1922,
„ W s p o m n ie n ia  o  s t a r o ż y tn y m  R z y m ie "  
(1928), „ W rz e s ie ń " ,  „ Id y l la " ,  w reszc ie  d u ­
ż y c h  r o z m ia r ó w  „ Ż n iw a  w  o jc z y ź n ie "  i sze-

M aksym iljan Svabinsky
Św. Jan C hrzciciel (drzew oryt, 1920 r.) 
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reg p o r t r e tó w .  W  os ta tn ie j  fazie swej t w ó r ­
czości w ra c a  a r ty s ta  z n ó w  do grafik i.  M a ­
m y  w ięc cyk l  d r z e w o r y tó w  p t .  „R a jsk a  so­
n a ta  " ,  p lansze :  „ U c ie c z k a  do  R a ju " ,  „ U p r o ­
w ad z en ie  u k o c h a n e j  do  z iem i m a rz e ń " ,  l i -  
n i jn y  d r z e w o r y t  „Św. J a n  C h rzc ic ie l" ,  t o n o ­
w y  —  „ P o e ta  i jego M u z a " ,  a k w a fo r ty  —  
„Las d z iew ic zy " ,  „ Z ło ty  w ie c z ó r" ,  szereg li­
to g r a f  ji i w . in. W y k o n a ł  też  o s ta tn io  p r o ­
je k ty  na  n o w e  b a n k n o t y  czechos łow ack ie  sto> 
i ty s ią c k o ro n o w e .

W y k o n a ł  b y ł  też  S vab insky  liczne p o r ­
t r e t y  (wielk i d r z e w o r y t  P re z y d e n ta  M asary -  
ka ,  p o l i t y k ó w :  R iegera ,  dr.  K ra m a ra ,  B ene­
sza, u c z o n y c h :  G eb a u e ra ,  Golla ,  R a n d a ,  H o -  
s t in sk y ‘ego, P ek a ra ,  N ie d e r le ‘go, Z u b a t y ‘ego ,  
p r z e m y s ło w c ó w  —  L a n n a  i K o v a r ik a ,  pisa­
r z y  C echa ,  J i r a s e k ‘a, Salda, Sovy, K v a p i la r 
H i lb e r ta ,  R e n a ta ,  T y rs o v a ,  k o m p o z y t o r o w i  
—  D y o ra k a ,  Suka, p la s ty k ó w :  —  Alesa, M ysl-  
beka ,  S ucharda ,  S tursa ,  K o te r a  I td )  w y b i t ­
n y c h  osobistości czesk ich  b ądź  w  r y s u n k u ,  
o b ra z a c h  o le jn y ch ,  b ą d ź  w  grafice. W  r o k i t  
1928 w y d a l - z  okaz ji  dziesięciolecia R e p u b l i ­
k i  C z echos łow ack ie j  ( także  u '  J a n a  S ten c a )  
ich  w y b ó r  p t .  „ G ło w y  z n a n e  i n ieznane".-  
D o w ia d u je m y  się jeszcze z p ra c y  p ro f .  Z a -  
k a v e c ‘a, że a r ty s ta  z a m ia n o w a n y  zosta ł o s ta t ­
n io  c z ło n k ie m  „ I n s t i t u t  de F ra n c e " ,  o r a *  
K ró lew sk ie j  A k a d e m j i  w  M adryc ie .  Był on  
ta k ż e  r e k to r e m  A k a d e m ji  S z tu k  P ię k n y c h  
w  P ra d z e  w  la tac h  1918— 20, 1924— 26, a  
jest n im  r ó w n ie ż  i w  b. r. ak a d em ick im .

T y le  w  s treszczen iu  z pub l ikac j i  czeskie­
go ucz o n eg o ,  p rz y sw o jo n e j  zn a k o m ic ie  ję z y ­
k o w i  p o lsk iem u  p rz e z  J. Z d e n k o  - S v o b o d e T 
wielce zas łużonego  t łu m a c z a  i p r a c o w n ik a  na. 
n iw ie  zb l iżen ia  k u l tu r a ln e g o  o b u  n aro d ó w ^  
I n s ty tu t  S tenca  w y p o sa ż y ł  d r u k  (o d b i ty  w  
k ra k o w sk ie j  D r u k a r n i  N a r o d o w e j )  w  9 p ię k ­
n y c h  ilus tracy j ,  g raf ik  J a n  W r o n ie c k i  w  h a r -  
m a n i jn y  z d o b n ik  na  ob w o lu c ie  o k ła d k o w e j .

Jest to  —  jak  m i się w y d a je  —  p ie rw sz a  
m o n o g ra f ja  w  ję z y k u  p o lsk im  o  czesk im  g ra ­
f iku .

Z wystaw warszawskich
W  a r s z a w a ,  m a rz e c .

W  T o w .  „ Z a c h ę ta "  w y s taw ia ł  o s t a tn i a  
ko le k c ję  akw are l  z n a n y  w arszaw sk i  a r ty s t a  
m a la rz  i g raf ik  M a c i e j  N  e h r  i n g.

A r ty s ta  ten  s tu d jo w a ł  w  K ra k o w ie  i W a r ­
szawie, n a d to  zagran icą ,  gdzie też  zyskał  d u ­
żo  u z n a n ia  i p o c h le b n y c h  recenzy j .  S tu d ja  
swe u z u p e łn ia ł  l icznem i p o d r ó ż a m i  p o  F r a n ­
cji, H isz p an j i ,  Italji,  A fry c e  i Jugosław ji ,  p o ­
zos taw ia jąc  ś lady  z w ę d r ó w e k  ty c h  w  m is te r ­
n ie  o p r a c o w a n y c h  su c h o ry ta c h ,  m e z z o t in ­
ta c h  i a k w a fo r ta c h ,  o ra z  akw a re lac h ,  m a lo ­
w a n y c h  z w ie lk im  u m ia r e m  k o lo ry s ty k i ,  r y -

E. £>., PO ZNAŃ

Franciszek Ksawery Tuczyński, 
zapomniany wielkopolski pisarz ludowy

W  życ iu  W ie lk o p o lsk i  w  drugiej po łow ie  
X I X  w iek u  w  okresie z m a g a ń  ż y w io łu  p o l ­
skiego z rep res ją  r z ą d u  p rusk iego , w  okresie 
w y tężone j  p ra c y  o rg an izacy jne j  i p ra c y  o- 
św ia tow ej  n a d  ludem , w y b i tn ą  ro lę  o d g r y ­
w a ją  p o p u la rn i  p isa rze  ludow i.  P o d e jm u ją  
się oni misji p o p u la ry z o w a n ia  o św ia ty ,  b u ­
dzen ia  z a m iło w a n ia  do  m o w y  ojczystej,  do  
przeszłości i po lsk ich  o b y c z a jó w  w śró d  n a j ­
szerszych w ars tw .

P isa rze  p o p u la rn i ,  to  ta le n ty  skrom ne, 
lecz n a t c h n io n e  g o rąc ą  m iłością  sp raw y  p o l ­
skiej i n a r o d u  i p racu jące  d la  n iego z m r ó w ­
czą  p ilnośc ią  i w y trw a ło śc ią .  N a z w is k a  ich 
i zasługi m a ło  są dziś z n a n e  i w spom inane ,  
a  wiele n a z w isk  uległo ca łk o w ite m u  z a p o m ­
nieniu. P o w o l i  w  n iepam ięć  idą :  ks. B a ż y ń ­
ski, J ó z e f  C hociszew ski,  Ig n ac y  D an ie lew sk i  
i inn i  szerm ierze  polskości p o d  za b o rem  p r u ­
skim. P o d o b n y  los sp o tk a ł  n a z w isk o  F r a n ­
ciszka K saw erego  T u czyńsk iego ,  nauczyc ie la  
ludow ego, l i t e r a ta  i redak to ra" ') .  A  ongiś by ł 
to  cz łow iek  cieszący się n ie s łychaną  p o p u la r ­
nością, u lu b io n y  a u to r  szerokich  w a rs tw ,  d la  
k tó r y c h  pisze z z a m iło w a n ie m  i ta len tem . W

*) W  r. 1932 ukazała się broszurka T . P ie tryk ow ­
skiego, regjonalisty i b ib ljo fila , ipt. „Franciszek K sa­
w ery T uczyńsk i, w ielkopolsk i pisarz ludow y", nap i­
sana w  40 rocznicę śmierci pisarza.

W  zw ią zk u  z  ukazaniem  się tej broszurki, A lfred  
Jesionow ski pośw ięca na lamach D zia łu  K ultury i 
Sztuki w  „K urjerze Poznańskim " w  marcu 1933 r. 
zapom nianem u pisarzow i artykuł pt. „Grób w  M iko­
łow ie".

l i t e ra tu rz e  iregjonalnej W ie lk o p o lsk i  tw ó r ­
czość jego s ta n o w i  p o w a ż n ą  pozyc ję .

U ro d z i ł  się T u c z y ń s k i  w  J a b łó w k u  p o d  
S zub inem  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1844 r. ja k o  
syn leśniczego**). P o  p ie rw sz y ch  la tac h  n a u ­
k i  w  szkole ludow ej w  C h o m ęto w ie  p rz y ję ty  
zos ta ł w  r. 1856 do g im n a z ju m  w  T rz e m e s z ­
nie —  do  sexty. G d y  w  m a rc u  1863 ro k u  
g im n a z ju m  w sk u te k  w y p a d k ó w  p o l i ty c z n y c h  
zos ta ło  za m k n ię te  n a  ro z k a z  m in is tra  p r u ­
skiego, T u cz y ń sk i ,  p o z b a w io n y  z p r z y c z y n  
m a te r ja ln y c h  m ożności  ksz ta łcen ia  się w  in- 
nem  mieście, p rz y jm u je  p osadę  g u w ern e ra  w  
Góirkach Z a g a jn y c h  p o d  K cyn ią .  O d  ro k u  
1866— 68 o d b y w a  służbę w o jsk o w ą  p r z y  
X I V  p u łk u  p ie ch o ty  w  Szczecinie, gdzie  w y ­
do skona la  się w  ję zy k u  niem ieckim . P o  p o ­
w rocie  z w ojska ,  p ra g n ą c  poświęcić  się z a ­
w o d o w i nauczyc ie lsk iem u, zap isu je  się n a  
kurs  m e to d y c z n y ,  u r z ą d z o n y  p rz e z  p o z n a ń ­
ski ok ręg  szko lny  w  P a ra d y ż u .

U k o ń c z y w s z y  k u r s  z w y n ik ie m  d o b r y m ,  
o b e jm u je  w  r. 1869 posadę n au c zyc ie lską  w  
D z ie w o k lu c z u  pod  C h o dz ieżą .  W  n a s tę p n y m  
r o k u  składa p o  6-cio  t y g o d n io w y m  kurs ie  
m e to d y c z n y m  k u r s  m e to d y c z n y  w  K cyn i,  
d rug i egzam in  nauczycie lski.  P rz e b y w a  k o ­
le jno  na  po sa d ac h  w  D z ie w o k lu c z u ,  w  Ł e k ­
nie, w  K ró l ik o w ie  p. S zubinem , w  R a cz k o -  
wie p. W ą g ro w c e m ,  w reszcie w  K iszkow ie  p. 
G n ieznem . O b o k  s łużby  nauczycie lsk ie j o d ­

**) A k ta  personalne T y czy ń sk ieg o  w  A rch iw um  
Państw ow em  w  Poznaniu .

daje  się też T u c z y ń sk i  p r a c y  li terackiej.  P i ­
sze a r ty k u ły  do p o z n a ń sk ic h  czasopism  lu d o ­
w y c h :  „ O ś w ia ty "  i „ G o ń c a  W ie lk o p o lsk ie ­
go", o ra z  pow ieści d la  ludu.

W s k u te k  tej p r a c y  li te rack ie j  o c h a r a k t e ­
rze  w y b i tn ie  n a r o d o w y m  n a ra ż a  się w ła d z y  
prusk ie j .  Ś ledzony  jest p i ln ie  p rz e z  in spek ­
to ra  szkolnego i b u rm is t r z a  K isz k o w a ,  tem - 
bard z ie j ,  że p o p a d a  w  zg u b n y  nałóg  p i j a ń ­
stwa. N a łó g  ten staje się p r z y c z y n ą  n ie ­
szczęść i n ie p o w o d z e ń  ż y c io w y c h  T u c z y ń ­
skiego.

Z n iechęcony  licznem i ska rgam i i ś ledz­
tw e m  w nosi T u c z y ń sk i  p o d a n ie  o zw oln ien ie  
z posady .  O t r z y m u je  je w  sierpniu  1881 r., 
a w e w rz e śn iu  te g o ż  r o k u  zam ieszku je  w ra z  
ze sw ą  r o d z in ą  w  P o zn an iu ,  jako  r e d a k to r  
o d p o w ie d z ia ln y  „ O r ę d o w n ik a " .  P osadę  tę 
o f ia ro w a l i  m u  O ff ie rsk i  i ks. S zym ańsk i ,  w ła ­
ściciele p o p u la rn e g o  czasopism a. O d  r. 1883 
obejm uje  T u c z y ń sk i  redakcję  „ W ie lk o p o la ­
n in a " .  Po lic ja  p ru sk a ,  zna jąc  jego n a r o d o ­
w e w y s tą p ien ia  jeszcze za  czasów  n a u c z y ­
cielskich, śledzi te raz  bacznie  jego dzia ła lność ,  
w sk u te k  czego m a  T u c z y ń sk i  l iczne procesy 
za a r ty k u ły ,  a w k o ń c u  skazany  zos ta je  n a  9 
m iesięcy w ięz ien ia  za  o b raz ę  r z ą d u  p ru sk ie ­
go. W  r. 1885 n a b y w a  T u c z y ń sk i  sk ład  o- 
b r a z ó w  i książek  do  n a b o ż e ń s tw a  p rz y  u licy  
Gołębiej.  N ie  zan iedbu je  też  p ra c y  l i t e ra c ­
kiej, w y d a je  pow ieści i p rac e  p o p u la rn o  - n a ­
u k o w e .

W  r. 1886 opuszcza  T u c z y ń sk i  P o z n a ń  i 
p rzenosi  się n a  Śląsk. W  B y to m iu  obejm uje  
s tanow isko  r e d a k to ra  odp o w ied z ia ln eg o  „ K a ­
to l ik a " ,  na jpoczy tn ie jszego  p ism a  lu d u  ślą­
skiego. Ś ledzony  p rze z  polic ję  n iem iecką, 
nie zostaje  T u c z y ń sk i  d ługo  w  B y tom iu ,  lecz 
p rze n o s i  się do  M iko łow a .  T u ta j  p rac u je  w  
z a k ła d a c h  w y d a w n ic z y c h  K a r o la  M ia rk i ,  lecz

ty lk o  p rz e z  k r ó tk i  czas, g d y ż  20 czerwca. 
1890 ro k u  um ie ra  śmiercią  naglą. S p o c z y w a  
w  z a p o m n ie n iu  n a  cm e n ta rz u  w  M iko łow ie .

T w ó rc z o ść  T u c z y ń sk ie g o  jest • bogata^ 
E s t r e ic h e r  p o d a je  27 po zy c y j ,  p r z y c z e m  w ie ­
le pow ieści doczeka ło  się k i lk u  w y d a ń .  Po-  
za te m  n iek tó re  powieści i p rac e  są Estre iche­
row i n ieznane ,  a  ró w n ież  wiele rzeczy  kryje ' 
się w  czasop ism ach : w  „ O r ę d o w n ik u " ,  „ W ie l ­
k o p o la n in ie " ,  Bibljotece Powieści.

P ra c a  l i te rac k a  T u cz y ń sk ie g o  obejmuje ' 
powieści,  p race  p o p u la rn o  - n au k o w e  i p racę  
d z ienn ika rską .  P rz e w o d z i  jej jeden cel: nie­
sienie o św ia ty  ludow i,  a p rz e z  to  ucz y n ie n ie  
z  niego ś w i a d o m e g o  sw ych  piraw n a ro ­
d o w y ch  P o la k a  —  s p o ł e c z e ń s t w a .  Jes t  
w ięc T u c z y ń sk i  p isa rzem  lu d o w y m  z te n d e n ­
cji św iadom ej,  k tó ry  w  tw órczości  swej słu­
ży  p e w n y m  has łom  i p ro p ag u je  je. H a s ł a  t e  
to  p rze d ew szy s tk iem  p o trz e b a  u t r z y m a n ia  
ziemi w  rękach  polsk ich  wobec zaborczości 
ko lon is tów  niem ieckich , p a lą c a  s p ra w a  em i­
gracji,  k tó r a  d la  ży w io łu  polskiego b y ła  wiel-  
k iem  n iebezpieczeństw em , wreszcie sp raw a  
ośw ia ty .

T o  są m yśli p rz e w o d n ie  powieści lu d o ­
w ych ,  z k tó r y c h  n a jw ięk sz ą  p o czy tnośc ią  i 
p o p u la rn o śc ią  cieszyły się: „R ac iczk i ,  p o ­
wieść d la  w łośc ian  po lsk ich"  (1882), „S zy m ek  
i H a n d z i a "  (1876), „ R a j  za  m o rz e m "  (1885),- 
„Szczęście w  A m ery c e"  (1882). O s trze g a  w  
n ich  T u c z y ń sk i  lud  p rze d  na jw ięk sz y m  w ro ­
giem N iem ce m  i Ż ydem , k tó r z y  p o d s t ę p -  
n i e w y k u p u ją  ziemię z r ą k  ch łopów  i zach ę­
ca ją  do em igracji  do A m ery k i .  B udz i więc 
a u to r  w  ludz ie  d u c h a  n a r o d o w e g o ,  
m iłość  d o  z iem i o jczyste j,  do  m o w y  polskie]. 
Z a  p rz y c z y n ę  w sze lk iego  zła u w a ż a  b r a k  o- 
św ia ty ,  zachęca  w ięc  d o  c z y ta n ia  książek  i 
czasopism  ja k  „ O r ę d o w n ik " ,  „ O św ia ta " , .
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rSunku i w y c z u c ie m  p ię k n a  o d tw a r z a n e g o  ob-  
jek tu .  Są to  p e łn o w a r to śc io w e  dzieła sz tu k i  
ak w a re lo w e j ,  o w ysok ie j  k u l tu r z «  i  w s p a n ia ­
łej techn ice .  W  p o r t re c ie  d o c h o d z i  a r ty s ta  
do  n ie m n ie j  p ię k n y c h  re z u l ta tó w ,  a to  g łó w ­
nie dzięk i szczerości w  t r a k t o w a n iu  m ode la ,  
o ra z  d o sk o n a łe m u  o p ra c o w a n iu  f a k tu r y  m a ­
larskiej,  ta k  t r u d n e j  w  m a la r s tw ie  a k w a re ło -  
w em .

N e h r in g  w y s taw ia ł  w  sa lonach  om a lże  ca ­
łej Polski.  K ilka  ra z y  ta k ż e  w  P o z n a n iu  

-{ Iow . P rz y jac ió ł  S z tu k  P ię k n y c h ) ,  gdzie zys­
k a ł  pub l ic zn o ść  i prasę, w y ra ża jąc ą  się o jego 
s z tu c e  z p e łn y m  sz ac u n k iem  i u z n a n ie m .

W. S.

Maciej N eh rin g .
P o r t r e t  p. E w y  K. (akw arela) .

M aciej N eh rin g .
P o r t r e t  p. E. S. R .  (akw are la .

P rzy jac ie l  lu d u " .  R a d z i  także  za p isy w a ć  się 
■do kółek  ro ln iczych ,  do  spółek p o ż y c z k o w y c h
i pop ie rać  się w zajem nie .

„ W z ią w s z y  Boga na  ,p o m o c "  w ola  au to r  „ t rzeb a  
n a m  zab rać  się do p racy ,  do p rzem ysłu .  T rz e b a  nam  
p o d a ć  sobie ręce i t a k  silami polączonem i odp ie rać  
napaści,  jak ie  n ieprzy jac ie le  na  nas w y k o n y w a ć  z a ­
m ierzają .  W szyscy  bez różn icy  stanu,  pici i w ieku  
p o w in n iśm y  p o łą c z y ć  się w ęz łem  jedności,  miłości , bo 
w spó lna  m oc  z d o ła  nas ty lk o  ocalić.  P o w in n iśm y  się 
łączyć w  to w a rz y s tw a c h ,  z a k ła d a ć  spółki i kó łka ,  
w s tę p o w ać  do spó łek  p o ż y c z k o w y c h .  K a ż d y  grosz 
p ow in ien  być u w a ż a n y  jako  w spó lne  dobro ,  d latego 
o d d a w a ć  go chętn ie  na  cele d o b ro  pub l iczne  n a  o k u  
.m ające".

T u c z y ń s k i  jest g o rą c y m  p r z e c i w n i ­
k i e m  e m i g r a c j i  do A m ery k i ,  w idz i  w  
niej w ielkie n iebezpieczeństw o, grożące p o l ­
skiemu s tanow i p o s ia d an ia  i ludow i po lsk ie­
mu. System  k o lo n iz a c y jn y  pogarsza ł  coraz  
b a rd z ie j  w a ru n k i  gospodarcze ,  a ch łop  polski,  
b o r y k a ją c  się z biedą, chętnie d a w a ł  posłuch 
ro zsz e rza n y m  p rze z  N ie m c ó w  o p o w ia d a n io m  
o  dobrobycie  i szczęściu, czeka jącym  k a ż d e ­
go, k to  jedzie do A m ery k i .  B a rw n e  p la k a ty  
w  k a rc z m a c h  i na  d w o rc a c h  zachęca ły  do e- 
m ig ro w a n ia  na  d rugą  pó łku lę ,  o b iecyw ały  
p racę  i bogac tw o .  P o k u sa  b y ła  w ie lka ,  r o z ­
poczę ła  się więc m asow a em igracja  „ p o  z ł o ­
to " .

P rzec iw  w y c h o d ź tw u  w y s tą p i ły  gazety ,  
-p rzedstaw iając  p r a w d z iw e  stosunki w  A m e ­
ryce —  ciężką p racę  i w y zy sk ,  w ystąp il i  
księża, k tó rz y  z am bon  ostrzegali  p rze d  o p u ­
szczaniem k ra ju  i z a t r a t ą  duszy  na  obczyźnie .  
T u cz y ń sk i  w  trosce o lud  pisze w te d y  „S zczę­
ście w  A m eryce  —  powieść d la  o ch o tn ik ó w  
do  A m e ry k i  z p r a w d z iw y c h  z d a rz e ń  spisana 
p rz e z  w y c h o d ź c ę "  i „ R a j  za  m o rze m " .  D olę  
em ig ra n tó w  p r z e d s ta w ia  w  p o n u ry c h  o b ra ­
zach , chcąc zachw iać  w  ludzie w ia rę  w  p ra w -

Z K RAKO W A

„Wystawa włoska” w krakowskim Pałacu Sztuki
R ó ż n o ro d n o ś ć  p r ą d ó w  i k o n t r a s to w o ś ć  dziel  • — 

o to  g łó w n a  cecha w y s ta w y  współczesne j  sz tu k i  w ło ­
skiej.  P rz y c z y n ia  się d o  sp o tę g o w an ia  tej  r ó ż n o r o d ­
ności  o ry g in a ln e  rozm ieszcz en ie  dzieł  n ie o d p o w ia d a -  
jących  sobie —  o b o k  siebie. T a k  n p .  o b o k  M a rc h ig ‘a 
„ L a ta "  p o w ieszo n o  G iro s i ‘ego „ K u r ty z a n ę " ,  gdy  p i e r w ­
szy to  im p re s jo n is ta ,  z a p a t r z o n y  w  B ocklina ,  a d rug i  
p ry m i ty w is t a ,  ig n o ru ją cy  zasady  d o ty c h c z a s o w e g o  m a ­
la rs tw a .  N a  G iro s i ‘m , n a  akcie  M e nz io  F r .  na  „ G la ­
d i a to r a c h "  de C h i r ik o  G iorg ia ,  m a m y  p r z y k ła d y  tego 
dz ia łan ia  d o k t r y n y  na  in d y w id u a ln o ś ć  a r ty s ty .  M ię ­
d z y  tego  r o d z a ju  a r ty s ta m i ,  a w id z e m  pow s ta je  bar je -  
ra , g dyż  ś w ia d o m y  p r y m i t y w  m a la rza ,  b r a n y  jest ja ­
k o  w y r a z  jego n ieum ie ję tnośc i  m a la rsk ich .  D zieje  się 
t o  t e m b a rd z ie j  słusznie,  że is to tn ie  fo rm iśc i  now si 
t r a k t u j ą  k a ż d y  o b ra z  szk icow o ,  baga te l izu jąc  sobie 
ry s u n e k  t a m ,  gdzie jest  o n  rzeczą  g łów ną , h a r m o n ię  
b a r w  zas tępu jąc  k o lo r a m i  d ra ż n ią c e m i  n e r w y  w z r o ­
ko w e .  N a t u r a l i z m  m a sw oich  r e p re z e n ta n tó w  w 
M e n z io ‘u, w  C a ren ie  F., c h o ć  „ T e a t r  lu d o w y "  tego 
o s ta tn iego ,  s ty l i z o w a n y  na m o d lę  naszego Żaka ,  w z b u ­
dza  śm iech  iden tycznośc ią  .wszystk ich  11 g łów  z n a j ­
d u ją c y c h  się na  ob raz ie .  Śladami Picassa usi łował iść 
C o s te t t i  G io y a n n i ,  k tó r e g o  „ R o m a n ty c z k a "  jest  is tną  
jego k op ją .  T a k i m  s a m y m  n a tu r a l i s ty c z n y m  f o r m i ­
s tą  jest  C a so ra t i  Fel ice, m a jący  w  sobie jeszcze t r o c h ę  
k u b i s ty c z n y c h  nalec iałości.

C ie k a w ą  n ie s p o d z ia n k ą  jes t  dia  cz łow ieka ,  k tó ry ,  
m ając  na u w a d z e  św ie tną  p rzesz łość  m a la r sk ą  i r z e ź ­
b ia rsk ą  W ło c h ,  oczeku je  na  d o sk o n a ło ść  a k tu ,  b r a k  
śmiałości,  b r a k  p o z a  3-nia  na jw yże j  —  czegoś,  co p o ­
tr a f i ło b y  zac h w y c ić  w  t y m  dziaie,  t a k  b o g a to  i św ie t 
nie  r e p re z e n to w a n y m  na  w ys taw ie  sz tu k i  belgijskiej.  
T a k i  np .  C a rp a n e t t i ,  m alu jąc  dw ie  tęgie r z y m ia n k i  
w  kąpiel i , ostania  im  c iekaw ie  biaią m a te r ją  tęgie b io ­
d ra  •— jeśli zaś w e ź m ie m y  p o d  u w ag ę  p ro p o rc j ę  ciai, 
to  n a ty c h m ia s t  p r z y p o m in a  się H e ra k le s :  ko los  o m a ­
łej g łówce. T a k i  sam w s ty d l iw y  jest  i w s p o m n ia n y  
już M a rc h ig  z t y m  c z e r w o n y m  s k ra w k ie m  m a te r j i  —  
ni  s tąd  ni z o w ą d  —  o p a d a ją c y m  na b io d ra  ładnie ,  ale 
sz tu czn ie  u ło żo n eg o  m o d e lu ,  leżącego nad  b rzeg iem  
m o rz a .

C o  innego  jest z a k t e m  m ę s k im :  tu  z n o w u  p o d ­
k re ś lo n o  n a d zw y c za jn ie  na iw n ie  sz e rokość  g ó rn y c h  
części ciała —  ale u k ła d  jakże  sz ty w n y ,  jak ież  to  p r y ­
m i t y w y  w  w y czu c iu  p r a c y  m ięśn iow ej,  co za  b łędne  
p o jm o w a n ie  c h a r a k t e r u  w tw a r z y .  N p .  „ p ły w a k "  
M essiny  p r z y p o m in a  raczej  bokse ra ,  o t w a r z y  zbicej 
r ęk a w ic a m i ,  o  z d e f o r m o w a n y m  nosie, zaś „ s k o c z e k "  
B a ro n i ‘ego —  t o  s ty l i z o w a n y  an io i  c iem ności .  H u ­
m o r y s ty c z n y  „ z a k ą te k  r in g u "  M o n ta n a rP e g o  t o  r o ­
dzaj n ieuda lcgo  u w y d a tn i e n i a  g ro z y  bokse ra .  C ia ło  
tego  siedzącego L o n g in u sa  —  t o  sino  - c z e rw o n a w a  
masa.  Z ty c h  w szy s tk ich  najwięcej  sam odzie lności  w y ­
k aza ł  T r c n t i n i  G u id o  —  p rz y p o m in a ją c y  do  z łu d z e ­
nia  Ś lendzińsk iego  —- ty lk o ,  że jeśli ry s u n k ie m  w y ­

bił  się, to  zepsuł  w s z y s tk o  k o lo r e m ,  k t ó r y  p o p r o s tu  
razi .  C ia ło  lu d z k ie  nie  znos i  n i e k tó r y c h  ośw ie t leń ,  
w yg ląd a  w te d y  n iesmaczn ie .  U  T r e n t i n i ‘ego np .  w y ­
p a d a  jak  z m a r z n ię t e  i zbite.

D o s k o n a ły m  a k te m  k o b ie c y m  (cem. biały) w yb i ł  
się M a r t in i  A r tu ro .  Je s t  w  m ięk k ie j  m ode lac j i  ciata, 
w  t y m  p r z y t u l n y m  r u c h u  śpiącej, cza r  k o b ie ty  —  jest  
śmiałość ujęcia, t y lk o  razi  n a z w a  „M ie sz k a n k a  P izy" .  
T y t u ł  t e n  jest  za  m a ło  p o e ty c z n y  jak  na  tę  rzeźbę.  
O r y g in a ln y  jest „Ś p iew ający  O r fe u s z "  A n d r e o t t i ‘ego 
L. I s tn y  t o  m io d y ,  o s m u k łe m  ciele p a s te rz  g reck i  —  
śpiew ający  usypia jącą m elod ję .  W łos i  są d o b r y m i  r z e ź ­
b ia rz a m i  z w ie r z ą t :  tak i  c h a r t  D ‘A n t i n o  N .  o cudne j  
sy lwecie —  „ p ro s ia k "  D e  W a l  A n t o n i ‘ego —  T o fa n a -  
r i 'ego  „ ź r e b a k "  to  dzieła w y s o k o w a r to śc io w e .

P o r t r e t  z a r ó w n o  w  rzeźb ie ,  jak  i w  m a la r s tw ie  — 
p o t r a k t o w a n y  z p ie ty z m e m .  Z b io r o w y  p o r t r e t  C o -  
s te t tP ego  R .  „ M u s z k ie te r z y  D u c e "  zad z iw ia  t e c h n ik ą  
w y k o n a n ia  i o d d a n ie m  w y r a z u  tw a rz y .  K ażda  t w a r z  
to  o ryg ina lne  id y w id u u m  —  p rz e ż y te  i o d t w o r z o n e  
a r ty s ty czn ie .  C ie k a w y  jest  p o r t r e t  f izy k a  T im p a -  
n a r o  —  śm iały  —• zam aszys ty ,  a jednocześn ie  jak  c h a ­
r a k t e ry s ty c z n y .  S ta n o w c z o  je d n a k  najs iln iejszy  w 
w y raz ie ,  w  sz lache tne j  s ty lizacji  f u t r a  i s u k n i  —  a 
p e łn y  w d z ięk u  o b ra z  C a d o r in a  G u id o  prof.  A k ad .  k ró l .  

. w W enec ji  —  p rz e d s ta w ia ją c y  h r a b in ę  T eę  Foscari .
M o n u m e n ta ln e  pop iers ie  M ussoliniego,  d łu ta  A. 

W i ld t a  nie  jest n ad z w y c z a jn e ,  ju ż  wiele lepszy jest  
W i k t o r  E m a n u e l  III .

Pejzażyści i „ ro d z a jo w c y "  giną w ś ró d  m nogośc i  
e k sp o n a tó w .  N ie m a  ta k ic h  k r a jo b ra z ó w ,  k tó r e b y  się 
specjalnie w y ró ż n ia ły  c h o ć  w z g ó rze  C aste lv eccan o  z 
b ia lem i d o m a m i  na  t le  z ieleni,  w  s lo n e czn em  ośw ie t ­
len iu  w y b i ja  się. —  N o  w szak  t o  p raca  D e  B e rn a rd i  
D o m e n ic o !  D o s k o n a ły m  te c h n ik ie m ,  cz u ły m  k o lo ­
rys tą  jest Bisi C a r lo ;  jego w ie r z b y  —  to  szcźy t  d ro -  
b iazgowości ,  ale i w y k o n a n ia !

P r y m i t y w n y  T e rz o lo  C a r lo  w  zes taw ien iu  z F a ­
ła tem , czy  F i l ip k ie w iczem  s t rac i łb y  ca ły  u r o k  swojej 
stylizacji .

N a  zak o ń c z e n ie  w a r to  w sp o m n ie ć  z  całej p lejady 
„ m a r t w y c h  n a t u r "  —  p rz e p o jo n ą  p o n u r y m  n a s t ro ­
jem  C o lac ichPego  G. W łaśn ie  p rzez  użycie  c ie m n y c h  
szyszek  sosny, s t a ry c h  l i c h ta rz y ,  m usz li  b ru d n e j  i m a ­
łej, p r z e w ró c o n e g o  lu s te rk a  —  zyska ł  e fek t  w  owej 
m a r tw e j  n a tu r z e  coś b iednego  i p o n u re g o .  I n n e  to  
p r z e w a ż n ie :  p ta k i  p rz e lo tn e ,  ry b y  —  m a ło  k o l o r o ­
we, m a ło  w y ra z is te  i n as t ro jow e .

K to  p ragn ie  u j rzeć  w a lk ę  o now e  cele śc ieranie  się 
w p ły w ó w  s ta ry c h  z na jn o w szem i ,  k t o  chce  wreszcie  
„ p r z e k o n a ć  się" d o  na jnow sze j  sz tuk i ,  p ropagu jące j  
r ew elacy jne ,  ale w  z a lą ż k u  jeszcze będące  dążen ia  —

• n iech  spieszy n a  w y s ta w ę ,  a p o te m  p o r ó w n a  o g l ą d ­
n ię te  rzeczy  z po lsk iem i.  Będzie to  b a rd z o  p o u c z a j ą ­
ce i pozw ala jące  n a m  t v ć  o p ty m is ta m i  —  p o ró w n a n ie .

A N T O N I  Z A W A D Z K I .

„Literatura narodowa”
Wieczór dyskus. w krakowskiem Kole Polonistów

K ra k o w s k ie  K o ło  P o lo n i s tó w  i L i t e r a tu r y  u r z ą ­
d z i ło  o s ta tn io  b a rd z o  a k tu a ln ą  dyskus ję  na  t e m a t  li­
t e r a t u r y  n a ro d o w e j .  T e m a t  t e n  jest  n ie z w y k le  p a ­
lący  i a k tu a ln y  z  d w ó c h  zw łaszcza  p o w o d ó w :  po  
p ie rw sze  w  h ie ra rc h j i  zag ad n ień  k u l t u r y  n a ro d o w e j  
l i t e r a tu r a  z a jm u je  bezsp rzeczn ie  miejsce nacze lne ,  po  
d rug ie  zaś d la tego ,  że  w łaśn ie  l i t e r a tu r a  nasza  jest 
p o s t e ru n k ie m  na jb a rd z ie j  z a g r o ż o n y m  p rz e z  za lew  
żyd o w sk i .

W  dyskusji  tej  m ia ł  uczes tn iczyć  p ro f .  K o ła c z k o w ­
ski, je d n a k  z  p o w o d u  g ry p y  u dz ia ł  swój w  o s ta tn ie j  
t h w i l i  odw oła ł .  W o b e c  tego dyskus ję  zagaił  p rezes 
Kola P o lo n is tó w ,  c z ło n ek  M ło d z ie ży  W szechpo lsk ic i ,  
J a n  B i e 1 a t  o w  i c  z, r e fe ra te m  o l i t e ra tu r z e  n a r o ­
dow e j  w  zes taw ien iu  z l i t e r a tu r ą  p isaną  w p ra w d z ie  w 
j e ż y k u  p o lsk im ,  ale w ro g ą  n aszem u  d u c h o w i ;  ta o s t a t ­
nia  r e p re z e n to w a n a  jest  p r z e z  całą ple jadę  p isa rzy  
ż y d o w s k ic h  iub  p o c h o d z e n ia  ży dow sk iego .  G tó w n e -  
m i  cecha m i tej l i t e r a tu r y  są: p acy f izm , r e w o lu c jo n iz m ,  
p a s jo n iz m e m ,  o r a z  e r o ty z m ,  p r z e c h o d z ą c y  najczęściej

w  sa dyzm , p r z y c z e m  p isa rzy  ż y d o w s k ic h  cechu je  z w y ­
k le  zespóf tych  cech, w y s tę p u ją c y c h  n ierozdzie ln ie .

R e fe r a t ,  o p a r ty  na n ie z b i ty c h  a rg u m e n ta c h  w  p o ­
staci  o d p o w ie d n ic h  c y ta t ,  s ta n o w i ł  d o sk o n a ły  w s tę p  
d o  dyskus ji ,  w  k tó r e j  wzięli  nas tępn ie  udzia ł  dwaj 
p rzeds taw ic ie le  św ia to p o g lą d u ,  jak  sarni ośw iadczy l i ,  
„ m a rk s o w s k ie g o " .  Byli t o  pp. Lech P i w o w a r  i 
.Adam P o l e w k a .  O ba j  zgodn ie  tw ie rdz i l i ,  że li ­
t e r a t u r a  n a ro d o w a  jest  f ikcją, istnieje  b o w ie m  ty lk o  
l i t e ra tu r a  k lasow a, b u r ż u a z y jn a  lub  p ro le ta r ja c k a ,  b ę ­
dąca  odb ic iem  w arunków - g o sp o d a rcz y ch ,  w- jak ich  
zn a jd u je  się d a n a  w a r s tw a  społeczna.

P. P iw o w a r  z ro b i ł  m aie  u s tę p s tw o  dla  l i t e ra tu ry  
p a t r io ty c z n e j ,  k tó r a  jego z d a n ie m  jest czasem p o ­
t r z e b n a  dla  nas w  c h w i lach  grożącego  n ie b ezp iecz eń ­
s tw a  z e w n ę tr z n e g o  dla podn ies ien ia  du ch a .

P o z a t e m  zarzuca j i  oni  z a r ó w n o  ca łem u  obo zo w i  
n a r o d o w e m u ,  jak  specjalnie prezesowo Bie la tow iczow i,  
n ie m o ż n o ś ć  z d e f in io w an ia  l i t e r a tu r y  n a ro d o w e j .  H a ­
sło l i t e r a tu r y  n a ro d o w e j  u w aża ją  o n i  za  szkodl iw e

z a r ó w n o  dla  l i t e ra tu ry ,  jak  i dla  n a ro d u .  Zresz tą ,  
p rz y z n a ją  się do  tego  o tw a rc ie ,  nie ro z u m ie ją  w  g r u n ­
cie rzeczy  co t o  jest  t a k ieg o :  n a ró d ,  d u c h ,  m iłość  o j ­
c z y z n y  i inne  tego  ro d z a ju  abs trakc je .

W  k o ń c u  zab ra ł  głos red .  J a n  R e m b i e l i ń s k i ,  
k t ó r y  w  sposób  g ięboki,  a z a ra z e m  d o w c ip n y  rozpra­
wił się z fa łszyw em i tw ie rd z e n ia m i  o b y d w ó c h  sw oich  
przedmówców--.  N a  w stęp ie  z azn a czy ł  o n ,  że nie dzi- 
w-i się wcale, że p. P o le w k a  i p .  P iw o w a r  nie  rozu ­
m ieją  ta k ic h  po jęć  j a k :  n a ró d ,  d u ch ,  m iłość  o jczyzn y  
1 t p . ; p rzec ież  ju ż  K rasick i  p o w ied z ia ł :  „Święta  m iłości 
k o c h a n e j  o jczy zn y ,  czu ją  cię ty lk o  u m y sły  p o c z c i -  
w  e“ .

N a s tę p n ie  red. R e m b ie l iń sk i  w  o p a rc iu  o  cy ta ty  
zb i ł  b łędne  tw ie rd zen ie ,  że istnieje ty lk o  literatura  
k lasow a,  l i t e ra tu r a  nasza była  p raw ie  bez  w yjątku  
w y ra z e m  du ch a ,  em anac ją  całego n a r o d u ;  najsilniej 
u w y d a tn i ło  się to  u d w ó c h  w ieszczów , W yspiańskiego  
i N o r w id a ,  k t ó r z y  cierpieli  za  cały n a ró d .

D efin ic ja  l i t e r a tu r y  n a ro d o w e j  jest najzupełniej 
z b ę d n a ;  l i t e r a tu r ę  n a r o d o w ą  a lbo  się od c z u w a ,  a w ięc  
w  k o n se k w e n c j i  i ro zu m ie ,  a lbo  w ogó le  p o jąć  jej nic 
m o ż n a ,  d la tego  l i t e ra tu r a  ta k a  w  p e w n y m  sensie, 
m oże  by ć  z ro z u m ia ła  t y lk o  dla  w łasnego  n a ro d u .  P o ­
m ię d z y  l i t e ra tu r ą  n a r o d o w ą  a p a t r jo ty c z n ą  istnieje 
cała  przepaść .  T a  d ru g a  jest t y p o w ą  l i t e ra tu r ą  ten ­
den cy jn ą ,  k t ó r a  o d  b iedy  m o ż e  by ć  p isaną  p r z e z  k a ż­
dego, podczas  gly l i t e ra tu r ę  n a ro d o w ą  m o ż e  tw o rzy ć  
t y lk o  cz łow iek ,  m a jący  o r g a n ic z n y  zw iąze k  z życiem  
swego n a r o d u  i z tego  p o d ło ż a  cze rp iący  natchnienie  
d la  swej tw órczośc i .

W ie rsz  T u w im a ,  u m ie sz c z o n y  w  „G azecie  Polskiej"  
w  roczn icę  o d z y sk an ia  m o r z a  jest  p r z y k ła d e m  tw ó r­
czości  p a t r jo rv c z n e j  (lub m o ż e  p se u d o -p a t r jo ty c z n e j ) ,  
n a to m ia s t  cała tw ó rc z o ś ć  K asp row icz a ,  na  k tó r e g o  
w a rg ach  t a k  r z a d k o  „ jaw ił  się k rw ią  p rz e p o jo n y ,  naj­
d ro ż sz y  w y r a z  „ O jc z y z n a "  jest t y p o w o  i t y lk o  p o l­
ska, n a r o d o w a . .

N a  p p .  T u w i m ó w ,  S łon im sk ich ,  W i t l in ó w ,  m o ż e ­
m y  p a t r z e ć  z u czu c iem  szczerej d u m y ,  a z a razem  w y ż ­
szości, t a k  jak  p rzeds taw ic ie le  k u l t u r y  europejskie j  
spog lądają  na  A z ja tó w .  T o ,  że piszą w  ję z y k u  p o l ­
sk im , jest  na j lepszym  d o w o d e m  wyższości  naszej k u l ­
t u r y  i naszego języ k a  n a d  ż y d o w s k im .  P o ró w n u ją c  
j ęzy k  nasz ze  sw o im  w y b ra l i  lepszy, ba rdz ie j  r o z w i ­
n ię ty  i w y r o b io n y ,  lepiej n ada jący  się d o  p o e ty ck ieg o  
w y p o w ia d a n ia  się. P o m im o  p rzy jęc ia  naszego języka  
i w szy s tk ich  cech zasym ilo w an ia  dla  k u l t u r y  polskiej 
p o z o s ta n ą  on i  zawsze  c ia łam i n ie ty lk o  ob cem i ,  lecz 
-v rog iem  i dla  naszego o rg a n iz m u  n a ro d o w eg o .

P o  red. R e m b ie l iń sk im ,  p r z y j ę ty m  b a rd z o  gorąco,  
zabieral i  jeszcze glos w szyscy  p o p rz e d n io  w ym ien ien i  
m ó w c y  o ra z  k i lk u  przedstaw ic ie l i  pub l iczności ,  o p o ­
w iadając  się a lbo  za  l i t e ra tu r ą  n a ro d o w ą ,  a lbo  k la so ­
wą. C z te ro g o d z in n ą  dyskusję  z a k o ń c z y ła  rep l ik a  red.  
R e m b ie l iń s k ieg o  na w y s u n ię te  p rz e c iw k o  jego tw ie r ­
d z e n io m  z a rz u ty ,  z a k o ń c z o n a  s ło w a m i:  „Szukajcie
p ra w d y ,  a w s z y s tk o  inne  będzie  w a m  p rz y d a n e ! "

D ysk u s ja  spelnita  w  całości swe zadan ie ,  z a ró w n o  
ze  w zg lęd u  na  w yso k i  naogól  p o z io m  in te le k tu a ln y  
b io r ą c y c h  w  niej udzia ł ,  jak  i na  ro lę  p ro p a g a n d o w ą ,  
jaką  zawsze o d g ry w a  tego  ro d z a ju  pu b l iczn a  w y m ia ­
n a  myśli . W ie c z ó r  t e n  b y ł  p o w a ż n y m  sukcesem  m ł o ­
d z ieży  n a ro d o w e j  na  te ren ie  k r a k o w s k im ,  k t ó r a  m ię ­
dzy  in n em i ,  r ó w n ie ż  i d ro g ą  w p ły w u  in te le k tu a ln e g o  
z d o b y w a  sobie c o raz  l iczniejsze zas tępy  z w o le n n ik ó w .

M. K. D Z IE W A N O W S K I

IW A N  BUNIN

Kadzielnica
W  górach Sycylji, w  zapom nianym  k lasztorze, 
Przez ciem ną św iątyn ię, przez szczerb ione p ły ty , 
W iód ł m nie pasterz przed ołtarz w gruzy pow alony  
I tam  w idziałem : sto i nagi tron ,
A  przed nim  w  pyle, grob ow o - ziota ,
D aw n o  zagasła, z daw ien dawna próżna  
L eży kadzielnica — w ew nątrz cała czarna  
Od ognia i sm oły , gorejących w  niej k ie d y ś . . .

T y , serce, pełne ognia i arom atu
N ie  zapom nij o niej. Zgorej do czarności.

Z rosyjskiego tłum . 
J. BIEL A T  O  W IC Z .

dziwość szum nych  ireklam i zachęcić do  w y ­
t r w a n ia  p r z y  ziemi rodzinne j .

W  ten sposób daje  T u c z y ń sk i  w  sw ych  
pow ieściach  lu d o w y ch  w y ra z  ów czesnym  ide­
ałom i dążen iom  społeczeństwa, o raz  szerzy  
has ła  w ielk ich  spo łeczn ików  —  tw ó rc ó w  k ó ­
łek ro ln iczych , b a n k ó w  k re d y to w y c h ,  c z y te l ­
ni ludow ych .

W z ra s ta ją c e  zam iłow an ie  do dz ie jów  P o l ­
ski, poczy tność  książek  h is to ry c zn y c h ,  czyn ią  
T u cz y ń sk ie g o  p o p u la rn y m  p isa rzem  h is to ­
ry c z n y m . Powieści jego, cieszące się n ies ły ­
c haną  poczy tnośc ią ,  szerzą zam iło w a n ie  do 
dz ie jów  o jczystych , p o p u la ry z u ją  n au k ę  hi-  
storji w śró d  szerokich  w ars tw .  N a jb a r d z ie j  
z n a n e  powieści h is to ryczne  to: „ N a  K r z y ­
żó w c e"  (1885), „ P o m o rz a n ie  w  „G ą sa w ie "  
(1885), „ M a z e p a "  (1886), „P u s te ln ik  z C z a r ­
nej D o l in y "  (1896), , ,W e r n y h o r a “ (1886). 
P ierw sze  dw ie  powieści osnute  są na  czasach  
średn iow iecznych , p rzy c zem  w  powieści „ P o ­
m o rza n ie  w  G ą sa w ie "  za zn a c z a  się silny 
w p ły w  „ O g n ie m  i m ieczem " S ienkiewicza.  
„ P u s te ln ik  z C z a rn e j  D o l in y "  i „ W e r p y h o r a "  
m a ją  za  tło  czasy k on fede rac j i  barskie j.  
„W e rn y h c t ra "  nie jest o ry g in a ln ą  powieścią 
T uczyńsk iego ,  lecz p rz e ró b k a  z C z a jk o w sk ie ­
go; u w a ż a ją c  język C z a jkow sk iego  za  n ie z ro ­
z u m ia ły  d la  ludu, u p rz y s tę p n ia  T u c z y ń sk i  tę 
powieść sw ym  czy te ln ikom  p rze z  w łasne  o- 
p racow an ie .

T u c z y ń sk i  n ie ty lko  p o u cz a  swój lud ,  ale 
i z a b aw ia ,  pisząc liczne hum oresk i  i baiki. 
W ś ró d  tego d z ia łu  w y ró ż n ia  się „ K a sp e r  P o ­
k r a k a ,  sow izd rza ł  po lsk i"  (w yd .  4, 1900), 
cieszący się n iebyw a łem  pow odzen iem .

Cel niesienia o św ia ty  ludow i zna jdu je  
szczególny w y r a z  w  p rac ach  p o p u la rn o  - n a ­
uk o w y ch .  Z a in te re so w a n ia  a u to ra  idą  p rze -  
dew szys tk iem  w  k ie ru n k u  p r z y r o d y  i geo-

grafji ,  a ska la  o cz y ta n ia  w  tej dziedz in ie  jest 
b a rd z o  szeroka.

P o c z ą tk o w o  um ieszcza T u c z y ń sk i  a r ty k u ­
ły  p o p u la rn o  - n a u k o w e  n a  lam ach  czasop i­
sma „ O ś w ia ta " .  Z n a jd u je m y  tu a r ty k u ły  o 
kaw ie ,  herbacie , d iam en tach ,  ana liz ie  spek­
tra lne j ,  cudach  św ia ta ,  w y n a la z k a c h  itp . P o ­
za te m  opisuje T u c z y ń sk i  p o d róże  do A m e r y ­
ki, A us tra l j i ,  a zagadn ien iu  m o rza  poświęca 
o sobną książkę  p t .  „M orze ,  z jaw isk a  i życie 
w  niem  i na  n ie m "  (1883). D u ż e m  p o w o ­
dzeniem  cieszyły się „ P o g a d a n k i  o g w ia z ­
d a c h "  (1876), nap isane w  sposób  p r z y s tę p n y  
i c iekaw y.

Powieści i o p o w ia d a n ia  T u czy ń sk ieg o  
z n a jd o w a ły  c h ę tn y c h  n a k ła d c ó w  w ś ró d  
d r u k a r z y  pozn a ń sk ic h :  C hocieszyńskiego, Żu- 
pańsk iego , Lei tgebera ,  S im ona. W y d a w n i ­
c tw o  d o b ry c h  i tan ich  książek  im. ks. Fir. B a ­
żyńsk iego  po leca ło  je i rozszerza ło  w śró d  l u ­
du  p rz e z  b ib ljo tek i  ludow e. O  poczytnośc i  
zaś św iadczą  k i l k a k r o t n e  n ie raz  w y ­
d an ia  n ie k tó ry c h  powieści i sp ra w o z d a n ia  bi- 
b ljo tek  ludow ych .

T rz e c im  dzia łem  tw órczości T u czy ń sk ieg o  
to  p r a c a  dz ien n ik a rsk o  - p o l i ty cz n a ,  w  k t ó ­
rej p isa rz  daje w y r a z  sw ym  dążen iom  n ad  
n a ro d o w e m  w y ch o w an iem  społeczeństwa i 
p o l i ty c z n e m  jego w yrob ien iem , me bacząc  na  
liczne g r z y w n y  i k a r y  w ięzienia.

O  p r a w a  d la  n a ro d u  polskiego w alczy  w  
a r ty k u le :  „ N a s z e  p r a w a  p o d  zaborem  p r u ­
sk im " ,  um ieszczonym  w  3 nr.  „ W ie lk o p o la ­
n in a "  z r. 1883. P odnosi  znaczenie k o n s ty ­
tucji 3 m a ja ,  w ie rzy ,  że „ tcb n ą c  miłością o j­
czy zn y ,  p rz y w ią z a n ie m  do w ia ry  kato lick ie j  
i z a m iło w a n ie m  do p ra c y  nie zg in iem y" .  17 
nr.  „ W ie lk o p o la n in a "  za w ie ra  a r ty k u ł  „ J a k  
u  nas  być  p o w in n o " ,  w  k tó r y m  a u to r  ostro  
w ys tępu je  p rze c iw k o  o d b ie ran iu  P o la k o m

p r a w ,  dom a g a  się w olności m o w y  polskiej i 
polsk ich  u rzę d n ik ó w .

K a ż d y  k ie runek  p ra c y  literackiej T u c z y ń ­
skiego, czy  na  po lu  powieści i p ra c  p o p u la r ­
no - n a u k o w y c h ,  c z y  w  prasie , o p a n o w a n y  
je st jedną  troską,  je d n y m  celem: po lepsze­
n ie m  doli lu d u ,  ośw iecen iem  go i w z b u d z e ­
niem  w  n im  uczuć p a t r jo ty c z n y c h .

O b d a r z o n y  b u jn ą  f a n ta z ją  i św ie tnym  t a ­
len tem  p isa rz a  ludow ego, wielce o c z y ta n y  i 
in te resu jący  się n a j rozm ai tszem i dz iedz inam i 
n auk i ,  p o u cz a  i zabaw ia  sw y ch  c z y te ln ik ó w  
pow ieściam i i ro z p ra w a m i  w  fo rm ie  b a rd z o  
p rzy s tę p n e j  i ciekawej.

N a jb l iż sze  otoczenie, w ięc lud, z k tó r y m  
łączy  go pochodzen ie  i 12-letn ia  p ra c a  n a u ­
czycielska, staje się p rze d m io te m  jego t w ó r ­
czości. P isze o n im  i d la  niego. P o s iad a  T u ­
czyńsk i s tyl jasny  i p ros ty ,  m alu je  w  słow ach 
szczerych i p ię k n y ch  k ra jo b ra z  polski,  p r z e d ­
s taw ia  z p ro s to tą  i na iw nośc ią  uczucia  b o h a ­
te rów  i ich p rzeżycia .  Z n a ją c  u p o d o b a n ia  i 
z a in te re sow an ia  swego cz y te ln ik a  um ie do 
niego p rzem ów ić ,  d o s ta rc za  m u w ra że ń ,  p o ­
ciąga w  k ra in ę  fan ta z j i .  U c z y  p rz y te m  u k o ­
chan ia  m o w y  ojczystej,  p r z y w ią z a n ia  do zie­
mi o jców, do  w ia ry  ka to lick ie j .

T e  w szys tk ie  cechy tw órczości  F ra n c isz k a  
K saw erego  T u cz y ń sk ie g o  o raz  łączność z ca ­
ły m  ów czesnym  k ie ru n k iem  p ra c y  n a d  lu ­
dem, rozm a ito ść  p o ru sza n y ch  dz iedz in ,  w y su ­
w a ją  go na  jedno  z p ie rw szych ,  c z o ł o ­
w y c h  miejsc w  p le jadzie w ie lk o p o lsk ic h  p i ­
sa rzy  ludow ych .  D zia ła lnośc i  jego i zasługi 
s ta n o w ią  b a rd z o  cenny  w k ła d  do gm a ch u  d u ­
ch o w e j  p rac y  spo łeczeńs tw a  po lsk iego  p o d  z a ­
b orem  p ru sk im  w  dążen iu  do  p rz e la n ia  z o r ­
g an izow ane j  o b ro n y  narodow ości  na  na jsze r­
sze w ars tw y .
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PO ZNAN W  KARYKATURZE

Asem eo!

Ś W IA T  W  M AŁYM  PALUSZKU
( F r a s z k i )

W ST Ę P D O  C Y K L U  FRASZEK  

C zyteln ik , w ertując gazetę, 
przeczyta! w stępny artykuł, 
dział p o lity cz n y , ankietę  
i różn ych  now ości bez liku.

R ó w n ież  b andytów  k ilk u-  
studjow ał, bo to  rzecz ważka.
Spotka w szy  fraszkę, rzek ł ty lk o:
„E, to  jest nic, to  fraszka!"

L ecz m arginesy pow sta ły  
Z w ielk iem  w zb urzen iem : „O , duszko! 
w e fraszce jest tak, że św iat cały  
w  jednym  się m ieści paluszku".

N IE Z A G R A N A  P A R T JA .

N ie  będę grał —  tak m ów i jeden.
N ie  będę grał —  tak m ów i drugi.
N ie  będę grał —  tak m ów ią w szyscy.
. . .  A  na ich  czołach  . . .  nam iętne sm u g i. . .

I jednak . . .  Z białem i stanął M ussolini, 
z  czarnem i H aiłe  Selassie I.
G rożą i krzyczą , awanturują, 
do skoku biorą oddech szerszy.

„Z robię ci szach!" „D am  ci m ata!"  
„M obilizacja!" „P rośm y Pana!"
K rzyczą na w iatr, Tra - ta - tra - ta - ta.
K oniec. I partja . . .  niezagrana.

M O D L IT W A  O  W O JN Ę .

P ełno  na św iecie płaczu, 
pełno na św iecie krzyku: 
chcieli się bić w A bisynji, 
a teraz rżną się w Grecji i M eksyku.

Proszę C ię p rzeto , Boże, 
o  jeszcze jedną w ojnę: 
niech  w yrżną się ci w szyscy, 
co  ży ć  n ie m ogą spokojn ie.

N iech  w yrżną się ci w szyscy, 
co  w inn i są ludzkim  płaczom  
lecz niechaj w  dom  m ój nie spadnie  
żaden odłam ek kartacza . .  .

L E O N A R D  T U R K O W S K I

T E A 1 R  ’OLSK I —  „ S tu d e n tk a " ,  s z tu k a  w  S o- 
b r azach  Vicki B aum . Diu sceny p rzy s to s o w a n a  przett  
H a n n ę  K o z ło w s k ą  i Z ofję  M o d rz e w s k ą .  R eżyser ia  
H e le n y  A r k a w in .  D e k o ra c je  Z. Szpingiera.

R e c e n ź j |  z tej sz tuk i ,  jak ie,  ukazaly^się  w m ie jsco ­
w y c h  p ism ac h ,  w y d a ją  mi się z b y t  pesym is tyczno .  
P o d k re ś la n o  b ra k  pog łęb ien ia  p s y c B fB ^ c z W E s f l j  i 
p r z e ła d o w a n ie  m o m e n ta m i  d ras tycznem u. O d m a w i a ­
n o  sz tuce  w lęks^życly iw a io ró w .  C a łk iem  niesłusznie, 
„ b t u d e n t k a "  s ta n o w i  si lną p o z y c ję  w r e p e r tu a rz e  T e a ­
t r u  Po łsk icgo  —  z a r iR -n o  ze w zględu  na  swe im - 
m a n e n tn e  w ar to śc i  jak i n a  inscenizację .

B u d o w a  niezw-ykle z w a r ta ,  skontlensWwana. V\ 
dużej  m ie rze  zasługa to  n iew ą tp l iw ie  insCer,izatorei<V 
l e m a t y  k a  n'a\vskroś now o cze sn a .  D w u d z i e s t o l e t n i  
s t u d e n tk a  chem ji  t r a c i  ojca i pozos ta je  sama, zd an a  
n a  własne siły. N ie  upada ,  p o s ta n a w ia  z uporem, 
p rz e d z ie ra ć  się p r z e z  stud ja .  C h c e  iść —  biedna dziew ■ 
dz-yna —  p r z e z  życie n a jk ró t s z ą  d rogą.  Je j p ro fe so r ,  
A m b ro s iu s  m a  je d n a k  in n ą  ł i łozofję :  p r z e z  życie  t r z e ­
ba iść d ro g a m i  o k ó ln e m u  T o  jcsB] na jbardzfe j  sk u ­
teczne .  N ie b a w e m  dośw iadczą  na sobie samej, jak  la 
jej dew iza  b ierze w łeb.

K o c h a  się w s tude nc ie  m e d y c y n y ,  R e jn e rze .  S t u ­
d e n tk a  i R e jn e r ,  to  c h a r a k te r y  b ieg u n o w o  sobie p r z e ­
c iw ne,  z łączone  miłością.  O n  —  m is ty k ,  m arzyc ie l ,  
cz łow iek ,  noszący  w sobie zaród-Ż śmierci  i t ę s k n o  u - ’ 
za  nią ,  ona —  n a t u r a  si lna,  z d ro w a ,  in s ty n k to w a ,  
p r z e p e łn io n a  w i ta l iz m e m .  O t o  t e raz  noki o w o c  
tej  miłości .  Ale nic  chce  go w y d a ć  na  świa t .  D z ieck o  
to -b ę d z ie  p r a w d z iw ą  k lęską  dla  niej. Szuka rozpagz-  
bwde środków  z a p o b ieg aw czy ch .  O dz ież  jest ta  p ro  
sta  d roga ,  k t ó r ą  z a m ie rza ła  k r o c z y w  J e d n a k  p r a w o  
j f ś t  n ieub łagane .  © Nikt jej też p o r a d  nic  udziela.

J e d n o cześ n ie  w R e jn e rz e  p o d , w p ły w e m  wspól-  
n j 'e n  p r z e ż y ć  d o j rz e w a  p rag n ien ie  śmierci .  Postami 
wiają  obo je  u m rzeć ,  ja k b y  chc ie l i -spe łn ić  wolę o w ego  
b o ż k a  japońsk ie go ,  b o ż k a  k o c h a n k ó w ,  u m ie ra jący ch  
d o b ro w o ln ie ,  bo  fzh życia  p o łą c z y ć  się nie  mogli ,  W  
w-spaniałej scenie jw ieczo ru  w Jesie, w ś ró d  bicia d z w o ­
n ó w  ko śc ie ln y ch  p row 'adzą  swój o s ta tn i  djalog m i ­
łosny .  S tu d e n tk a  nic boi się R n ic r c i ,  ale to  jej się 
t y l k o  w ydaje .  W k o ń c u  R e jn e r  w s t r z y k u je  sobie o d ­
p o w ie d n io  silną d a w k ę  m o r f in y  i skolei chce to  sam o 
z ro b ić  u k o c h a n e j .  Lecz w tej nagle obudząl się p o ­
t ę ż n y  ir  s t y n k t  ' życia .  O g a rn ię ta  p a n ic z n ą  t rw o g ą  
p r z e d  śm ierc ią ,  uc ieka  p r z e d  nią,  po zo s taw ia jąc  jej 
R e ine ra .

Z t ą  ch w i lą  akcja  n a U e r a  c h a r a k t e r u  z d e j m o w a ­
nie  k r y m in a ln o  - sensacyjnego. S tu d e n tk a J j s k a r ż o n . i  
zos ta ła  p r z e d  sądem  o  z ab ó js tw o  R e in e ra .  D ługie  d o ­
c h o d z e n ia  u jaw n i ły  w reszc ie  jej n iew inność .  S tu d e n t ­
ka ,  o b d a r z o n a  d z ieck iem , k o ń ć ź y  w- po tw -o rnych  wa­
r u n k a c h  s tud ja ,  zysku je  d y p lo m ,  by o t rą j fm ać  dzięki

sw e m u  p r o t e k t o r o -  i, p r o t .  A m b ro z iu so w i ,  miejsce a- 
f tfs ten tk i  u s łynnego,  iccz zw arjow  anego nap ó iy  p r o ­
fesora b iochem ji .

P ro t .  A m b r o z iu s  nie  jest szczęśliwy. P o rz u c i ła  gili 
ż o n a  n i e z a d o w o lo n a  z m a łż o n k a  dla życia  lekk iego ,  j 
dla p ra w  swego ciała, k t ó r y c h  — jak  sam a m ó w iła  ~  
m c  z łam ie  ż idna  wola.  d z tu k a  - powieść, k o ń c z y  sic 
t a k :  V  dzies ięć la t  p o  snne rc i  R e in e ra  d a w n a  s t u ­
d e n t k a  d o k o n u je  w y n a la z k u  o d m ła d z a n ia , - .k tó ry  c z y ­
ni ją s taw ną  i Dogatą. T e ra z  o d w ie d z a  ją prot." A m -  
b rozius ,  w y le c z o n y  r a d y k a ln ie  z r ó k p aczy  za zoną.  
Z ro z u m ie l i  oboje, ze dość ju ż  nachbftżili  się o k ó ln e m :  
d io g a n n .  T e ra z  chi  ą iść przezl-życie ivprost,  na  p r z e ­
łaj i —  ERobierają jsfę.

M o ż n a  m ieć  d u ż o  zarzu tów ' co do  m o ty w a c j i  tego 
z asadn iczego  w ą tk a  akcji  i co d o  k o m p o z y c j i  sz tuk i.  
J e d n a k  „ S tu d e n tk a  ‘ w y w ie ra  n iem ałe  w rażćn ie .  O tw ie -  
ra  p rzed  oą ź y m a  w idza  o k n a  na  i n n y  świa t ,  t a k  nic- 
w sp o łm ie rn y j fz  t y m ,  w ja k im  się ODracamy, świa ta, 
dc- k tó r e g o  w-prowadza k a ż d e  p ra w d z iw e  dzieło sz tu  
ki . 1 w te m  le ż y iw ic lk a  w a r to ś ć  „ S tu d e n tk i" .

C h a ra k t e r y ,  k t ó r y c h  cała galerja,  n a ry s d w a n e  są 
snna to ,  zdecydow-anie, c iekawie ,  p r z e k o n y w u ją c o .  T a ­
k ie  postac ie  jak  L tu c tc n tk i  a rcnco łog ji ,  R e in e ra ,  jego 
ojca, K ra n ic h a ,  a p rz e d e w s z y s tk ie m  „ s tu d e n tk i"  dają  
n ies łychan ie  dużc*sa tysfakc j i .  W ie le  scen t c h n L  p r r  
w dą i życ iem . N a  szczególne p o d k re ś le n ie  zasługują 
sc eny :  r o z m o w y  R e in e ra  z o jcem , śm .crc i  R e in e ra ,  
scena  w  sądzie.

M o m e n ty  d ra s ty c z n e  u sz tuce, jeżel i  są, to  w  k a ż ­
d y m  razie  n i -  rążą.  Snać p r z e ła m u ją  je w a lo ry  p,ir  
excellence es te tyczne .  -A .i sensi icyjnosc sz tuk i ,  osła­
biająca d tz w y c ź a j  w d u ż y m  s to p n iu  a r ty z m ,  tu ta j  
n ie  bije w oczyw służąc  ty lk o  za  p o d ł o ®  a la  e l e m e n ­
t ó w  wyższego ro d za ju ,  k t ó r e  e m a n u ją  w  dużej  sile 
ze  „ S tu d e n tk i " .

gw te m ,  co p isa l iśm y o sz tuce  samej,  zaw-iera się 
jednocześn ie  nasze s ta n o w isk o  w d b e c  gry  a k to r ó w .
O  L u d w f  żancc  nie  p o t r z e b a  pisać d u żo .  Je j  „ s tu d e n t ­
k a ^  nie  p o z w a la  w ogó le  p rz y j ść  d o  g iow y  m y -  
.>!i, b y  ta  ro la  była  dla niej p r z y k r a  i n ie o d p o w ied n ia .
Z  caiego zespo łu  o n a  jed y n ie  i t y lk o  o n a  m og ła  g rać  
s tu d e n tk ę .  \V swej  o s ta tn ie j  roJi p o t r a f i ł a  w y g rać  
całą  gam ę  sw ego w span ia łego  ta le n tu .  D z ięk i  niej 
p sy c h o lo g ja  „s tuden tk i '*  u d e rza ła  w p r o s t  głębią  i ' rea­
l izm em  (zw łaszcza  w  scenie t rw o g i  p r z e d  śm iercią) .  
A m b r o z iu s  H a ń c z y ,  d r .  R e in e r  N o s k o w sk ie g o ,  l v o n n a  
P a s to u r i  Z asadz iank i ,  K ra n ic h  P luc ińsk iego ,  R e in e r  
R ie rczyńsk iego  i m .  d o s tra ja l i  się d o  p o z io m u ,  na  
k t ó r y m  sta ła  ro la  g łó w n a .  W o g ó ie  p o d  ad rese m  i n ­
scenizacji  n ie  m o ż n a  m ieć  ż a d n y c h  zas t rze żeń .  D e ­
k o ra c je  Szp ing iera  jak  z w y k le  d o b re .  R e ży sc r ja  H .  
A r k a w i n  s ta ra n n ie  w y p ra c o w a n a .  O k la s k i  p u b l ic z ­
ności  częste, lecz —  w s tyd l iw e .  C z y ż b y  się żenow a ła?

R em ig jusz  N e y .

Opera
XI. Koncert symfoniczny — Kraina uśmiechu — Nie=zpory sycylijskie

X I .  k o n c e r t  pośw ięcony byl w I-ej części K u r p i ń ­
sk iem u i Bachowi z racji jubileuszów I5C-lecia i 
25u-lecia tych  d w u  z n a k o m i ty c h  k o m p o z y to ró w .  N a  
w stęp ie  w y k o n a n o  u w e r tu rę  do o p e ry  K urp iń sk ieg o  
„ R u in y  Bab ilonu" .  Reszta  T e j  części k o n ce r tu  obej­
m o w a ła  w ie lką  m u zy k ę  Bacha. O d e g ra n o  „ P r e l u j  
ju m ,  c h o ra ł  i tugę  ‘, o ra z  „ K o n c e r t  f m o l l"  (na k l a ­
wesyn  z ork ies t rą) ,  będący  właściwie t ran sp o zy c ją  
jego k o n c e r tu  sk rzypcow ego  g-moll .

Solistką w ieczo ru  by ła  p. 1  rom b n; - K a z u ro ,  k t ó ­
ra  w y k a z a ła  d u ż ą  technikę, podkreś la jąc  b a rw n e  e- 
fc-kty dź w ię k o w e ,  w łaściwe k law es y n o w i

Z a k o ń c z e n ie m  k o n c e r tu  była  V .  sy m fo n ja  C z a j ­
kowskiego. Całość p o p ro w a d z i ł  sp raw nie  i umi :ięt- 
n ie j j lw ia tn y  k ape lm is trz  w arsza w sk i  Jó z e f  O zim iń -  
ski, m ogący  się poszczycić  w ie lką  r u ty n ą  o raz  d o sk o ­
nalen i  o p a n o w a n ie m  k ape lm is trzow sk icgo  „m etie r" .

Jeże l i  scena o p e ro w a  ucieka się z b y t  częs to do 
p rz e d s ta w ie ń  o p e re tk o w y ch ,  w id o w isk  o treści p r z e ­
w a ż n ie  p ły tk ie j  i banalnej ,  —  c z y n i  to chyba  jedynie  
dzięki  małej f rekw e nc j i  publiczności  na p rzedstaw ić - .)  
niach  o pe row ych .  Sm utne  to i godne u bo lew an ia ,  żc 
te osta tn ie ,  a E w łaszcz a  polskie, z n a jd u ją  b a rd zo  z n ' -  
k o m y  odse tek  sw ych „ o d b io rc ó w " ,  zm usza jąc  d y r e k ­
cję do tego, by w  zap o m n ie n iu  leżały  a rcydz ie ła  tej

n r a r y S  co  „E ros  i P sy ch e " ,  lub „ H a l k a " ,  „S traszny  
d w ó r" ,J  ozy też  „ H r a b in a " ,  lub  p iękne „ V e r D u m  no-  
b ile",  w y s ta w io n e  za led w ie  raz- 1 w  b ieżącym  sazonie.

Oczywiście ,  że  jedną  z p rz y c z y n ,  w p ły w a ją c y c h  
n a  porrn liącie (może chw ilow e)  rodz im ego  re p e r tu a ru  
o p e ro w eg o  jest  ta, że b rak  n a m  solis tów, a£zjwla.szcz» 
ten o ró w ,  ale m ożeb jM się  jed n ak  dato  p rzy p o m n ie ć  
czasem spo łeczeństw u, a w  szczególności naszej  m ło ­
dz ieży  (n ie ty lk o  w  czasie św ią t  n a ro d o w y c h ) ,  że. 
p o s ia d a m y  b a rd z o  bo g a tą  tw ó rc z o ś ć  m u z y c z n o  - o p e ­
row ą ,  p rz e m a w ia ją c ą  do n a f t a c h  dusz najlepiej i n a j ­
serdeczniej .

Zc wszystk ich  opere tek ,  j a k i e  u s ł ^ s z c l i ś m y w  bieT 
ż ący m  sezonie, w ysuw a  się n iew ą tp l iw ie  na  p ierwsze 
miejsce o f  g rana  os ta tn io  „ K r a in a  uśmiechu" Lehara .  
Po w ied z ia łb y m , że treść tej opere tk i  nic nie m a  w  so­
bie z „uśm iechu1 , lub raczej  ma uśmiech Uwodniezy-pi 
bo „ K ra in a " ,  w k tóre j  r o z g ry w a  się t ragcd ja  dw ojga  
m a łżo n k ó w ,  (curopejiki L izy  i księcia'  cliińskietęo Sou - 
C honga),  o raz  Tnaitj Mi, jest k ra in ą  n ie z b a d a n y c h  dla 
e u rope jczyka  ta jemnic,  o w ia n ą  s łonecznym  esjzptyz- ' 
m c m  i d z iw n y m  tęzarem w sch o d u ,  p r y sk a ją c y m  pod  
w p ły w e m  z łow ró żb n eg o  odezwSfoa ,się chińskiegja-jgon- 
gu. I m u zy k a ,  i treść tej „ K ra in y "  są ściśle ze  sobą 
zespolone ,  o p a r te  n a  głębszych p rzes łan k a ch  c S s t o

Nareszcie troskę Pani domu 
o ciepłą wodę usunięto...

gdyż 1 m3gazu szybko zagrzewa:
A : 10 wiader wody do użytku domowego

B: wodę do p i ę c i u  3-m nutowych natrysków

,C :  wr>dę do jednej kąpieli w o s z c z ę d n o ś c i o w e j  w a n n i e ,
natomiast na z a g r z a n i e  w o d y  do kąpieli w dużej wannie

p o t r z e b a  1,5 m3 gazu I ca 16 minut  czasu !

Je rzy  P o p k o w sk i .  Prezes Leopo ld  H e b d a .

H e n r y k  S m uczynsk i.
R e d a k t o r  S tefan  -W yrzykow ski .

rom antycM iych p iękn ie  u w y d a tn io n y c h  z a ró w n o  p r z e L .  
Lehara ,  jak  i Ę b rcc is tów .  W s p a n  ala, l i ryczna  ilu­

s t r a c j a  m u ^ c z n a ,  w p a d a ją c a  n iek iedy  w r te rę  g łębo­
kiego t rag izm u ,  daje  najpełniejsze zadow olen ie  a r t y ­
s tyczno  - s łuchowe, a s m u tn i  opowieść1, p o c zy n a jąc a  

fTsię- s łoneczn ie  w W ied n iu ,  zna jdu je  swój tiagifczfty-ćpi- 
liog w  pa łacu  księcia Sou - C h o n g a  w Pekinie, w y w o ­
łu jąc zro7.umiałe w spółczucie  z a r ó w n o  dla Lizy i 
księcia, j a k  i d la  małej Mi.

C z a ru ją c ą  h ra b ia n k ą  L izą  by ła  p. D u d ię z ó w n a t  
Z  roli  księcia w y w ią z a ł  się ładn ie  p. C zarneck i.  N a  
w y różn ien ie  poza  tem zasługują  p p . '  M js ie lew ska  (M i) ,  
W arch a lew sk i  (Tschan-g), Ć . r in  (h rab ia  L ichtenf els)r 
Sokołowski’""(eunuch), o raz  b a je c z n ) ,  pełen iserwy i 
h u m o ru  p. Sendecki. J e m u  też należy  się k i lka  słow 
podz ięk i  za  es te tyczne  i „D arw ne"  w y reżyse row an ie  
„ K r a in y  u-smiechu". Całość —  na tle b a rd z c  e fek ­
tow n y ch ,  s ty low ych  dekoracy j  p. Szpingiera.  P op isy  
bale tu ,  m oże p rzyd ług ie ,  —  p o d  k ie runk iem  p. S ta t-  
k iew icza .  O p e r e t k ę  p r o w a d z i ł  ładnie i zj-ęcariie p. 
B uchw ald .

W y s ta w io n a  o s ta tn io  p o  raz w PolsCe o p e ra  
V crd i 'ego  „ N ie s z p o ry  sycylijskie" o p ra c o w a n a  z o s ta ­
ła b a rd z o ’ s ta ra n n ie  z a r ó w n o  p o d  w zg lędem  m u z y c z ­
nym,(Mak i reżyse rsk im  o raz  d e k o ra c y jn y m .  Całość, 
p ro w a d z i ł  kapelmistrz:  B a rańsk i ,  k t ó r y  zn a k o m ic ie  
p rz y g o to w a ł  zespoły  ch ó ra ln e ,  m ające  w „N ies źp o -  
rifćh" d o ić  t r u d n e  zadan ie .  U m ie ję tn a  reżyser  ja p .  
Ja n o w sk ie j  - K opczyńsk ie j  o ra z  e fek to w n y ,  S tylowe 
uck o raę ie  sp raw iły ,  żc całość w y w a r ła  bardzc). miłe 
w rażen ie  rń jvnież  p o d  w zg lędem  o p ty c z n y m .  Ba' t  
—  nieco  p rz e ła d o w a n i '  n iepo trz .ebncm i ew o luc jam i,  
zwłaszcza w „Jesieni" .  Głóyżne role k reo w a l i  pp  
C y w iń s k a  ( k s i H e l e n a ) ,  P e te r  JfArrigo}, K arp ack i  (h - .  
o t  M o n t f ó r t ) ;  ^Warchalewski ■ (de B th u n e ) ,  .jJłJrbano- 
wicz (da P roc ida) ,  o ra z  M ajch rzaków  na, G ra n o w s k i ,  
G ru szcz y ń sk i  i Szpingier.

Pp. C y w iń s k a  i P e te r  w ykaza li  um i ję tne  o p a ­
n o w a n ie  p a r tv jd g ło s o w y c h  i t r u d n y c h  ćóĘ  s tw a rza ją c  
d u ż o  p ię k n y c h  m o m c u t ó w  w czasie calcj akcji.

R ó w n ie ż  t r a fn ie  w yw iąza li  się ze swego zad ań  * 
pp .  K a rp a c k .  i 'S zp ing ie r .

M A R J A N  Ł E B K Ó W SKI.

Czyś już kupił do 
bibljoteki książkę

ii pum sfowianszczyzi e
n a p i s a n ą  p r z e z

prof. dr. K. S T O J A N O W S K I E G O

Zam aw iać  w  księgar­
niach i Admimslracji  —  L ena 5.— zł

Adres Redakc i: Poznań, Św. Marcin 6 $. K o n t o  P. K. O . 2 0 1  4 10  Adres Administracji: Poznan, sw. Marcin 6 5,
P R Z E D P Ł A T A  ( w r a z  z  p r z e s y ł k ą )  r o c z n i e  7  z ł .  p ó ł r o c z n i e  3 , 5 0  z ł .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  c a ł a  s t r o n a    2 4 0  ł ,  V 2  s t r o n y  — 1 JO z ł .  s t r o n y  9 0 B ł ,  1 / ą  s t r o n y  —  7 0  z ł ,  V s  s t r o n y  —  4 0  z ł ,  V l 0  s t r o n y  3 0  z ł .

Rękopisy nieczytelne, bez podpisu i  adresu autora nie będą uwzględniane. Przedstawiciel Redakcji w Warszawie: Z y g m u n t  S term ińsk i,  w Krakowie: Jan  Bielatowtcz. Rękopisów me zwraca Się

Redaktor naczelny i wydawca: J a n  W y g a n o w s k i ,  Pozna i, Redaktor odpowiedzialny: S t a n i s ł a w  S i e c i e c h o w i e  z, Warszawa,

Czcionkami D rukarni Wydawniczej Fr. Krajna Sp. z o. o. Poznań, ul. Strzałowa 2 a.

Pan IKaCy chce w ygrać... Z TEATRU

Teatr Polski


